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surowców.żywności

IE jest przypadkiem, że 
właśnie w obecnym okre- • 
sie stanęła w centrum u- 
wagi sprawa nadwyżek

PODARCZY

W okresie ostatnich kil- 
ku jat zaostrzyła się i zaostrza się 
nadal dysproporcja między podażą 
a oopytem na niektóre środki żyw­
ności i surowców w skali między- 
narodowej.

w kralncli zachodnich rozwiniętych 
„Lndarćzo zwiększa się produkcja rol-

it w st. Zjednoczonych między 1950 
n 1960 r. produkcja rolna wzrosła o 25 
“c Zbiory pszenicy z 29,4 min ton 
£1952—3-1956—7 (średnia roczna) wzro- 
J w 1960-61 r. do 37,1 min ton, a In- 
„..ch zbóż (ż.vlo, oWies. kukurydza Itd.) 
"• min ton do 153,8 min ton. 
L Europie Zachodniej w tymże okresie 
zbiory pszenicy z 34,8 min ton wzro- 
,l„ do 39,5 min ton, a zbóż Innych 
i 19,2 min ton do 60,0 min ton.

U podstaw tego zjawiska leżą 
■ dwie przyczyny. Jedna jest związa­
na z postępem technologicznym do- 
konywającym się w rolnictwie (jak 
szersze stosowanie mechanizacji, 
nawozów, wyselekcjonowanych na­
sion itp.). Druga ma charakter bar­
dziej skomplikowany.

Po wojnie wiele krajów, które 
importowały środki żywności i su­
rowce zaczęło dążyć do samowystar­
czalności w dziedzinie produkcji 
rolnej, albo nawet do zwiększenia 
własnej produkcji w takim stop­
niu, by rozporządzać nadwyżkami 
eksportowymi. Rządy wielu krajów 
kapitalistycznych prowadzą polity­
kę subsydiowania cen artykułów 
rolnych i o ile możności ogranicza­
ją import (również dlatego by za­
pewnić większe dochody ludności 
rolniczej i zahamować w ten spo­
sób proces przenoszenia się ludno­
ści rolniczej do innych, lepiej o- 
placalnych zawodów).

Istnieje więc w skali międzyna­
rodowej świata kapitalistycznego 
paradoksalna sytuacja w postaci 
dysproporcji między możliwościami 
produkcji a możliwościami wchło­
nięcia tej produkcji przez konsu­
mentów.

Zapasy pszenicy w 4 głównych eks- 
K=r„^ąCy»h .kr?Jach *(St. Zjednoczone, 
Kanada, Australia, Argentyna) z 25 min 
ton (przeciętna z lat 1952-3/1956-7) wzro. 
sly w 1960/61 r. do 60 min ton, a zbóż 
innych (z żytem włącznie) w St. Zjed­
noczonych i w Kanadzie a «o min ton 
do 80 min toń.

Zapasy kawy w Brazylii 1 Kolumbii 
przekroczyły 3 min ton; po raz pierw­
szy pojawiły się nadwyżki w Afryce 
(Uganda, Wybrzeże Kości Słoniowej, Angola). *’

Kakao, masło, cukier, bawełna należą 
również do tzw. towarów nadwyżko­
wych. Ponadto przy żywiołowo działają­
cych podaży i popycie Istnieje stale 
obawa, że 1 inne środki żywności mogą 
pojawić się w „nadmiarze".

Problem nadwyżek oraz zwięk- 
szająca się podaż przy nie nadąża­
jącym popycie odbija się wyraźnie 
na ruchu cen na rynku światowym. 
Od 1951 r. ceny artykułów pocho­
dzenia. rolniczego wykazują stałą 
długofalową tendencję zniżkową 
(z wyjątkiem 1954 r.), a ceny arty- " 
kułów przemysłowych tendencję 
wzrostu, np. między 1959 a 1960 r. 
ceny artykułów przemysłowych 
wzrosły o 3 proc., a ceny artyku­
łów pochodzenia rolniczego spadły 
o 2 proc. Oczywiście problem spad­
kowej tendencji cen artykułów rol­
nych jest, mniej groźny dla krajów- 
eksporterów wysoko rozwiniętych 
gospodarczo, gdyż w wielu wypad­
kach spadek ceny jest rezultatem 
wzrostu wydajności pracy i obniżki 
kosztów produkcji. Ponadto przy 
zróżnicowanym eksporcie spadek 
cen może być wyrównany wzrostem 
voluminu.
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PRZEDSIĘBIORSTWA O SOBIE
Konieczność podsumowania zmian 

w zarządzaniu naszą gospodarką, 
dokonanych w ciągu ostatnich pię­
ciu lat, jest już chyba dla wszyst­
kich oczywista. Wiele mówiono i 
pisano o tej konieczności w okre­
sie przygotowywania bieżącego pla­
nu pięcioletniego, który przecież 
zakłada nie tylko wzrost wielu 
wskaźników dotyczących produkcji, 
spożycia itp., ale również ma stać 
się ważnym etapem w ulepszaniu 
metodologii planowania i zarządza­
nia.

Istotnym etapem w przygotowy­
waniu takiego podsumowania jest 
ankieta Rady Ekonomicznej, skiero­
wana do przedsiębiorstw, zjedno­
czeń, oddziałów banków itp., z rów­
noczesnym sondażem opinii robot­
ników na niektóre poruszane w an­
kiecie zagadnienia. Wyniki tej an­
kiety omówione zostały w cyklu ar­
tykułów Władysława Doberskiego. 
publikowanych przez ,,Ż.G.“ł). War­
to jednak, nim specjaliści zakończą 
analizę bogatego materiału, zwrócić 
uwagę na niektóre z zagadnień. Wy- 
daje się, że najbardziej interesująca
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nych uważa, że w tej sprawie nie 
nastąpiła żadna poprawa na lepsze, 

sKusje — zawieś u lub nawet sytuacja się pogorszyła
ci przedsiębiorstw i dostosowania (w stosunku do r. 1956). Faktycznie 
pracy ogniw nadrzędnych do wzro-' jednak w dziedzinie, planowania 
stu inicjatywy oddolnej.

Poczynając od historycznej już 
Uchwały 704 sprawa ta regulowana 
była różnymi zarządzeniami, in­
strukcjami i zaleceniami, których 
treść i intencja nie zawsze miały 
jednoznaczny kierunek. Jak owe 
„modelowe zygzaki" odczuwane by­
ły przez przedsiębiorstwa i w ja­
kiej mierze praktyka okazała się 
zgodna z zapoczątkowanym, a w 
pewnym sensie i usankcjonowanym 
Uchwałą 704 procesem decentrali­
zacji?

Popatrzmy najpierw na planowa­
nie. Jak wiadomo — mimo zapo­
wiedzi wprowadzenia w życie pla­
nowania wieloletniego w przedsię­
biorstwie, nadal podstawą działal­
ności i oceny zakładu jest plan ro­
czny. Dlatego też właściwe opraco­
wanie planów TPF ma istotne zna­
czenie dla przedsiębiorstw. Tym­
czasem ponad połowa ankietowa-

będzie wstępna ocena sprawy, która
pięć lat tern j wywołała gorące spory 
i dyskusje — zakresu samodziełnoś-

przedsiębiorstwa uzyskały pewne 
usamodzielnienie. Z ankiety' wynika - 
bowiem, że chociaż muszą opraco­
wywać często J niedostosowane do 
ich warunków 1 potrzeb plany

harmonijnie pogodzić wymogi cen­
tralnego planowania z warunkami 
pracy i inicjatywą przedsiębiorstw.

Dość powszechnie przyjętym 
miernikiem samodzielności .przed­
siębiorstw jest • ! ilość wskaźników 
dyrektywnych, jąkie one otrzyrńu- 
ją. Gdyby tylko,; Jednak 1 ilość brać 
pod uwagę, trudno Ryłoby sobie' ha 
tej podstawie wyrol>ić jakieś zda­
nie. Ilość wskąźhików- dyrektyw­
nych waha się bowiem >w zależności 
od branży i okresu dość poważnie.

TPF, to jednak nie zawsze mu­
szą się tych planów ściśle trzymać. 
Istnieje nawet pokaźna grupa, któ­
ra wręcz uważa je za formalność, 
nie mającą istotnego związku z 
^By^możew^oS jest nieco' naV jakie wskaźniki z powszech- 
przesady, ale odpowiedzi na ankie- nrzedsie-
tę powinny być w każdym bądź ra­
zie sygnałem, że z metodologią ro­
cznego planowania nie jest dobrze 
i że sprawa ta powinna stać się 
przedmiotem dokładnych badań. 
Wydeje się, że im prędzej’ przej­
dziemy do planowania wieloletnie­
go w przedsiębiorstwie, przy któ­
rym plany roczne naprawdę będą 
tylko konkretyzacją odcinka pięcio- i dokończenie na str 1 
łatki — tym szybciej można będzie i----------------- ----- ----------------

Szereg z nich nie budzi w poszcze­
gólnych grupach' przedsiębiorstw 

. wątpliwości. Ważniejsze jest jed-

nie stosowanych śą przez przedsię­
biorstwa uważane za uciążliwe.
Wskaźnikiem najbardziej prze-
strzeganym. „najbardziej dyrektyw­
nym" jest obecnie bez wątpienia 
fundusz płac. Wskazuje to na za­
sadniczą różnicę w stosunku dó-t>- 
kresu sprzed 5 lat, kiedy takim 
wskaźnikiem byłe produkcja glo-.

Wzrastająca podaż środków żyw­
ności i surowców pochodzenia rol- 
niczeBo nie spotyka się z odpowie­
dnio rozwijającym się popytem w 
skali międzynarodowej. W krajach 
kapitalistycznych wysoko uprzemy­
słowionych, o wysokim poziomie 
stopy życiowej spożycie środków 
żywności nie zwiększa się w silnym 
stopniu (przy wzroście dochodów 
dodatkowe środki ludności prze­
znacza się .raczej na kupno dóbr 
konsumpcyjnych przemysłowych), a 
surowce naturalne w wielu wypad­
kach są zastępowane surowcami 
syntetycznymi. W krajach słabo 
rozwiniętych gospodarczo faktyczne 
zapotrzebowanie na środki żywno­
ści jest olbrzymie, ale kraje te ma­
ją stałe trudności bilansu płatni­
czego i nie są w stanie zwiększyć 
importu żywności odpłatnego w .de­
wizach.

Zjawisko to natomiast jest bar­
dzo niebezpieczne dla krajów słabo 
rozwiniętych. Jak wiadomo, więk­
szość z tych krajów eksportuje je­
den lub dwa towary. Spadek cen 
eksportowych takiego właśnie to­
waru załamuje całkowicie ich bi­
lans płatniczy, gdyż nie mogą 
skompensować swych strat ani 
przez zwiększenie eksportu innych 
towarów, ani przez wpływy z czę­
ści niewidzialnych bilansu płatni­
czego. Ponadto załamuje to całko­
wicie ich plany inwestycyjne, gdyż 
przy spadku dochodów z eksportu 
muszą obcinać import dóbr inwe­
stycyjnych 1 ' hamować realizację 
programu inwestycyjnego.

Mogłoby się wydawać, że w świe­
cie kapitalistycznym istnieje nad-

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

CZECHOSŁOWACJA Elektrownia wodna w Krpelanach (CSRS)

rozwija budową 
MASZ Y N

Charakterystycznym rysem powo­
jennych przemian w czechosłowacy 
kim przemyśle jest wszechstronny i 
szybki rozwój budownictwa maszyn. 
Produkcja tej gałęzi przemysłu 
czechosłowackiego jest obecnie nie­
mal siedmiokrotnie większa od pro­
dukcji z roku 1948 i obejmuje mniej 
więcej 80% światowego asortymen­
tu maszyn. Oznacza to ponad pól 
miliona maszyn różnych typów i 
wielkości. Budownictwo maszyn 
obecnie stanowi prawie 35% ogólnej 
Produkcji przemysłowej CSRS. W 
Przeliczeniu na głowę ludności (bio- 

pod uwagę zużycie przez prze­
mysł maszynowy stali), czechosło­
wacka produkcja maszyn zajmuje 
trzecie miejsce w skali światowej 
Po USA i NRF.

PIOTR STARY 
Praga

chosłowacja do państw socjalistycz­
nych. Najpoważniejszym partnerem 
czechosłowackiego handlu zagra­
nicznego w dziedzinie maszyn i 
urządzeń zarówno po stronie wy­
wozu jak i przywozu jest Związek 
Radziecki.

W ostatnich latach nader po­
myślnie rozwija się czechosłowacki 
wywóz maszyn do krajów gospodar­
czo słabo ' rozwiniętych. W latach 
1956 — 1960 w krajach tych zakon­
traktowano bądź wybudowano po­
nad 60 najrozmaitszych komplet-

na ANDRZEJ BOBER

cierpieniu

Zgodnie z wymaganiami budow- 
własnego przemysłu, jako 

zgodnie z zapotrzebowaniem . 
handlu zagranicznego struktura 
Przemyślu maszynowego w Czecho- 
B«>wacji zmienia się w kierunku 
coraz większego udziału maszyn 
c>ężkich w całości produkcji. Prze- 
Pe wszystkim wzrasta produkcja 
"rządzeń walcowniczych, urządzeń 
zakładów chemicznych i energętycz- 
yeh, dalej urządzeń do wyrobu 

JPeteriałów budowlanych, ■ maszyn 
budowlanych i drogowych, urządzeń 

a przemysłu żywnościowego i kon- 
^Wcyjnego, środków transporto- 

elektrotechniki, maszyn rol- 
"lczych i traktorów. Tak np. W ro- 

u 1960 czechosłowackie zakłady 
udownictwa maszyn wyproduko­
wać turbiny wodne o ogólnej. mo- 
Ć 465 MW, urządzenia hutnicze o 
wadze 91 000 ton, 30 200 tzw. wió- 
*°wych obrabiarek, 169 elekrycz- 

yen lokomotyw, dalej 56.200 sa- 
JJJz^dów osobowych; 191 300 moto- 

i skuterów itd. Wiele ' kon- 
maszyn osiągnęło' świató- 

Poziom techniki,'choćby tylkp 
"mienić turbiny Kapłana i- nię- 
Jurę obrabiarki ze sterowaniem 
jamowym. ' 
sta przemysłu maszynowego

eksportu 1.22% Importu. W ubieg- 
łych latach Czechosłowacja umac­
niała swoją pozycję wśród najwięk­
szych światowych eksporterów wy­
robów przemysłu maszynowego. O 
ile chodzi o wywóz globalny, to 
czechosłowacki wywóz maszjm zaj­
muje w skali światowej dziewiąte 
miejsce po Stanach Zjednoczonych, 
Ńip.mipckiei Renublice Federalnej, ---- — —----- - -
Wielkiej Brytanii, Związku Radziec- . nych obiektów inwestycyjnych. Dą- 
kim FrancTNiemieckiej Republi- żenią do rozwinięcia stosunkęw 
će Demokratycznej, Włoszech i Japo­
nii. Podczas gdy w roku 1937 import 
maszyn przewyższał o 37% eksport, 
to w roku 1960 eksport przeszło 
dwukrotnie przewyższał import.

Jakkolwiek z. ogólnej liczby lud­
ności państw . socjalistycznych na 
CSRS przypada tylko niewielki pro­
cent, to jednak jej eksport maszyn 
i urządzeń w roku 1960 pokrywał 
niemal 60% ogólnego to.P^u 
państw socjalistycznych w dziedzi­
nie wyrobów przemysłu maszyno-
wego.

W czechosłowackim eksporcie ma­
szyn Wielką rolę łu­
dzenia inwestycyjne. Udział CSRS 
w światowym eksporcie obrabiarek 
do metali dochodzi do 10/0 
i- wśród światowych producentów 
CSRS zajmuje dziś szóste, miejsce. 
Czechosłowacja zajmuje czołowe 
miejsce wśród światowych> efe^r- 
terów obiektów gotowych. W latach 
1956 — 1960 czechosłowackie przed­
siębiorstwo handlu zagranicznego
Technoexport” wywiozło ogołem 

550 kompleksów inwestycyjnych 
oraz technologicznych jednostek, 
m in. pełne urządzenia elektrowni, 
walcowni, cukrowni, cementowni, 
zakładów ceramicznych, gumowych, 
zakładów przemysłu zywnosciowe-

handlowych z tymi krajami na pod­
stawie rzeczywistej równości oraz 
chęć pomożenia tym krajom w ich 
industrializacyjnych zamierzeniach 
nie przejawia się tylko wzmożo- 
nym wywozem maszyn, ale także 
udzielaniem im rad i technicznej 
pomocy, szkoleniem ich pracowni­
ków w czechosłowackich zakładach 
przemysłowych i szkołach wyż­
szych. CSRS rozszerza też wzajem­
ną wymianę maszyn i urządzeń z 
przemysłowo rozwiniętymi państwa­
mi kapitalistycznymi. Jest np. trze­
cim największym dostawcą wióro­
wych obrabiarek do Niemieckiej

go itp»
. W ostatnich latach ponad 80% 
maszyn i urządzeń oraz ok. 90 /0 

6%"% Przemysłu maszynowej ' e„towvch eksportuje Cze-Btanowią 450/0 czechosłowackiego . obiektów, gotowym

można
zarabiać

„KWMO w Rzeszowie ujawniła nadużycia dokonane w aptece nr 
w Dębicy przez księgowego J. S. i innych. Nadużycia polegały na fikcyj­
nym dopisywaniu kwot do rachunków kredytowych dla wydziałów zdro­
wia. Ogólna suma nadużyć wynosi 243.000 zł..."

„KWMO w Kielcach wszczęła dochodzenie przeciwko kierownikowi 
ośrodka zdrowia w Pawłowie, dr J. P. i pracownicy apteki nr 1 w Kieł-
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cach ob. Z. C. podejrzanych o sfałszowanie ok. 1000 recept na drogie leki 
reglamentowane wystawione na nazwiska osób nie figurujących w karto­
tekach zdrowia w ośrodku...”

„Komenda MO w Warszawie ujawniła kilkunastoosobową grupę lekarzy 
cywilnych i wojskowych, którzy wystawiali fałszywe recepty przywłaszcza­
jąc sobie drogie leki. Wg wstępnych, niepełnych danych straty państwa 
wynoszą 320.000 zł...” ____

Republiki Federalnej. —
W przyszłych latach CSRS w dal- __

szym ciągu zamierza zwiększać za- bajny górnicze, maszyny budowla- 
równo wywóz, jak i przywóz wy- ' ne itp. NRD swymi dostawami 

- - —* - ----------:—-- uczestniczyć będzie w budowie fa-robów przemysłu maszynowego. -------------- ----
Udział maszyn i urządzeń w ogól- bryki syntetycznego kauczuku. Z 
nym czechosłowackim eksporcie do -7—~
noku 1965 ma wzrosnąć z 45% do^ portowała urządzenia do wyrobu 
55%. Jednocześnie trzeba będzie kwasu siarkowego, syntetycznego

Polski Czechosłowacja będzie. im-

p ODOBNE wypadki można 
ciągnąć długo. Właściwie 
różnią się one między sobą
tylko sumą poszczególnych . 
nadużyć. Sto tysięcy, trzy-

Państwo, poprzez społeczną służbę 
zdrowia, prowadzi politykę mającą 
na celu ochronę zdrowia ludności, tj. 
zapobieganie chorobom i ich leczenie. . 
Cały ten skomplikowany aparat dy­
sponuje ogromną masą potrzebnych 
ku temu środków. Szpitale; kliniki 
specjalistyczne, ambulatoria, pora­
dnie, Ubezpieczalnia Społeczna itd., 
itd. Jest jeszcze jeden specyficzny; 
powiedziałbym, środek. Lekarstwa 
i właściwe nimi gospodarowanie. 
Wydawać by się mogło, że owo go­
spodarowanie nie powinno nastrę­
czać wielkich trudności: „chory” 
udaje się do lekarza, ten na podsta­
wie rozpoznania choroby wypisuje 
potrzebną receptę, z którą pacjent 
zgłasza się do apteki po odbiór le­
karstwa — za pełną lub częściową 
odpłatnością. I tak mniej więcej 
przedstawia się sprawa w odnie­
sieniu do leków produkowanych 
przlz nasz przemysł farmaceutycz­
ny. Jednakże w obrocie lekami jest 
także pewna, dosyć spora ilość spe­
cyfików zagranicznych. Droga, jaką 
przybyły one do Polski jest różna 
— przemyt, paczki z zagranicy, 
PKO i wreszcie przeważająca masa 
importowana jest przez Minister­
stwo Zdrowia. Pudełka z napisem 
„Import MZ”, należące do tzw. le­
ków reglamentowanych, pacjentowi 
zdobyć już daleko trudniej: po­
trzebna jest na nie recepta wysta­
wiona przez specjalnie upoważnio­
nego do tego lekarza (w Warsza­
wie ilość takich lekarzy zamyka 
się liczbą 148). Lekarz taki musi 
stwierdzić konieczność zasto­
sowania zagranicznego lęku 4 do­
piero wtedy i może wydać-receptę. 
Później pozostaje dla pacjenta.'dro­
ga do specjalnej apteki,- gdzie.' bardzo 
często okazuje się, że potrzebnego 
leku apteka w tej chwili nie po­
siada. Kiedy będzie? — nie wia-

w tym samym okresie zaimporto­
wać tyle maszyn i urządzeń, ile 
importowano ich w ciągu ostatnich, 
dziesięciu lat.

Głównym dostawcą maszyn i 
urządzeń dla Czechosłowacji pozo­
stanie Związek Radziecki. Dostar­
czy on Czechosłowacji np. niektóre 
urządzenia dla olbrzymiego kombi­
natu hutniczego budowanego obec­
nie w pobliżu Koszyc we wschod­
niej Słowacji. ZSRR dostarczy rów­
nież .specjalnych obrabiarek, kom-

fenolu i piankowego betonu, z Wę­
gier składy wagonowe o napędzie 
Diesla i specjalne obrabiarki, z Ru­
munii komplety wiertnicze, z Buł­
garii wyroby elektrotechniczne itp. 
Zwiększy się również import z roz­
winiętych państw zachodnich.

Ze swej zaś strony CSRS swymi 
dostawami maszyn i urządzeń uczest­
niczyć będzie w rozbudowie zakładów

sta tysięcy, sześćset, tysięcy 
złotych... By zsumować wszystkie 
te pozycje nie" wystarczy zatrudnić 
przy tej pracy kilkunastu ludzi. Do 
akcji muszą już wejść maszyny do 
liczenia. Dopiero za ■ ich pomocą 
można odkryć ogólną sumę dodat­
kowych „dochodów” ludzi, których 
pobocznym zajęciem jest żerowanie

domo. Czy w ogóle będzie? —• 
„trudno nam powiedżieć”. A gdzie 
go można dostać? — nic nie zna-
czące wzruszenie; ramion. I wtedy 
do wychodzącego z' apteki, zdespe­
rowanego, niewiedzącego gdzie szu­
kać pomocy człowieka, podchodzi 
facet lub facetka z cichym pyta-» 
niem:

DOKOŃCZENIE NA STR 7

na ludzkiej słabości. Nie trzeba bo-
Czego się szuka?

wiem udowadniać, że człowiek sto- Błysk nadziei a później radości 
jący wobec faktu choroby bliskiej w oczach człowieka gaśnie przy za- 
- • ... y łatwiamu finansowych, formalności

transakcji.- Ale w takim wypadku 
trudno zdobyć się na dłuższe targi.

mu osoby, godzi się na zapłacenie 
każdej sumy za potrzebne lekar­
stwo. A fakt ten — o czym póź­
niej — potrafią wykorzystać lu­
dzie stojący za kulisami czarnego 
rynku lekarstw-- I DOKOŃCZENIE NA STR. 4 [



D
otychczasowa socjali­
styczna literatura ekono­
miczna mało uwagi po­
święciła problemowi rekla­
my. Działo się to chyba 
dlatego, że socjalistyczne 

przedsiębiorstwa również nie zwra­
cały uwagi na możliwości i potrze­
bę celowej działalności reklamowej, 
zmierzającej do zwiększenia zbytu 
konkretnych towarów i usług a po­
zostającej w związku ze wzrostem 
obrotów poszczególnych przedsię­
biorstw lub placówek handlowych. 
Wydaje się jednak, że w tej dzie­
dzinie sytuacja ostatnio uległa zmia­
nie. Przyczyną zaś tej zmiany jest 
fakt, że w krajach socjalistycznych 
znacznie poprawił się stan zaopa­
trzenia — zarówno w sensie bez­
względnym, jak i w stosunku do 

■ zdolności nabvwczej społeczeństwa.
W warunkach ustroju socjalistycz­

nego zarówno o wielkości zapew­
nionych dochodów ludności, jak i 
o cenach towarów dostarczanych 
ze strony przedsiębiorstw państwo­
wych, decyduje planowanie gospo­
darcze. Przy jego pomocy ustala się 
zatem — z uwzględnieniem bezpo­
średnich podatków ludności, które 
nie są zresztą zbytnio wygórowane 
— stosunek między globalnym po­
pytem a sumą cen za ofiarowane 
towary i usługi. Stosunek ten okre­
śla jednak, czy na socjalistycznym 
rynku wewnętrznym istnieje brak 
czy też nadmiar towarów. Przez 
dłuższy czas, tj. dopóki dochód na­
rodowy i związane z nim przecięt­
ne dochody ludności były niewiel­
kie, wydawało się ze względów psy­
chologicznych słuszne ustalenie do­
chodów na możliwie wysokim po­
ziomie. Jednakże wywołało to nie­
bezpieczeństwo, a nawet czasami 
taką sytuację, że podaż towarów 
nie odpowiadała popytowi. Oznacza­
ło to oczywiście ograniczenie mo­
żliwości wyboru dla nabywców. Ci 
ostatni przyjmowali jednak taką sy­
tuację chętniej, niż możliwość do­
konywania szerszego wyboru przy 
niższych zarobkach nominalnych. 
Na skutek tego powstał rynek sprze­
dawcy, przy którym zbyt wszyst­
kich będących w dyspozycji towa­
rów wydawał się zapewniony, a 
więc działalność reklamowa oferu­
jących towary przedsiębiorstw oka­
zywała się zbędna.

Poważny wzrost dochodu narodo­
wego w krajach socjalistycznych 
spowodował ostatnio znaczny wzrost 
przeciętnych dochodów ludności. 
Ich wzrost okazał się tak istotny, 
że ludność będzie mogła go tylko 
wtedy właściwie ocenić, kiedy człon­
kom społeczeństwa jako nabywcom 
stworzona zostanie możliwość swo­
bodnego wyboru w wykorzystaniu 
swych dochodów. W tym celu mu­
szą oni jednakże zgodzić się na nie­
znaczne, niedocierające do ich świa­
domości ograniczenie swych docho­
dów1). Pożądana sytuacja może bo­
wiem tylko wtedy powstać, gdy do 
podziału wśród ludności przeznaczo­
na zostanie mniejsza suma docho­
dów, niż ta, która jest potrzebna 
dla zakupu wszystkich nowo wy­
produkowanych i dostarczonych na 
rynek wewnętrzny towarów i usług.

l)-qgrąnlezęnię_ .ĄochoęióW naątepuje.' 
otzywiście wv tąkl • sposób, ię spowodo*» . 
wana ■ 'przez' wzrost ’ docitódiT 'narodowe-, 
go zwiększona siła Wcza^Iudnoścl ‘ • 
nie zostaje w pełni wykorzystana.

2) W planach rocznych przewiduje się 
przyrost zapasów towarowych, odpo­
wiedni do podanej różnicy. Przyrost tej
jest następnie — jak wiadomo — pochła-,..
niany przez organizowanie od czasu do 
czasu wyprzedaży lub wywozu do in­
nych krajów socjalistycznych. Handlo­
we zapasy towarowe nie mogą bowiem
przekraczać określonej wysokości ze
względu . na niebezpieczeństwo zepsucia
się, zmian mody itp., jak również z 
uwagi na ograniczone możliwości ma­
gazynowania.

3)Por. mój artykuł „O badaniach ela­
styczności popytu" — ZG Nr 10/8X.

Ponieważ więc stojąca do dyspo­
zycji suma dochodów rosnąca od 1— 
3 proc, rocznie jest mniejsza od 
wartości nowo oferowanych towa­
rów i usług,2) to powstaje rynek 
nabywcy. Podczas gdy przy istnie­
niu rynku sprzedawcy — jaki po­
czątkowo miał miejsce w krajach 
socjalistycznych — zbyt towarów 
jest zapewniony nawet bez stoso­
wania reklamy, to w przypadku 

rynku nabywcy potrzebna jest re­
klama, zwłaszcza po to, aby popyt 
w ten sposób dostosować do zaofe­
rowanego asortymentu, żeby nabyw­
cy nabrali przekonania, iż do głosu 
doszła ich „wolna wola" i decyzje 
kupna podejmowane są bez ograni­
czeń, bez względu na podaż towa­
rów. Powstanie rynku nabywcy 
wzbudziło więc w socjalizmie nowe 
zainteresowanie dla reklamy. Jej 
znaczenie zwiększa się dlatego, po­
nieważ zmiana cen wywołana przez 
grę popytu i podaży przyczynia się- 
do powstania uszeregowanej według 
rodzajów towarów równowagi mię­
dzy popytem i podażą. Jednakże jak 
dotychczas w krajach socjalistycz­
nych prowadzona polityka gospo­
darcza tylko wyjątkowo stosuje 
zmianę urzędowo ustalonych cen 
jako środek do zapewnienia tej 
równowagi.

Wszystko to nie oznacza oczywiś­
cie, że reklama przybiera w socja­
lizmie te same rozmiary lub posia­

O reklamie 
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da to samo znaczenie, co w kapita­
lizmie. Rozmiarów tych nie osiąg­
nie nigdy, gdyż ilość towarów o tej 
samej wartości użytkowej, tj. odzna­
czających się obiektywnie tymi sa­
mymi właściwościami, a różniących 
się tylko wyglądem zewnętrznym 
jest w socjalizmie nieporównanie 
mniejsza niż w kapitalizmie. Tam, 
jak wiadomo, wcale niemała część 
kosztownej działalności reklamowej 
prowadzona jest w interesie zbytu 
takich właśnie towarów.

Do rozważenia jest także okolicz­
ność, że w socjalizmie reklama han­
dlu detalicznego ma znacznie mniej­
sze znaczenie niż w kapitalizmie. 
Wynika to stąd, że sklepy tej bran­
ży — przynajmniej w obrębie jed­
nego miasta lub gminy, częściowo 
jednak również w całym kraju — 
podlegają jednemu przedsiębiorst­
wu, którego są oddziałami. Zbędne 
jest więc (niekiedy jednak ma to 
miejsce, co jest piętnowane przez 
pisma satyryczne) agitowanie na­
bywcy hasłami „kupujcie obuwie 
w sklepach detalicznych branży 
obuwniczej". Przecież gdzie indziej 
obuwia kupić nie 'można. ... —

Mimo to stwierdzenie to nie jest 
całkiem słuszne. Również w socja­
lizmie istnieje ograniczone współ­
zawodnictwo między poszczególny­
mi przedsiębiorstwami handlu deta­
licznego, np. między sklepami bran­
żowymi i towarowymi, między han­
dlem spółdzielczym i państwowym. 
Spotyka się też czasami na plaka­
tach i w ogłoszeniach prasowych 
umieszczone obok siebie teksty re­
klamowej „Kupujcie wszystko w 

sklepach branżowych", „Załatwiaj­
cie wszystkie sprawunki w państ­
wowych domach towarowych" albo 
„Kupujcie w sklepach spółdziel­
czych". Tego typu ogłoszenia nie 
zdarzają się jednak zbyt często. 
Rozmiary reklamowej walki rywa- 
lizacyjnej między placówkami han­
dlu detalicznego, podlegającymi 
różnym organizacjom, są obecnie 
przedmiotem dyskusji w literaturze 
socjalistycznej.

Nie ulega wątpliwości, że właści­
we zadania i cele socjalistycznej 
reklamy polegają na tym, iż — po­
dobnie jak inne elementy działal­
ności gospodarki socjalistycznej — 
służy ona interesom socjalistycznej 
gospodarki planowej, wykonywaniu 
i przekraczaniu planów gospodar­
czych.

Reklama socjalistyczna może w 
dwojaki sposób wpływać na wyko­
nanie planu. Niektóre wycinki pla­
nu mają taki charakter, że ich wy­
konanie po prostu jest niemożliwe

STEFAN VARGA 
Budapeszt

bez reklamy w odpowiednich roz­
miarach. Na przykład bez reklamy 
przypominającej obniżyłoby się zu­
życie niektórych artykułów kon­
sumpcyjnych, a obroty niektórych 
placówek sprzedażnych kształtowa­
łyby się niekorzystnie. Są bowiem 
tacy konsumenci, którzy skłonni są 
wykorzystać stojącą do dyspozycji 
zdolność nabywczą na zakup towa­
rów, które są im postawione przed 
oczy. Rozumie się również samo 
przez się, że reklama orientacyjna 
(np. afisze, ogłoszenia, zawiadomie­
nia teatrów, sal koncertowych, kin, 
albo też zawiadomienia o otwarciu 
nowych placówek sprzedażnych o 
wprowadzeniu na rynek niektórych 
nowości itp.) jest potrzebna w so­
cjalizmie. Jest także wskazane po­
sługiwanie się reklamą wychowaw­
czą, by za jej pomocą z jednej stro­
ny kształtować gusty dorastającego 
pokolenia, a z drugiej strony wpły­
wać na warstwy ludności dysponu­
jące rosnącymi zarobkami w kie­
runku konsumpcji określonych to­
warów. oraz korzystania z różnych 
świadczeń kulturalnych., ., .. ,

Reklama przypominająca, mają­
ca za zadanie wpływanie na kon­
sumpcję starszego pokolenia, stawia 
sobie z kolei dwa cele: a) zmierza 
do oddziaływania na rodziny po­
prawiające swą sytuację finansową 
w kierunku zmiany ich konsump­
cji i b) próbuje wpływać na roz­
szerzenie spożycia nowoczesnych to­
warów, przy czym niektóre propa­
gandowe wiadomości prasowe mo­
gą tutaj oczywiście mieć to samo 
znaczenie.

Usprawiedliwione jest także w . 
pewnej mierze propagowanie do­
brego imienia poszczególnych socja­
listycznych przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, względnie 
określonych gatunków towarów. 
Wspominaliśmy o tym, że nie na­
leży wykluczać agitowania nabyw­
ców. Trzeba tu jednakże stwier­
dzić, że cele reklamy stają się 
często wymienne. Jeśli np. rekla­
ma orientuje nabywców o po­
szczególnych asortymentach obu- 
wia znajdującego się w określonych 
sklepach (nie ma bowiem sklepu, 
w którym znajdowałyby się wszyst­
kie rodzaje obuwia — na Węgrzech 
jest ich np. 12 tysięcy), to służy 
ona również współzawodnictwu. 
Przede wszystkim dlatego, że kie­
rownicy sklepów lub przedsię­
biorstw sami decydują o wyborze^ 
obuwia, będącego w ich placów­
kach do dyspozycji klientów.

Wszystkie te przytoczone tutaj, 
stawiane również w. kapitalizmie, 

cele reklamy należy zawsze podpo­
rządkować potrzebom gospodarki 
planowej. Podczas gdy — jak już 
zaznaczaliśmy — określone rozmia­
ry działalności reklamowej powin­
ny być przewidziane w planie go­
spodarczym, to dodatkowe rozmia­
ry tej działalności należy wprowa­
dzić w takich przypadkach, kiedy 
istnieje niebezpieczeństwo niewyko­
nania planu przez określone przed­
siębiorstwa socjalistyczne lub też 
kiedy grozi niewykonanie planowa­
nych obrotów.

Jednakże również w takich przy­
padkach kiedy reklama socjalisty­
czna służy realizacji planu gospo­
darczego lub poszczególnych jego 
wycinków, nie może ona być z gó­
ry planowana. Stąd wniosek, że w 
socjalizmie niewskazana jest dzia­
łalność reklamowa, jeśli z punktu 
widzenia potrzeb konkretnej sytua­
cji i perspektyw gospodarki plano­
wej mogłaby spowodować zmianę 
kierunku lub niepożądane przekro­
czenie Narodowego Planu Gospo­
darczego. W takich przypadkach in­
teres przedsiębiorstw socjalistycz­

nych'musi'ustąpić na rzecz intere­
sów gospodarki planowej w szero­
kim tego słowa znaczeniu.

Zanim podejmie się w socjaliz­
mie kampanię reklamową dla pod­
niesienia zbytu określonych towa­
rów lub usług, należy naturalnie — 
tak samo jak w kapitalizmie — 
zbadać ewentualną jej skuteczność. 
Ta ostatnia Jest jednakże funkcją 
elastyczności popytu tych towarów 
i usług, w których interesie podej­
mowana jest kampania reklamowa.

Trzeba więc — obok znanych już. 
z literatury pojęć względnie zja­
wisk elastyczności cen, docnoaow 
i elastyczności kratkującej „ się — ® 
stworzyć nowe pojęcie: elastycznoś­
ci reklamy. Jej ukształtowanie uza­
leżnione jest częściowo od zdolności 
oddziaływania na społeczeństwo za 
pomocą środków reklamowych. Od-, 
działywanle to będzie różne w po­
szczególnych krajach, w odniesieniu 
do poszczególnych warstw nabyw­
ców i w odniesieniu do rozmaitych , 
towarów.

Dla skuteczności reklamy ważny 
jest również stopień, nasycenia 
rynku. Przy pełnym nasyceniu na­
wet najlepsza reklama nie może 
odnieść żadnego skutku. Stan peł­
nego nasycenia nie zdarza się chy­
ba nigdy: nawet na ustabilizowa­
nym rynku reklama może przynieść 
rezultaty, powodując zmniejszenie 
popytu na inne towary i usługi. . 
Chociaż nię wiadomo, czy jest to 
w socjalizmie pożądane.

Na rozszerzającym się rynku, w 
rosnącej gospodarce * możliwość o- 
siągnięcia sukcesu reklamowego 
jest jeszcze większa. Można bowiem 
zdobyć zarówno nowych konsumen­
tów, jak i starych, dochody których 
rosną. Tylko w wypadku, gdy chodzi 
o tzw. towary podrzędne (ich kon­
sumpcja maleje równolegle z pod­
niesieniem się dobrobytu) reklama 
nie ma raczej widoków na powo­
dzenie.

Reklamowa elastyczność popytu 
powinna się dla gatuąków towarów 
kształtować inaczej niż dla marek 
towarów. Pozostaje to w związku 
z różnicą między ogólną i specy­
ficzną elastycznością popytu.’)

Identycznie tak samo, jak ogólna 
elastyczność popytu jest stale 
mniejsza niż specyficzna elastycz­
ność popytu, tak samo reklamowa 
elastyczność popytu jest odnośnie 
gatunków towarów stale niższa niż 
dla towarów konkretnej marki. U- 
zasadnienie tego jest w obydwu 
przypadkach jednakowe: za pomo­
cą dobrej działalności reklamowej 
dlatego można osiągnąć lepszy sku­
tek odnośnie określonej marki to­
waru, że może on być również wy­
nikiem szkody przyczynionej innej 
marce towaru. Natomiast ogólny 
skutek odpowiada przeciętnemu re­
zultatowi działalności reklamowej.

Okoliczność tę trzeba stale w so­
cjalizmie uwzględniać. W gospo­
darce planowej trzeba bowiem 
zawsze brać pod uwagę, czy pożą­
dane jest, aby zwiększony popyt 
na towary określonej marki powo­
dował zmniejszony zbyt na towary 
innej marki. Jest to punkt widze­
nia, nie występujący w działalnoś­
ci reklamowej w kapitalizmie, któ­
ra niemal zawsze ma na uwadze 
względy mikroekonomiczne, a więc 
służące interesom konkretnych 
przedsiębiorstw.

Baumgart Egon, Krengel Rolf, Mont. 
Werner. - DIE/ FINANZIEruŃg"dS 
INDUSTRIELLEN EXPANSION IN S® 
BUNDESREPUBLIK WXHREND nS 
JAHRE DES WIEDERAFBAUS.
1960, Duncker und Humblot, ■ “B

Wydawcą książki jest Niemiecki m 
stytut Badań Gospodarczych w Nar 
który prowadzi od pięciu lat system»! 
tyczne badania w zakresie lnwestyen~ 
ważniejszych gałęziach przemysłu Nn? 
Niniejsza książka jest wynikiem taJSi 
podjętych po raz pierwszy przw ij"!™ 
tut w . zakresie finansowania eksnsn.n 
przemysłowej NRF. okres badań dow. 
czy lat: od połowy 10« roku do iuT 
1056, tj. okresu intensywnej odbudowi 
gospodarki NRF. Praca nie tylko «»7 
stawia finansowanie inwestycji w 
szczególnych przemysłach, ale »bii„ 
wyniki jednostkowych badań w oaóm! 
analizę ekonomiczną, dla której ramiS 
stała się zgodnie z tradycją Niemiecku! 
go Instytutu Badań Gospodarczych m 
chunkowość gospodarki narodow.1 
(Volkswirtschaftliche Gesamtrechnung)

Flreatone J. M. FEDERAŁ RECEIPt» 
AND EXPENDITURES DURING Rui? 
NESS CYCLES 1879-1958.

Princeton 1961, Princeton Univerain, 
Press for the National Bureau of Econo. 
mic Research.

Książka nakreśla ruchy cykliczne dn. 
chodów i wydatków federalnych - jjZ 
ficytów 1 nadwyżek, posługując sie śród 
kami technicznymi analizy „cyklu" ’ 
jętej 1 rozwiniętej przez Burnsa i Mlth! 
cella. Badania wykazały, że wydatki bu 
bllczne nie dają jasnego obrazu zmian 
cyklicznych. Dochody natomiast lak 
można było oczekiwać, podnoszą ale i 
spadają razem a krzywą cyklu. Cechv 
powyższe dadzą się uchwycić dla caleso 
badanego okresu, przy czym wahana 
cykliczne stają się bardziej wyraźne od 
czasów pierwszej wojny światowej

Prest A. R. PUBLIC FINANCE IN 
THEORY AND PRACTICE. London UtŁ 
Weidenfeld and Nicholson. , "

Książka ma wartość lektury na pozio­
mie akademickim. Pierwsza z trzech 
części, jakie książka zawiera, dotyczy 
teorii i w pewnym sensie stanowi wstęp 
do cennego traktatu Musgrave‘a o flnan-' 
sach publicznych. Druga część kslążid 
przedstawia brytyjski 'system finansowi 
centralny i terytorialny; uzupełnieniem 
t«j części będzie praca Brittain‘a o sy. 
Sternie budżetowym Anglii. Trzecia cz»« 
książki omawia zasadnicze problemy po- 
Utyki i stanowi cenny materiał ln'fo> 
macyjny z zakresu ekonomii stosowanej.

Melmberg Rudolf. ZUM STREIT t)BEB 
DEN WECHSEŁKURS DER DMABK. 
Frankfurt a/M Knapp 1960.

Praca ukazała się przed rewaluącla 
marki niemieckiej. Autor zbiera opinie 
i argumenty przeciw i za dokonaniem 
rewaluacji.

Hahn L. Albert. GOLDAUFWERTUNG 
DOLOGY. Issued under the auspices ol 
(Kyklos XUI, 1960:4). :

Przedmiotem pracy jest kwestia rewa- 
luacjl złota w stosunku do dolara 1 in­
nych walut oraz dewaluacja dolara w 
stosunku do Innych walut. Rozwiązaniem 
problemu dolara nie jest zmniejszenie 
pomocy dla zagranicy. Punktem zasad, 
niczym jest tu kontrola cen, zwłaszcza 
kontrola płac.' Autor przedstawia argu­
menty przeciw rewaluacji złota oraz 
wskazuje na utopijność projektów zwięk­
szenia wpłat do Międzynarodowego Fun- 
duszu Monetarnego i utworzenia między- 
narodowego superbanku.

Frish Ragnar. PŁANNING FOR tNDIAl 
SELECTED EXPLORATIONS IN METHO- 
DOLOGY. Issued under the asplces of 
the Indian Statlstical Institute. Calcutu 
1960. ,

Praca ukazała sdę w serii poświęconej 
praktycznym problemom planowania: 
technice i technologii planów. Autón 
podczas swego 'pobytu' w Instytucie Sia- 
tyhtycznym' Indii, w "laiach 1954-19S5| 
opraępwal szei^g,>mąteęlątów dotyczących 
różnych ' aspektów ' technicznych plano­
wania centralnego gospodarki narodowej.

Niektóre o tych materiałów, jak praca > 
o planowaniu w gospodarce słabo roz­
winiętej, praca o organizacji informacji 
i metodzie matematycznej, eksperymen­
talny plan ramowy, zostały opublikowa­
ne w niniejszej książce. W materiale 
tym została podana „logarytmiczna po­
tencjalna metoda programowania linio­
wego" stosowana już z powodzeniem dla 
problemów „średnich"; dla problemów 
„dużych" autor zaleca swoją metodę 
„multiplex".

Od redakcji: Wymienione Wyżej poty* 
cje znajdują się w Bibliotece Ekono- 
miccnej NBP.

Pochwala 
BIBLIOTEKI SGPIS

Wśród pracowników naukowych coraz 
popularniejsze jest żartobliwe powiedze­
nie, że zagadnienie polega Już dzisiaj 
nie na tym, żeby wiedzieć,, ale na tym, 
żeby wiedzieć, gdzie znaleźć. Istotnie, 
literatura naukowa w każdej dziedzinie, 
w tej liczbie również w dziedzinie nauk 
ekonomicznych rośnie tak szybko, że 
kwestia kompletnej pomocy bibliogra­
ficznej nabiera zupełnie podstawowego 
znaczenia. Ogólna informacja bibliogra­
ficzna nie wyczerpuje jednak sprawy. 
Informację o książce lub czasopiśmie 
należy wesprzeć informacją, gdzie moż­
na z nich skorzystać. Dotyczy ,Jo w 
szczególności wydawnictw zagranicz­
nych, sprowadzanych za środki dewi­
zowe. Brak orientacji w tej dziedzi­
nie grozi niewykorzystaniem cennych 
materiałów, lub kosztownym dublowa­
niem zamówień przez poszczególne o- 
środki.

W tym świetle jasno występuje donio-. 
slość podjętej 1 systematycznej realiza­
cji przez bibliotekę warszawskiej Szko­
ły Głównej Planowania 1 Statystyki ini­
cjatywy wydawania centralnego katalo­
gu wydawnictw zagranicznych treści 
społeczno - ekonomicznej znajdujących 
się w bibliotekach polskich. Do chwili 
obecnej ukazało się 9 zeszytów tego po­
żytecznego wydawnictwa, realizowanego 
przy współpracy 28 najpoważniejszych 
oibliotek polskich, specjalizujących się 
w gromadzeniu wydawnictw o treści 
społeczno-ekonomicznej. Katalog ma 16 
działów, obejmujących- wszystkie zasad­
nicze dziedziny nauk ekonomicznych i 
szereg dziedzin nauk społecznych szcze­
gólnie ważnych z punktu widzenia eko­
nomisty (socjologia i socjografia, hi­
storia społeczno-gospodarcza, geografia 
gospodarcza itp.). Co pewien czas bi­
blioteka SGPIS dołącza do zeszytów ka­
talogu ogólny indeks alfabetyczny. W 
roku 1961 wydany został również wykaz 
zagranicznych czasopism bieżących, któ­
re wpłynęły w 1960 r. do polskich bi­
bliotek społeczno-ekonomicznych. Wy­
kaz zawiera czasopisma sponad 60 kra­
jów oraz szeregu organizacji międzyna­
rodowych.

W związku z poczynaniami Biblioteki 
SGPIS warto odnotować następujące 
sprawy:

1) Katalog 1 związane z nim wydaw­
nictwa nie są dostatecznie spopularyzo­
wane wśród pracowników naukowych i 
działaczy gospodarczych, co zmniejsza 
ich użyteczność.

2) Katalog i związane z nim wydaw­
nictwa nie są wykorzystane przez kom­
petentne organy dla analizy polityki za­
kupów i oddziaływania na rozsądną ko­
ordynację w tej dziedzinie.

3) Częstotliwość wydawania katalogu 
-jest nieco za mała. Warto pomyśleć o 
udzieleniu Bibliotece SGPiS materialne­
go i moralnego (to ostatecznie nie jest 
bez znaczenia) poparcia w celu ewentu­
alnego -zwiększenia częstotliwości wy­
dawnictwa. Spotęguje to zapewne prak­
tyczne efekty zapoczątkowanej już do­
bre! roboty.

. (wb)

XVII Kongres Międzynarodowego
INSTYTUTU FINANSÓW PUBLICZNYCH

W dniach od 11 do 13 września 
1961 r. odbywały się w Warsza­
wie obrady XVII Międzynarodo­
wego Instytutu Finansów Publicz­
nych. Międzynarodowy Instytut Fi­
nansów Publicznych (Instytut In­
ternational de Finances Publiques) 
powstał w Paryżu w 1937 r. z inicja­
tywy prof. Allixa. Instytut ma na 
celu popieranie rozwoju nauki finan­
sów poprzez organizowanie kontak­
tów i współpracy naukowej w zakre­
sie finansów publicznych. Cele te 
realizuje Instytut poprzez organizo­
wanie dorocznych kongresów, po­
święconych węzłowym tematom in­
teresujących ogół członków. Człon­
kami Instytutu są wybitni teorety­
cy i praktycy z zakresu finansów; 
a więc zarówno przedstawiciele 
świata nauki (profesorowie uniwer­
sytetów i kierownicy placówek ba­
dawczych), jak i wybitni przedsta­
wiciele życia gospodarczego zatrud­
nieni na kierowniczych stanowis­
kach w aparacie finansowym, ban­
kowym, urzędach planowania i w 
instytucjach międzynarodowych.

Do chwili rozpoczęcia obrad w 
Warszawie Instytut liczył 514 człon­
ków z 41 krajów. Wśród członków 
Instytutu są zarówno członkowie 
indywidualni, jak i członkowie ko­
lektywni w postaci instytutów nau­
kowych poszczególnych krajów (np. 
Belgijski Instytut Finansów Publicz­
nych, Instytut holenderski, urugwaj­
ski, argentyński).

Dotychczas odbyły się następujące kon­
gresy: i) Paryż - 1938 r. (Amortyzacja 
długu publicznego, Podatki bezpośrednie 
1 pośrednie), Bruksela - 1939 r. (finanse 
publiczne i cykl koniunkturalny oraz 
stosunki między skarbem i bankiem emi­
syjnym), Haga - 1947 r. (Finansowanie 
odbudowy i rekonwersja po wojnie), 
Rzym - 1948 (podatki jako instrument 
polityki ekonomicznej, socjalnej i demo­
graficznej, Finansowanie odbudowy z 
kredytów międzynarodowych), Bazyleja- 
1949 r. (Budżet w ramach gospodarki na­
rodowej), Monako — 1959 r. (Aspekty fi­

nansowe ubezpieczeń społecznych), Łon- 
dyn — 1951 r. (Aspekty finansowe, fiskal­
ne i budżetowe rozwoju krajów słabo 
rozwiniętych), Lizbona - 1952 r. (Finan­
sowanie zbrojeń), Frankfurt — 1953 r. 
(Aspekty finansowe, fiskalne 1 budżeto­
we międzynarodowej integracji - gospo­
darczej), Kurytyba - 1954 r. (Udział fi­
nansów publicznych w stabilizacji finan­
sowej krajowej i równowaga bilansu 
płatniczego). Paryż — 1955 r. (Dostoso­
wanie systemu rachunkowości publicznej 
do zasad rachunkowości gospodarki na­
rodowej), Rzym - 1956 r. (Ekonomiczna 
efektywność wydatków publicznych). 
Wiedeń — 1957 r. (Ekonomiczne skutki 
przestępstw fiskalnych oraz ekonomicz­
nych zakłóceń zawodowych 1 socjalnych 
spowodowanych przez ustawodawstwo 
podatkowe), Bruksela — 1958 (Doniosłość 
i struktura dochodów i wydatków pu­
blicznych Jako funkcja rozwoju ekono­
micznego narodów), Barcelona — 1959 r. 
(Administracja skarbowa). Zurych — 1960 
r. (Podatek majątkowy włącznie z podat­
kiem spadkowym. Zarządzanie długiem 
publicznym). —

Przedmiotem obrad warszawskie­
go Kongresu było zagadnienie pla­
nowania budżetowego w ramach pla­
nowania ekonomicznego.

Na klika tygodni przed rozpoczęciem 
obrad uczestnicy Kongresu otrzymali dwa 
referaty generalne: jeden z krajów so­
cjalistycznych, drugi z kapitalistycznych 
oraz 8 referatów krajowych: w tym 5 
z krajów socjalistycznych 1 3 z kapita­
listycznych. Poniżej podajemy tematykę 
referatów generalnych:

1. Referat generalny krajów socjali­
stycznych prof. dr J. Lubowickiego z 
Uniwersytetu Warszawskiego i Przewod­
niczącego Rady Naukowej przy Ministrze 
Finansów pt. „Planowanie budżetowe w 
ramach planowania ekonomicznego w 
gospodarce socjalistycznej".

2. Referat generalny krajów kapitali­
stycznych prof. G. Colma z George Wa­
shington Universlty oraz waszyngtońskiej 
National Planning Association pt. „Pro­
gramy budżetowe w ramach prognoz 
ekonomicznych i ich zastosowanie".

Kongres omówił szeroki wachlarz 
zagadnień teoretycznych i praktycz­
nych z zakresu metodyki i techniki 
planowania budżetowego w krajach 
socjalistycznych i prognoz (przewi­

dywań) budżetowych w krajach ka­
pitalistycznych, mówiąc według ter­
minologii używanej na Kongresie — 
na „Wschodzie" i „Zachodzie". Z te­
go więc względu w obradach wzięli 
udział także wybitni działacze finan­
sowi, np. Wiceminister Finansów, 
Rumuńskiej Republiki Ludowej I. 
Craiu, Wiceminister Finansów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej M. Ti- 
mar, były Minister Finansów Szwaj­
carii prof. M. Weber, Szef Misji Kon­
trolnej francuskiego Ministerstwa Fi­
nansów p. Bertrand, dr W. Dreissig 
z Bundesbanku (NRF), kierownicy 
instytutów naukowych, urzędów pla­
nowania, ministerstw finansów i 
banków z różnych krajów.

Dyskusję, w której zabrało glos 
35 mówców, nie licząc podwójnych, 
czy potrójnych wystąpień, referenta ' 
generalnego krajów kapitalistycz­
nych G. Colma, współautora refera­
tu holenderskiego prof. de Wolffa, 
autora referatu francuskiego Prof. 
Tabatoniego i prof. J. Marczewskie­
go z Sorbony, — cechowała szcze­
rość wymiany poglądów, rzeczowość 
polemiki, poszanowanie wzajemnych 
punktów widzenia stron, zarówno 
Wschodu jak i Zachodu.

Dyskusja uwypukliła różnorodność 
rozwiązań w zakresie 'planowania 
budżetowego, kierunki naukowych 
poszukiwań i wykazała, że zarówno 
Wschód jak i Zachód mogą się od 
siebie wiele nauczyć. Prof. G. Colm 
stwierdził np. że „zagadnienie pla­
nowania budżetowego w obu syste­
mach gospodarczych wymaga dal­
szych udoskonaleń. Dziedzina ta jest 
niezwykle trudna. Wszyscy — jak 
stwierdził — jesteśmy w tej sprawie 
laikami. Planowanie gospodarcze 
jest bowiem sztuką, która znajduje 
się dopiero w początkowych fazach 
rozwoju i przybiera coraz większe 
znaczenie na Zachodzie. Pomimo 
występujących różnic, istnieje — jak 

się okazało w toku dyskusji — szereg 
problemów technicznych, które mo­
gą być wykorzystane z powodzeniem 
przez obie strony. W dyskusji pada­
ło szereg pytań ze strony przedsta­
wicieli Zachodu pod adresem Wscho­
du i vice versa. Dyskusja wykazała; 
że nie tylko Zachód posiada mono­
pol na błędy (wystąpienie prof. Ne- 
vina z Irlandii). Błędy w planowa­
niu budżetowym i gospodarczym po­
pełniane są również w krajach so­
cjalistycznych, o czym mówili przed­
stawiciele ZSRR, CSRS, Polski i 
NRD. Rozwiązania w zakresie pla­
nowania budżetowego nie są takie 
proste, jakby się na pozór wyda­
wało i trudno ujmować systemy gos­
podarcze jedynie w dwóch barwach: 
białych , i czarnych (G. Colm). „Rze­
czywistość gospodarcza jestzo wiele 
bardziej skomplikowana, niż sche­
maty, którymi operujemy. Za mało 
wiemy jedni o drugich" (Prezydent 
Instytutu prof. M. Masoin).

Ogólnie trzeba podkreślić, że War­
szawski Kongres był pewnym prze­
łomem w dotychczasowej dzitdalno- 
ści Instytutu, który do tej pory 
ograniczał tematykę' obrad jedynie 
do problematyki finansowej krajów 
kapitalistycznych. Ta jednostronność 
zainteresowań źostała przełamana na 
Kongresie w Warszawie. Dalszym 
osiągnięciem Kongresu był szeroki 
udział w obradach uczonych z za­
kresu finansów z krajów socjali­
stycznych i ich czynna postawa w 
.dyskusji. W swych licznych wystą­
pieniach prostowali oni szereg nie­
porozumień, udzielali odpowiedzi na* 
postawione pytania oraz zapoznali 
się z metodyką sporządzania prog­
noz budżetowych i gospodarczych w 
niektórych krajach - kapitalistycz­
nych. I co najważniejsze, ci uczeni, 
którzy się zpall dó tej pory jedynie z 
książek, mieli możność poznania się 
z bliska na sali obrad, i nie tylko 

na sali obrad 1 nawiązania bezpcH 
średnich osobistych kontaktów,

O wzrastającej roli przedstawicieli 
ki finansów krajów socjalistyisnycB 
świadczy również fakt wybrania pr®” 
Dlaczenkl z ZSRR na Wiceprezydenta!11 
stytutu, a prof. B. Blassa (SGPS) • B» 
członka Komitetu Zarządzającego (C®11™ 
tć de Direction) stanowiącego w»™* 
wykonawczą Instytutu. Na członkóWBr 
stytutu oprócz prof. B. Blassa zosu» 
wybrani na Kongresie Warszaw»® 
prof. prof. S. Bolland (WSE 
Doc. dr Z. Fedorowicz (SGPS), dee. 
Z. Plrożyńskl (SGPS), doc. dr M. W*“ 
skl (UW) z Polski oraz prof. prof. 
nlkow, Koalaczenko 1 Lawrow z 
W ten sposób obok wybranych Juz o»’ 
niej członków Instytutu z krajów so«^ 
łistycznych (Prof. prof. DiaczenKO, “T 
czurln, Kurowski, Orłowski, Lubowu» 
Taylor, Zdzitowiecki i Tucek) EW? _ 
cjallstyczne są coraz liczniej repr’1»™; 
towane w Instytucie, mają one motnir 
Prezentacji swoich poglądów na w® 
międzynarodowym za pośrednlctweni 
w. Instytutu, który zdaniem Jego rra» 
denta Prof. M. Masoin ma wszełkie o*” 
po temu, aby stać się instytucją 
dzynazodową w szerokim tego 
znaczeniu.

Kongres; jak stwierdził w 
wym przemówieniu Prezydent niw* 
tutu prof. M. Masoin, zakończ^ w 
wielkim sukcesem. Obok asP“r“ 
intelektualnego miał on ,Pe^ 
aspekt ludzki. Została 
wzajemna więź pomiędzy uczonr™ 
Wschodu i Zachodu. Prof. M.-* 
soin wyraził wdzięczność rządów 
polskiemu, Ministrowi Finansów • 
Albrechtowi oraz wszystkim organi­
zatorom za znakomite przygotowanie 
Kongresu, na którym „po raz p>e^ 
szy w dziejach Instytutu wszyw 
uczestnicy Kongresu byli zadowoie* 
ni".

Następny Kongres odbędzie * 
przyszłym roku w Atenach i* 
Stambule.

KAZIMIERZ ZABIELSW

!) Por. Finanse" Nr S/W*1 e"1



ŁOPOTLIWE
ONTRPIANV

downictwo, leśnictwo, przemysł 
drzewny i in. '

Stawia to pracowników większoś­
ci zjednoczeń i ministerstw przed 
dylematem: uznawać kontrplany i
potem mieć 
dodatkowej 
akumulacja 
nie została

kłopoty ze zgłaszaniem 
akumulacji, wtedy gdy 
nałożona przez NPG 

rozdzielona, albo nie

MAREK MISIAK

Dyrektor 
Przemysłu 
rzony:

— W roku

Pabianickich Zakładów
Odzieżowego jest obu-

.. -------- ubiegłym otrzymaliśmy mi­
nimalni' fundusz zakładowy i premiowy 
— mówił. — Postanowiliśmy to nadro­
bić i z własnej inicjatywy poprawić wy­
niki bardziej, aniżeli przewidywały to 
zalecenia władz, w tym celu zastosowa-
liśmy nowy sposób krojenia tkanin za­
pewniający nam znaczne zmniejszenie 
procentu resztek. Poprawiamy jakość! 
Chcemy wykonać roczny plan produk­
cji w 163 proc, (za I-sze półrocze wyko­
naliśmy plan w 101,7 proc.).

17 lipca zostały dla nas zatwier­
dzone ostatecznie wskaźniki dyrek­
tywne przyrostu akumulacji oraz 
funduszów: ?akładowego i premio­
wego. Natychmiast zgłosiliśmy 
kontrplan. Zaplanowano nam aku-
mulację w kwocie 
Zgłosiliśmy 6.580 tys. 
naszej strony pewne 
mulacja wykonana

6.080 tys. zł. 
zł. Było to z 
ryzyko. Aku- 
przez nas w

pierwszym półroczu wynosiła 2.700 
tys. zł. Plan pierwszego półrocza 
zakładał 2.796 tys. zł. Obliczyliśmy, 
że przy dużym wysiłku z naszej 
strony będzie to jednak ryzyko 
opłacalne. Potrzebny nam jest fun­
dusz zakładowy na sfinansowanie 
prac związanych z zakończeniem 
budowanego ośrodka kolonijnego. 
Załoga to rozumie i pewien jestem, 
że zrobiłaby wszystko dla wykona­
nia tego niełatwego zobowiązania.

I teraz, kiedy wydawałoby się, że 
wszystko już powinno zależeć tylko 
od nas, od naszego wysiłku i wyni­
ków naszej pracy, okazuje się, że 
zjednoczenie nie może się zgodzić 
na zgłoszone przez nas zobowiąza­
nia...

pierwszym kwartale roku spra­
wozdawczego, przed ostatecznym 
zatwierdzeniem planów techniczno- 
ekonomicznych. W praktyce w 1960 
roku wskaźniki dyrektywne dla 
zjednoczeń zatwierdzone zostały 
ostatecznie dopiero w II kwartale, 
a w roku 1961 dopiero 3. VI. 1961 r. 
tzn. wiele miesięcy po zatwierdzeniu 
planów techniczno-ekonomicznych.

Opóźnione przekazywanie wskaź­
ników dyrektywnych NPG do zjed­
noczeń i przedsiębiorstw jest zja­
wiskiem powszechnie występują­
cym we wszystkich resortach. W 
resorcie przemysłu ciężkiego „wyj­
ściowe" wskaźniki dyrektywne fun­
duszu zakładowego i premiowego 
zatwierdzone zostały dla zjednoczeń 
w czerwcu br., a jeszcze w lipcu 
weryfikowano rozdzielone wskaźni­
ki akumulacji. Dwie, a często na­
wet trzy wersje wskaźników dyrek­
tywnych zatwierdzono dla zjedno­
czeń przemysłu włókienniczego, 
spożywczego, drzewnego i chemicz­
nego. Korygowanie wskaźników dla 
przedsiębiorstw odbywało się aż do 
września.

Wpłynęła to na szczególne powi­
kłanie stosunków między przedsię­
biorstwami i ich jednostkami nad­
rzędnymi. Wykonując wysoko plan

dnoczesnego zgłoszenie do budżetu 
dodatkowej akumulacji w odpowie­
dniej wysokości." 2)

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego roz­
dzieliło między zjednoczenia akumulację 
o około 290 min zl mniejszą niż prze­
widywały wskaźniki NPG. Obniżając 
plan akumulacji o 290 min zl Minister­
stwo nie może się ubiegać o dodatkowe 
kwoty funduszu zakładowego ;1 premio­
wego dla siedmiu przedsiębiorstw prze­
mysłu odzieżowego, które zgłosiły 6 min 
zl dodatkowej akumulacji.

Opinia ta została potwierdzona 
w Ministerstwie. Okazało się, że 
Zjednoczenie Przemysłu Odzieżo­
wego było jedynym zjednoczeniem 
w resorcie przemysłu lekkiego, któ­
re wystąpiło z propozycją kontrpla- 
nu. Mogło ono „z czystym sumie­
niem" wystąpić w tej sprawie dla­
tego, że rozdzieliło w całości otrzy­
mane zadania akumulacji między 
podległe przedsiębiorstwa. W in­
nych zjednoczeniach do dzisiaj są 
niedobory.

DYLEMAT

POWIKŁANIA
,. Zjednoczeniu dowiedziałem 

się, że podobna sytuacja, jak w Pa­
bianickich Zakładach Przemysłu

W

Odzieżowego, występuje jeszcze w 
6-ciu innych przedsiębiorstwach. J) 
Wszystkie one zgłosiły kontrplany 
natychmiast po otrzymaniu wskaź­
ników dyrektywnych.

Głowiły. Ulgowy -tego .. zjednocze­
nia jest zdania, ze zobowiązania 
przedsiębiorstw zgłaszających' kontr­
plany powinny zostać rozpatrzone.

_ Obowiązujące zasady funduszu za­
kładowego i funduszu premiowego mia­
ły na celu zainteresowanie materialne 
przedsiębiorstw w ujawnianiu rezerw 
poprzez kontrplany — rozumował on. — 
Niezgodzenie się na zgłoszone kontr­
plany jest postępowaniem niezgodnym 
z przepisami 1 z intencją wprowadzone­
go systemu.

Sprawę komplikuje termin zgło­
szenia kontrplanów. Według zało­
żeń wprowadzonego systemu, wska­
źniki dyrektywne akumulacji oraz 
funduszu zakładowego i premiowe­
go powinny być przekazywane do 
przedsiębiorstw wraz z zadaniami 
NPG w końcu roku poprzedzaj ące-

pierwszego drugiego kwartału
przedsiębiorstwa i zjednoczenia na­
rażały się na ostrzejszą weryfikację 
i podwyższenia wstępnie ustalonych 
zadań akumulacji, lub skorygowa­
nie w dół nie zatwierdzonych 
wskaźników dyrektywnych fundu­
szu zakładowego i premiowego. W 
wielu zjednoczeniach powstała na 
tym tle atmosfera wzajemnego wy­
czekiwania: kto dłużej wytrzyma — 
czy jednostki nadrzędne z ostatecz­
nym zatwierdzeniem zadań, czy 
przedsiębiorstwa (zjednoczenia) z 
ujawnieniem rezerw.

AKUMULACJA NIŻSZA NIŻ 
W NPG

Powikłania te nie odbierają jed­
nak w żadhyiń'‘śtópriitf Wawa' Sied­
miu przedsiębiorstw przemysłu o- 
ćizieżowego dó źgłóSŹeńfa"kohtrpla- 
nów w zakresie dodatkowej aku­
mulacji. O formalnym nieuznaniu 
tych kontrplanów zadecydowały 
względy nie mające żadnego bez­
pośredniego związku z tymi przed­
siębiorstwami i z całym przemy­
słem odzieżowym.

Aby zjednoczenie mogło przyznać 
. dodatkowe kwoty funduszu zakła­

dowego i premiowego za zgłoszone 
przez przedsiębiorstwa kontrplany 
— musi ono te kwoty uzyskać od 
resortu. Analogicznie: „przyjęcie 
wyższych kwot na dodatkowy fun­
dusz ” zakładowy (premiowy) od 
ustalonych we wskaźnikach dyrek-
tywnych dla ministerstw jest dopu-go wykonanie planu. Natomiast tywnych dla ministerstw jest dopu- 

kontrplany miały być zgłoszone w szczalne jedynie pod warunkiem je-

Problem 
spodarczy.

ma charakter ogólnogo- 
Akumulacja rozdzielona

między zjednoczenia jest w więk­
szości resortów niższa od przewi­
dzianej w NPG. Obok przemysłu 
lekkiego można tutaj wymienić bu-

Przedsiębiorstwa
uznawać kontrplanów i pozbyć się 
problemów z uzyskaniem dodatko­
wych funduszów zakładowego i 
premiowego;

W tej sytuacji o zachęcaniu do 
sporządzania kontrplanów nie ma 
oczywiście mowy. Odwrotnie, zgła­
szanie kontrplanów jest niemile wi­
dziane.

Rok 1961 nie Jest pod tym względem 
wyjątkiem. W 1960 r. niedębór akumula­
cji w planach techniczno-ekonomicznych 
w stosunku do wskaźników dyrektyw­
nych NPG wynosił w przemyśle lekkim 
— 482 min zl, w budownictwie — 86 min 
zl, w resorcie leśnictwa 1 przemysłu 
drzewnego - 13 min zl. Znamienne 
jest przy tym, źe wykonanie aku­
mulacji było we wszystkich trzech 
wymienionych resortach nie tylko 
znacznie wyższe, niż to przewidy­
wały plany techniczno-ekonomiczne, ale 
również wyższe od założeń NPG: w 
przemyśle lekkim o 440 min zl (o 922 
min zl w porównaniu z planami techni­
czno-ekonomicznymi), w budownictwie o 
227 min zl (o 313 mlq zt w por. z plana­
mi t.-e.), w resorcie leśnictwa 1 przemy­
słu drzewnego o 90 min zl (o 103 min 
zl w por. z planami t.-e).

*
Nie pretenduję w tym artykule 

do rozwikłania opisanych kompli­
kacji. Do tych spraw trzeba będzie 
jeszcze powrócić. Jest dla mnie tyl­
ko rzeczą oczywistą, że przedsię­
biorstwom, które zgłaszają kontr­
plany dodatkowej akumulacji i tym 
samym wykonują podstawowe zało­
żenia wprowadzonego systemu fun­
duszu zakładowego i premiowego 
— trzeba pójść na rękę. Jeżeli 
wchodzi to w konflikt z innymi 

. przepisami, to znaczy, że te inne 
przepisy są niezgodne z przyjętymi 
zasadami gospodarowania lub prak­
tyką.

Nie można jednak zmuszać dyrek­
tora Pabianickich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego do tłumaczenia 
załodze, że nie uznaj e się ich zobo­
wiązań, ponieważ rozdzielono aku­
mulację nie tak jak potrzeba.

1) ZPO Pródnika, ZPO Fornalskiej, Ja­
rocińskie ZPO, Ostrowieckie ZPO, Wro­
cławskie ZPO, Żarskie ZPO.

2) Patrz § 3 uchwały RM nr 38/61 oraz 
§ 3 uchwały RM nr 40/61.

Szacuje się, że w ciągu 3 kwartałów 
br. wzrost ich wyniesie 14 proc, w 
porównaniu z analogicznym okresem
ub. r. (mw)

o sobie
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

balna. Obserwujemy więc zmianę 
nastawienia przedsiębiorstw z pro­
dukcji „za wszelką cenę** na- o- 
szczędność pracy żywej. Wiemy je­
dnak; że wskaźnik dyrektywny fun­
duszu płac zrodził się w określo­
nych warunkach trudności rynko­
wych i że jdgo rygorystyczne prze­
strzeganie wynikało z konieczności 
przezwyciężenia tych trudności, a 
nie tylko z potrzeby uruchamiania
wewnętrznych ’ rezerw przedsię-
biorstw, ukrytych w przerostach 
zatrudnienia. Samoinicjatywa 
przedsiębiorstw przekształcała się 
tu często w bierne wykonywanie 
dyrektyw. Potwierdza to w pew­
nym stopniu ankieta, w której pe­
wna grupa przedsiębiorstw twier­
dzi, że wskaźniki dyrektywne nie 
ułatwiają im, a wręcz przeciwnie 
— utrudniają walkę z przerostami 
zatrudnienia.

Omawiając sprawę wskaźników, 
trzeba zwrócić uwagę na pewne 
charakterystyczne zjawisko. Ogrom­
na większość przedsiębiorstw twier­
dzi, że kierunek rozwojowy, jaki 
przyjęły samodzielnie, jest zgodny

opatrzenia i zbytu. Jak wiadomo 
poważna grupa zakładów boryka 
się jeszcze z dużymi kłopotami za- . 
opatrzeniowymi. Istnieje dość pow-
szechne opinia w tej grupie, że 

, ścisłe planowanie zaopatrzenia ma­
teriałowego niewiele daje, gdyż i 
tak dostawy odbiegają od planu. 
Jako jedno z wyjść z takiej sytu­
acji przedsiębiorstwa te widzą ści­
ślejsze, bezpośrednie powiązanie ąifi 
z dostawcami, drogą zawierania 
dwustronnych umów.

Również i w dziedzinie inwesty­
cji zdecentralizowanych poważna 
grupa przedsiębiorstw (choć nie Są 
to narzekania powszechne) dotkli-
wie odczuwa brak samodzielności, 
wywołany ograniczeniami wprowa-

• dzonymi na przełomie lat 1959/60; 
Odczucie to byłoby chyba szersze, 
gdyby w wielu 'zakładach na plan 
pierwszy nie wysuwały się trudnoś­
ci z dokumentacją i wykonawcami. 
Podkreślić natomiast. trzeba ■ w tym 
wypadku zgodną opinię przedsię­
biorstw, zjednoczeń i oddziałów 
banku, dotyczącą wykorzystania

z kierunkiem narzuconym im 
przez dyrektywy. Wynikałby z tego 
wniosek, że kierunki dyrektyw są w 
zasadzie zgodne z dążeniami przed­
siębiorstw. Wniosek ten osłabiają 
jednak inne punkty ankiety, z któ­
rych wynika dążność przedsię­
biorstw do zmniejszenia ilości dy­
rektyw. Być może odegrała tu rolę 
chęć wykazania, iż powiększenie 

: samodzielności przedsiębiorstw nie 
będzie oznaczało rozmijania się z 
kierunkami wytyczonymi przez 
władze zwierzchnie.

Pewnym potwierdzeniem dążnoś- 
. ci przedsiębiorstw do wzrostu sa­
modzielności mogą być sprawy'za­

Obrót towarowy w sierpniu
Wielokrotnie już pisaliśmy o po­

ważnym wzroście obrotów towaro­
wych w bieżącym roku. W sierpniu 
br. ich dynamika uległa dalszemu 
zwiększeniu. Plan obrotu został prze­
kroczony o 8,4 proc., a wzrost obro­
tów w porównaniu do analogicznego 
miesiąca ub. roku wyniósł 12,4 pr^c.

Decydujący wpływ na wysokie 
kształtowanie się obrotów handlu 
wywiera nadal wzrost dochodów pie­
niężnych’ ludności. ^Podaliśmy wyżej, 
jak bardzo zwiększyły.. .się -dochody 
pieniężne ludności chłopskiej z tytu­
łu skupu w 3-ćh kwartałach; Wzro­
stem charakteryzują się również wy­
płaty z tytułu płac, które były w 
sierpniu o prawie 9 proc, wyższe niz 
w tymże okresie ub. roku.

Oprócz tego w końcu sierpnia do­
szły inne czynniki zwiększające o- 
brót towarowy. Wymienić tu należy 
nadmierne zakupy, przede wszyst­
kim żywności, i z tym prawdopo­
dobnie związane zmniejszenie zaso­
bów pieniężnych ludności.

Warto przytoczyć fakt, że w okre­
sie pierwszych dwóch dekad obroty 
towarowe były wyższe o 8,8 proc. 
Zakupy w trzeciej dekadzie sierpnia 
spowodowały ich wzrost w okresie 
miesiąca o 12,4 proc.

Spośród organizacji handlowych 
naj wyższą dynamiką charakteryzo­
wały się obroty „Społem" (14,3 
proc.), nieco niższą WZPM (12,6 
proc.) i stosunkowo niską — CRS 
(10,4 proc.). (m.w.)

Skup produktów rolnych 
w sierpniu i połowie 

września
pian skupu żywca w sierpniu br. 

został przekroczony o 3,4 proc. Ogó­
łem żywca skupiono w tym okresie 
o ok. U proc, więcej niż w ub. ro­
ku. Jest przy tym rzeczą charaktery­
styczną, że najwyższy wzrost dostaw 
osiągnięto w bydle, którego skupio­
no o prawie 17 proc, więcej niż w 
analogicznym okresie rok temu. Na­
tomiast trzody ’ mięsno-sloninowej 
skupiono o ok. 14 proc, więcej niż 
w sierpniu ub. roku.

Również we wrześniu utrzymuje 
sle wysoka podaż mięsa. Ogółem 
żywca w przeliczeniu na mięso w 
okresie pierwszych dwóch tygodni 
bm. skupiono o ok. 24 proc, więcej 
niż w analogicznym okresie ub. ro­
ku. W tym bydła — o 15 proc, wię­
cej.

Wiele przesłanek wskazuje na to, 
że wysoka podaż żywca jest trwałą 
tendencją. Plany kontraktów na na­
stępne miesiące są przekroczone. Ce­
na prosiąt kształtuje się wysoko. Re­
kordowe plony, zwłaszcza zboża i 
ziemniaków napawają rolników otu­
chą i pobudzają do utrzymania, a 
nawet powiększenia stanu pogłowia 
bydła i trzody.

Jeżeli zaś chodzi o mleko, to sier­
pniowego planu skupu nie zrealizo­
wano w pełni. Niemniej dostawy by­
ły o 8 proc, wyższe niż rok temu. 
Identycznie przedstawiała się sprawa 
ze skupem jaj. Drobiu natomiast 
skupiono o 77 proc. więcej niż rok 
temu i plan wysoko przekroczono.

We wrześniu istnieją analogiczne 
tendencje w skupie jaj 1 drobiu, jak 
w sierpniu. W pierwszej dekadzie 
skup jaj nie osiągnął' poziomu ub. 
roku, ale skup drobiu był znacznie 
wyższy. Należy jednak pamiętać, ze 
do połowy bieżącego roku dostawy 
jaj były na wysokim, nie notowanym 
przedtem w kraju poziomie i obecne 
osłabienie dynamiki w tej dziedzinie 
ma normalny sezonowy charakter.

A teraz kilka słów o dostawach 
„waluty walut" — zboża. Rekordo­
we plony ,zbóż w tym roku pozwo- 
lą najprawdopodobniej na znacznie 
wyższy ich skup niż rok temu. Wi­
dać to wyraźnie już w sierpniu br., 
w którym dostawy zbóż z gospo­
darstw chłopskich były o 145 tys. 
ton większe niż w podobnym okresie 
ub. roku. Planu skupu wprawdzie 
nie wykonano, ale wzrost w porów­
naniu do ub. r. wyniósł — 78 proc.

W okresie 12 dni września dostawy 
zboża z gospodarki chłopskiej były 
o 7,3 proc, większe niż rok temu. 
Warto też dodać, że dostawy z PGR 
były o 40 proc, wyższe niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku.

Wysoki wzrost dostaw produktów 
rnlnvch Jest podstawowym źródłem 
wzrostu dochodów pieniężnych wsi.

Wysoka dynamika 
w przemyśle ciężkim

Przedsiębiorstwa resortu przemysłu 
ciężkiego od początku br. wykazu­
ją wysoką dynamikę wzrostu pro­
dukcji. Plan półroczny wykonany 
został przez resort w 162,3 proc., co 
oznacza 15 procentowy przyrost pro­
dukcji w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku ub. W lipcu, w 
stosunku do Upca 1960 r., produkcja 
wzrosła o 13 proc., w sierpniu — 
o 14 proc. Najwyższą dynamiką cha- 

• YSkteryzuje- się- produkcja ‘przemy­
słu maszynowego; która /w I półro­
czu ,-bra wzrosła’, o ,-20 proc., w lip­
cu' - o 18 proc., w sierpniu - o 
19 proc. Odpowiednie wskaźniki dla 
hutnictwa wynoszą: 9-8-9 proc.

Zadania planowe w lipcu 1 sierp­
niu br. (dane za sierpień są nie- 
ostateczne) przekroczyła przytłaczają­
ca większość przedsiębiorstw hutni­
czych i przemysłu maszynowego (ca­
łe MPC w lipcu — 100,7 proc.). Prze­
mysł maszynowy jako całość za­
mknął lipiec 100 proc., hutnictwo 
przekroczyło planowany poziom o 
2,3 proc. W sierpniu MPC wykona­
ło plan w 101.2 proc., w tym prze­
mysł maszynowy — w 100,4 proc., 
hutnictwo - w 102 proc.

Jak wiadomo, w I półroczu planu 
nie wykonał przemysł motoryzacyj­
ny, w lipcu zaś (98,2 proc, planu) 
„dołączyły" do niego: przemysł 
okrętowy (97,5 proc.) oraz maszyn 
i aparatów elektrycznych (97 proc.). 
W sierpniu natomiast z podstawo­
wych gałęzi planu nie wykonały, 
oprócz motoryzacyjnego — przemysł 
taboru kolejowego oraz budowy ma­
szyn włókienniczych.

Główna • przyczyną niedoborów w 
przemyśle motoryzacyjnym jest 
wadliwa kooperacja. Zawodzą do­
stawy od różnych producentów, m. 
in. Zakładów Sprzętu Motoryzacyj­
nego w Łomiankach, Lodzi, Bielsku, 
które borykają się z pewnymi trud­
nościami kadrowymi, lub technolo­
gicznymi. Kłopoty kooperacyjne 1 w 
pewnym stopniu zaopatrzeniowe da­
ły się również we znaki fabrykom 
wytwarzającym maszyny i aparaty 
elektryczne (Pomorskie ZWANN, 
A-17 w Świebodzicach). Niektóre za­
kłady, nie tylko w tym przemyśle, 
odczuwają przejściowe trudności 
związane z początkowym okresem 
obowiązywania nowych norm. W 
przemyśle okrętowym zaważyły ujem­
nie na planowej produkcji opóźnia­
jące się dostawy z importu.

Również przejściowe trudności 
technologiczne (nowe uruchomienia) 
przeżywa przemysł taboru kolejowe­
go. Natomiast przemysł budowy ma­
szyn włókienniczych ma poważne 
kłopoty z powodu braku wykwali­
fikowanych robotników. Tak np. w 
Dolnośląskiej F-ce Krosien w Dzier­
żoniowie brak 30 proc, obsady war­
sztatu mechanicznego. Lubuska F-ka 
Zgrzeblarek bezskutecznie poszukuje 
30 robotników kwalifikowanych itd.

Warto jednak podkreślić, iż mimo 
niewykonania zadań planowych oma­
wiane przemysły osiągnęły bardzo 
wysoką dynamikę przyrostu produk­
cji (w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ub.). Tak np. perma­
nentnie wykazująca niedobory moto­
ryzacja miała wskaźnik wzrostu w 
lipcu 20 proc., w sierpniu — 18 proc., 
przemysł okrętowy w lipcu — 13 
proc, oraz maszyn i aparatów elek­
trycznych — 18 proc. Produkcja prze­
mysłu maszyn włókienniczych wzro­
sła w sierpniu o 18 proc., taboru 
kolejowego - o 14 proc.

W przemyśle ciężkim (uwaga ta 
dotyczy zresztą całego przemysłu)' 
wyraźnie rzuca się w oczy kwar­
talna cykliczność w realizacji pla­
nów produkcji. O ile na początku 
kwartału tempo wzrostu produkcji 
jest zazwyczaj słabsze, to pod ko­
niec przedsiębiorstwa dokładają 
wszystkich sił, aby kwartał zakoń­
czyć z jak najlepszym wynikiem. 
Jest to zjawisko niepomyślne, gdyż 
niewątpliwie w okresie „szturmu" 
wzrastają koszty produkcji. Przyczy­
na tego zjawiska jest prosta: kwar­
talne premie dla przedsiębiorstw.

Do niepomyślnych zjawisk w re­
sorcie przemysłu ciężkiego zaobser­
wowanych w ciągu 7 miesięcy br. 
należą także niewłaściwe proporcje 
między wykonaniem pląnu wzrostu 
wydajności pracy i planu wypłat z 
funduszu plac. Weżmy najpierw 
I półrocze.

O ile zadania w zakresie wzrostu 
wydajności pracy (w skali rocznej) 
wykonały w tym okresie przedsię-

biorstwa MPC w 49,1 proc, (hut­
nictwo - 50,3 proc., maszynowy - 
48,3 proc.), to wypłaty z osobowego 
funduszu plac (bez uczniów) wyko­
nane zostały w 50,7 proc, (hutnic­
two - 52,2 proc., maszynowy — 
50 proc.). Analogiczna sytuacja była 
w I kwartale br.

Proporcje te, a raczej dyspropor­
cje utrzymują się również, jeżeli 
rozpatrujemy łącznie 7 miesięcy br. 
Plan wydajności pracy wykonany 
został w tym okresie przez przed­
siębiorstwa MPC w 57,2 proc. v (hut­
nictwo - 58,7 proc., maszynowy — 
56,1 proc,), natomiast wypłaty z fun­
duszu plac osiągnęły już 59 proc, 
kwot planowanych na r. 1961 (hut­
nictwo - 60 proc., maszynowy — 
58,2 proc.).
.. Należy, jednak zaznaczyć, ^tę^ęlo 
fimduśzuk plac Wlicza, się także . na­
grody dla " robotników źa " osiągnię­
cia w zakresie postępu. techniczne­
go: fundusz ten obejmuje także pla­
ce w przedsiębiorstwach zwolnionych 
od przestrzegania limitu zatrudnie­
nia. Okoliczność ta zaciemnia obraz 
i czyni wyżej podane wskaźniki w 
pewnym stopniu niemiarodajnymi. 
Nie zmienia to wszakże faktu, że 
proporcje między wzrostem wydaj­
ności pracy i wzrostem plac wyka­
zują pewne, nieprawidłowe odchyle­
nia, co wymaga od przedsiębiorstw 
i kierownictwa resortu przeciwdzia­
łania.

Mimo to nie ulega wątpliwości, że - 
również wydajność pracy wykazu­
je w tym resorcie dość dużą dy­
namikę. W I półroczu wydajność 
wzrosła o 8 proc, (hutnictwo — 5 
proc., maszynowy — 12 proc.). Nie­
które zjednoczenia znacznie przekro­
czyły średni wskaźnik resortu. I tak 
np. przemysł elektroniczny i tele- 

’ techniczny — 21 proc., przemysł ma­
szyn budowlanycK — 18 proc., ma­
szyn włókienniczych — 13 proc., ma­
szyn i aparatów elektrycznych — 
13 proc., okrętowy — 13 proc., ma­
szyn ciężkich — 11 proc., motoryza­
cyjny - 9 proc. Poniżej przeciętnego 
poziomu kształtuje się wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy m. in. w 
przemyśle kablowym — 7 proc., hut­
nictwie - 5 proc., a także gazownic­
twie. (wd)

Uwaga na usługi
Niewątpliwie dobrze się stało, że 

ostatni Kongres Związków Zawodo­
wych wiele poświęci! uwagi realiza­
cji planów rozwoju usług. Zwrócono 
na nim, jak wiadomo, specjalną u- 
wagę m. in. na opóźnienia w przy­
dzielaniu przez rady narodowe loka­
li na punkty usługowe oraz na brak 
maszyn i narzędzi potrzebnych do 
usprawnienia usiug.

Porównanie jednak tempa realiza­
cji planu rozwoju usług dla ludności 
z realizacją planu usług świadczo­
nych na rzecz instytucji 1 przedsię­
biorstw gospodarki uspołecznionej 
dowodzi, że zarówno państwowy 
przemysł terenowy jak i spółdziel­
czość pracy o wiele mniej poświęca­
ją uwagi realizacji planu usług dla 
ludności niż dla gospodarki uspołe­
cznionej. Założenia NPG na 1961 r-. 
przewidywały bowiem, że na 5,3 inłd 
wartości usług ogółem, usługi dla 
ludności będą wynosiły co najmniej 
2 mld zL, czyli ok. 38 proc, ogól­
nej wartości usług. Tymczasem, w 
okresie I półrocza br. wartość wy­
konanych usług wyniosła 2,87 mld 
zł, z czego na usługi dla ludności ■ 
przypada tylko 0,91 mld zł, czyli nlę 
cale 33 proc.
" W konsekwencji, o ile w okresie 
I półrocza wykonano 54,4 proc, ogól­
nego planu usług, wykonanie planu 
usług dla ludności wyniosło w tym 
czasie tylko 46,6 proc.

Najslauiej przebiega realizacja pla­
nu usług dla ludności w państwo­
wym przemyśle terenowym. W pio­
nie tym 8 województw (zielonogór­
skie, opolskie, m. st. Warszawa, bia­
łostockie, poznańskie, krakowskie i 
m. Łódź) nie wykonało, w porówna- ' 
niu z planem rocznym, dość nisko 
określonych, półrocznych planów o- 
peratywnych usług przemysłowych 
dla ludności. W usługach nieprzemy­
słowych zwraca przede wszystkim 
uwagę niewykonanie planu usług 
praiuiczycn (79,2 proc.) i fotograficz­
nych (34 proc.) przez państwowy 
przemysł terenowy.

Pomimo więc, że ogólnie biorąc 
przyjęte na I. półrocze br. operatyw­
ne zadania w zakresie rozwoju usług 
zostały wykonane, to wykonanie ro­
cznego planu usług, określonego w 
NPG, wymaga o wiele większego wy- 

. silku niż w I półroczu br. Niezbędne 
jest przy tym zwrócenie specjalnej 
uwagi na usługi dla ludności,- które 
są bardzo często zaniedbywane na 
rzecz usług świadczonych dla róż­
nych przedsiębiorstw 1 instytucji.

(PIS)

środków przeznaczonych na inwe­
stycje zdecentralizowane. Otóż w 
ogromnej większości wypadków 
wykorzystanie to uważane jest za 
celowe i zgodne z interesem ogól­
nogospodarczym.

Mówiąc ó samodzielności przed- 
siębiotstw. nie można pominąć 

■ sprawy stosunków z nowymi jed­
nostkami. nadrzędnymi, powstałymi 
w okresie ostatnich pięciu lat — ze 
zjednoczeniami. Jeżeli; pod kątem 
samodzielności przedsiębiorstw po­
równywać zjednoczenia z dawnymi 
centralnymi zarządami, to rzecz ja­
sna, że ocena wypadnie korzystnie 
na rzecz tych pierwszych. Wynika 
to zarówno z możliwości obrony 
swych interesów bezpośrednio w 
kolegium zjednoczeń, jak j ze 
zmiany stylu pracy w wielu dzia­
łach. tych ogniw zarządzania przed­
siębiorstwami. Najbardziej charak­
terystyczna zmiana to przesunięcie 
się zainteresowań wielu zjednoczeń 
ze spraw bieżącej produkcji na 
sprawy rozwojowe — postęp tech­
niczny, inwestycje itp.

Nie znaczy to jednak wcale, że nie 
ma istotnych różnic zdań między 
zjednoczeniami a przedsiębiorstwa­
mi co do zakresu samodzielności 

’ tych ostatnich. Na ogół zjednocze­
nia uważają, że w tej sprawie 
wszystko jest w najlepszym po­
rządku, a co najwyżej qożna by 
przedsiębiorstwom’ przekazać takie 
sprawy, jak np. akcja przeciwpożaro­
wa. Przedsiębiorstwa natomiast 
chciałyby . mieć więcej dó powię-’ 
dzenia w sprawach systemu płac, 
inwfestycji -^decęńyaliżówanych 
podziału zysku-.-

Mniej natomiast pretensji jest 
zgłaszanych przez przedsiębiorstwa 
pod adresem oddziałów Narodowe­
go Banku Polskiego, który spełnia 
istotne funkcje kontrolne.

Mimo wszystkich różnic, wystę­
pujących między zjednoczeniem 
i przedsiębiorstwami, można po­
wiedzieć, że został zapoczątkowany 
proces tworzenia się jednolitych 
organizmów gospodarczych, obejmu­
jących branżę, w którym zjedno­
czenie w coraz większej mierze 
spełnia rolę reprezentanta intere­
sów branży wobec czynników zew-' 
nętrznych, a nie tylko rolę repre­
zentanta władz zwierzchnich wobec 
przedsiębiorstw. Nie jest to oczywi­
ście ani proces zakończony, ani 
przebiegający konsekwentnie i. jed­
nakowo we wszystkich branżach; 
Niemniej jego istnienie potwier­
dza szereg faktów. Najważniejszy 
z nich to o wiele większa zgod­
ność zjednoczeń z przedsiębiorstwa­
mi, niż z resortami. Taka zgodność
„w dół“ i niezgodność „w 
występuje najjaskrawiej w 
wach zaopatrzenia i zbytu, w 
wach inwestycyjnych, oraz w 
wach płacowych-

górę** 
spra- 
spra- 
spra-

Wspomniane wyżej zjawisko j^t 
jednym z najciekawszych procesów 
zachodzących ostatnio w mechaniz­
mie zarządzania gospodarką. Ankie­
ta Rady Ekonomicznej pokazała tyl­
ko pewne zaczątkowe objawy, gdyż 
dokonywana była w okresie, gdy 
dopiero zaczynało wchodzić w ży­
cie postanowienie o tzw. koordyna­
cji branżowej i zjednoczeniach wio- 
dących. Wzmocnienie się tych . no­
wych organizmów przyśpieszy pro-, 
ces konsolidacji branżowej i naj­
prawdopodobniej wywoła nowe zja­
wiska w stosunkach z resortami.' 
Jest to jednak proces jak najbar­
dziej pozytywny. Po pierwsze dla­
tego, że nie może być mowy o 
samodzielności przedsiębiorstw bez 
samodzielności zjednoczeń. Po. dru­
gie zaś dlatego, że cały pęoces 
rozwoju gospodarczego prowadzi.dó 
odsuwania resortów , od bezpośred­
nich funkcji zarządzania na rzecz 
koordynacji i tworzenia długofa­
lowych koncepcji rozwoju. Bezpo­
średnie .funkcje zarządzania coraz 
bardziej przechodzą w ręce ogniw 
pośrednich — zjednoczeń i rad. na­
rodowych i: to chyba z pożytkiem 
dla gospodarki, a więc i dla sa­
mych resortów,

ANTONI WIATROWSKI
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W
uroczystość, 
zgromadzonej

JFJ CZANSKICH Za­
kładach Samochodo­
wych odbyła się 11 
września br., niezwy­
kła, jak na stosunki 
w naszym przemyśle, 

Na masówce załogi, 
z okazji wyproduko-

wania pięćsetnego autobusu „Jelcz", 
kierownictwo zakładów i przedsta­
wiciele organizacji społecznych wita­
li grupę 219 absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych, przybyłych 
tu z całego kraju dla odbycia wstęp­
nego stażu pracy.

obietnice kierownictwa zakładów są 
zawsze dotrzymywane.

Pamiętam, że kiedy jeslenią a- 
biegłego roku zwiedzałem po raz 
pierwszy Zakłady w Jelczu (a było 
to przy okazji wyprodukowania tu 
setnego autobusu „Jelcz") młodzi ro­
botnicy w wydziale autobusów od­
powiadając na nasze pytania ani na 
chwilę; nie przerywali pracy. Nie 
mogli sobie na to pozwolić.

Dyrekcja fabryki zwróciła się miano­
wicie do nich z propozycją, te jeżeli wy­
konają roczny plan produkcji autobu-

FABRYKA
MŁODOŚCI

ZBIGNIEW WYCZESANY

NA CIERPIENIU MOŻNA ZARABIAĆ

Młodzi robotnicy przywiezieni tu 
zostali wraz ze swymi rodzicami i 
nauczycielami. Fabryczne autobusy 
jeździły po przyszłych robotników 
aż do Hajnówki w woj. białostoc­
kim. Inne pojechały do Świebo­
dzic, Krosna Odrzańskiego, Wolszty­
na... Te same autobusy odwiozły do
domów 
Chłopcy

rodziców nauczycieli.
zaś, zakwaterowani w

sów do 20 grudnia, to te same autobusy, 
odbywając próbne jazdy, zawiozą wszyst­
kich w rodzinne strony, a następnie 
przywiozą po świątecznym odpoczynku 
z powrotem do Jelcza.

Młodzi chłopcy plan przekroczyli. 
A kiedy autobusy powróciły — załoga 
powiększyła sie o następną grupę mło­
dych zapaleńców, pochodzących z Bia­
łostockiego i Lubelskiego, Kieleckiego 1 
Łódzkiego, spod Zielonej Góry i z oko­
lic Bydgoszczy.

skromnym, ale świecącym czystością 
hotelu robotniczym, już następnego 
dnia przystąpili do pracy.

Szesnasto- i siedemnastoletni sto­
larze, ślusarze i blacharze powięk­
szyli i tak już bardzo młodą załogę 
dwóch wydziałów produkcyjnych: 
autobusów i samochodów ciężaro­
wych „Żubr". W rezultacie średni 
wiek robotników w tych wydzia­
łach, wynoszący 19 lat, obniżył się 
jeszcze bardziej.

Często w dyskusjach na temat 
nienajlepszej jeszcze jakości pro­
dukcji przemysłowej podkreśla się, 
że jest to wynikiem braku długolet­
nich tradycji, Wysokokwalifikowa­
nych robotników, -doświadczonych 
inżynierów. I jest w tym wiele ra­
cji. Jak więc zrożumieć, że młodzi
robotnicy dorównujący im
wiekiem majstrowie i inżynierowie 
wyprodukowali już 500 autobusów, 
a jak dotychczas użytkownicy nie 
zgłosili żadnej reklamacji. A pa­
miętać trzeba, że karosowanie auto­
busów nie zalicza się do najłatwiej­
szej produkcji.

Źródłem tych sukcesów jest nie­
wątpliwie nowe podejście do prob­
lemów zarządzania przedsiębior­
stwem. W wywiadzie „Życia Gos­
podarczego" z Feliksem Otachelem, 
dyrektorem Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych, zamieszczonym 
przed dwoma i pół laty w „Ź. G.“ 
(z 22 marca 1959 r.) możemy m.in. 
przeczytać:

„Równocześnie ze zmianami w orga­
nizacji pracy w zakładzie dużą uwagę 
zwraca się na sprawy bytowe załogi. 
Robotnikom zatrudnionym bezpośrednio 
w produkcji podniosły się zarobki, przy 
czym utrzymują się one obecnie na jed­
nakowym poziomie. Poprzednio zdarza­
ło się, że robotnik w ciągu miesiąca 
mógł zarobić jedynie 700 zł, Jakkolwiek 
Jego kolega, powiązany „tajemnyfpi nić­
mi" z mistrzem, zarabiał 3 tysiące zło­
tych 1 więcej. Dzisiaj każdy może zaro­
bić, tyle, ile faktycznie wypracował...

Następnym elementem zmian było 
zwrócenie uwagi na problemy mieszka­
niowe oraz sprawy wypoczynkowe 1 kul­
turalne załogi. Zainteresowaliśmy się 
życiem robotników w hotelu robotni­
czym, otworzyliśmy w nim świetlicę, po­
dobnie uczyniliśmy na osiedlu. Przeję­
liśmy dwa domy na Wybrzeżu, obecnie 
je remontujemy, tak aby w lecle mogło 
nad morzem wypoczywać około 200 ro­
dzin...". ”...

Te dwa cytaty z wywiadu są bar­
dzo charakterystyczne dla stosunków 
w tym zakładzie. Przede wszystkim 
troska o sprawy bytowe załogi. Po­
dejście do ludzi nie od strony czy­
sto produkcyjnej, ale jakby pośred­
nio - od mieszkań, wypoczynku, za­
robków. I jeszcze jedno — co jest 
chyba najważniejsze — publiczne

W hotelu robotniczym mieszka 
obecnie około tysiąca robotników. W 
ciągu najbliższych tygodni będzie go­
towych następnych 400 miejsc. Rów­
nocześnie w pobliskiej Oławie roz­
poczyna się w roku przyszłym bu­
dowę dużego osiedla mieszkaniowe­
go. Z własnych funduszów fabryki 
do końca pięciolatki zbuduje się tu 
1100 izb, a 960 izb przybędzie z fun­
duszów rady narodowej.

Kiedy przed kilkoma laty dysku­
towano w Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego, gdzie byłoby najlepiej zlo­
kalizować produkcję autobusów na 
licencji CSRS (w oparciu o popular­
ny również na naszych drogach 
autobus „Karosa") wiele momentów 
wskazywało, że tym miejscem nie 
może być Jelcz. Nierytmiczność pro­
dukcji, duża płynność kadr, a wła­
ściwie brak tych kadr (zarówno ro­
botników, jak i inżynierów), nastrę­
czały duże trudności w opanowaniu 

. nowej produkcji.
W końcu zdecydowano jednak, że 

właśnie tu trzeba uruchomić pro­
dukcję. Między innymi po to, aby 
umożliwić Jelczańskim Zakładom 
Samochodowym wyjście z impasu. 
Dziś Jelczańskie Zakłady Samocho­
dowe należą w przemyśle motory-- 
zacyjnym do czołówki. ..

Decyzja o licencyjnej produkcji 
autobusu „Karosa" w Polsce zapad­
ła w lutym 1959 r. Niedługo potem 
z Jelcza do czechosłowackich zakła­
dów w Wysokim Mycie wyjechała 
grupa konstruktorów i technologów, 
która zapoznawała się z technologią 
produkcji i równocześnie przejmo­
wała dokumentację konstrukcyjną 
autobusu. W Czechosłowacji prze­
szkolono również sporą liczbę pol­
skich robotników. W wyniku szyb­
kiego tempa prac przygotowawczych 
już w grudniu 1959 przystąpiono w 
Jelczu do montażu pierwszych dwu­
dziestu autobusów z części otrzy­
manych z CSRS. Montaż ten odby­
wał się pod nadzorem czechosłowac­
kich specjalistów.

Pierwszy autobus zmontowany już 
samodzielnie opuścił fabrykę do­
kładnie w przeddzień 1 Maja 196"0 r. 
W listopadzie tego samego roku już 
100 autobusów „Jelcz" kursowało po 
polskich szosach.

W myśl polsko-czechosłowackiej 
umowy mamy wyprodukować 5 ty­
sięcy autobusów. Podwozia dostar­
czają zakłady Mnichovo Hradiszcze. 
Wytłoczki prawie w całości wyko­
nujemy w kraju. Z Czechosłowacji 
sprowadzamy jeszcze 18 elementów 
tłoczonych, podczas gdy cały autobus 
ma ich 523.

brakiem dostatecznej ilościDOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cepty na lekarstwa importowane, 
W . ten sposób mamy do czynienie 

i z „rozdmuchanym popytem”.; Czy 
jeszcze Pana dziwi, że przy niedo­
statecznym imporcie i „rozdmucha­
nym popycie” Istnieje „czarny ry. 
nek"? A jakimi drogami pudełka 
z nadrukiem „Import MZ” dostają 
się db rąk handlarzy? — doprawdy 
nie wiemy. To już nie nasza ge. 
stia. Może powiedzą Panu w Nad- 
zorze Farmaceutycznym przy Wy­
dziale Zdrowia St. RN.

Tutaj moim rozmówcą jest mgr 
Zenon Szczepankowski:

— Pierwszy raz słyszę, że han- 
dlarze w naszych punktach skupu 
oferują kupno leków importowa­
nych. Dziwne, że apteki o tym nie 
meldują. Naprawdę nic więcej na 
ten temat nie mogę powiedzieć. .

Punkt Skupu i Sprzedaży Leków, 
Zagranicznych W Warszawie:

— Obecność handlarzy przed wi­
trynami naszej apteki jest dla nas 
dużym utrudnieniem w pracy. Boi- 
my się być o cokolwiek posądzeni, 
o jakieś z nimi kontakty. Skąd ma­
ją oni leki importowane? Wydaje 

> się, że duża ich część pochodzi 
z przecieków ze szpitali, które w te 
leki są zaopatrywane. Bo jak ina- 
czej wytłumaczyć sobie fakt zgła­
szania się do nas osoby z propo­
zycją kupna 50 opakowań Rovati- 
nexu? Na wszystkich' pudełkach na­
druk „Import MZ”. Czy spotka-

Oferujący wie, że jego klient 
musi kupić „towar”. «I że musi
zań zapłacić każdą cenę. A klient, 
widząc w handlarzu ostatnią swą 
deskę ratunku, musi płacić nawet 
najwyższą cenę. I płaci. Uradowany

„Okularnika”, 
torów handlu 
bywały coraz

jednego z organiza- 
pod aptekami. Przy- 
to nowe spostrzeże-

powani 
dewiz,

nia, notes pęczniał od zapisków, 
a sam temat reportażu zaczął roz­
ciągać się niczym przedmiot z gu­
my. Okazało się, że odpowiedź na
powyższe pytanie jest

śpieszy do domu. I nie zawsze za- : oświetleniem
stanowi się nad znamiennym na­
drukiem, na kupionym przed kilku 
minutami opakowaniu. Nadrukiem 
„Import MZ".

Reporter w poszukiwaniu odpo­
wiedzi na pytanie: „w jaki sposób 
importowane przez Ministerstwo 
Zdrowia lekarstwa dostają się do 
rąk pokątnych handlarzy?” — od­
wiedził kilka instytucji, rozmawiał 
z wieloma ludźmi, składał wizyty 
w aptekach sprzedających regla­
mentowane specyfiki, dotarł także 
do nie byle kogo, bo 'do samego

Tysięczny autobus załoga chce wypu­
ścić w czerwcu roku przyszłego. Plan 
na obecny rok przewidywał 400 autobu­
sów. Jelczańskie Zakłady Samochodowe 
wyprodukują ich o 30 więcej. Plan na 
rok przyszły żhklada 600, fabryka wystę« 
puje z postulatem do MFC o podwyższe­
nie tej ilości do 600, przy czym dodat­
kowe 200 sztuk chce wyprodukować w 
oparciu o zaoszczędzone w fabryce ma-
terlaly. Na oszczędności te złożyły się
wysiłki w dziedzinie gospodarki mate­
riałowej całej fabryki.

Oddzielnym zupełnie problemem, 
aczkolwiek mającym wiele wspól­
nych cech z produkcją autobusów, 
jest produkcja samochodów cięża­
rowych „Żubr". Samochód ten, o- 
znaczony symbolem A-80, jest dzie­
łem Biura Konstrukcyjnego Przemy­
słu Motoryzacyjnego. Dokumentacja 
samochodu, opracowana w oderwa­
niu od konkretnego zakładu, wyma­
gała wiele poprawek zarówno w 
dziedzinie samych konstrukcji, jak 
i, niemal od podstaw, w zakresie 
technologii produkcji. Załoga Jel­
czańskich Zakładów Samochodowych 
pokonała i te trudności. W tym ro­
ku wyprodukuje się 200 samocho­
dów, w przyszłym — już 500. Za 
cztery lata, w 1965 r. — trzy tysiące.

Młoda jest załoga Jelczańskich Za­
kładów. Ale właśnie w tej mło­
dości tkwi niewątpliwie siła zakła­
dów, Ich prężność i ambicja przo­
dowania w całym przemyśle.

znacznie
zarazem 

szerszego
problemu, z którym najwięcej ma­
ją do czynienia Komendy Woje­
wódzkie MO. Problem nadużyć do-
konywanych w

Ministerstwo 
, ment Farmacji.

obrocie lekami.

*

Zdrowia, Departa-

Tam, gdzie istnieje niedobór
jakiegoś artykułu, tam siłą rzeczy 
muszą występować różnego ro­
dzaju spekulacje. Tak jest z za­
granicznymi lekami. Jesteśmy skrę-

____ , co nie pozwala nam na 
sprowadzanie każdej potrzebnej ilo­
ści lekarstw. Import leków goto-
wych w naszym obrocie wynosi tyl­
ko 4 proc. Znacznie bardziej opła­
calny jest import surowców, które 
przerabiamy u nas otrzymując pol­
skie leki, niejednokrotnie tej sa­
mej jakości co zagraniczne. Tylko 
ludzie nie zawsze o tym wiedzą. 
Konieczna akcja informująco-pro- 
pagandowa? Na pewno. Ale na to 
są potrzebne dodatkowe fundusze. 
My ich nie posiadamy. I dalej, 
skłonni jesteśmy twierdzić, że po­
pyt na leki zagraniczne nie odpo­
wiada rzeczywistemu popyto­
wi. Pacjent ma zaufanie przede 
wszystkim do takiego lekarza, któ­
ry zapisuje specyfiki zagraniczne. 
A lekarze znając wpływ sugestii na 
psychikę człowieka — podpisują re-

liśmy się w swojej pracy z fałszy­
wymi receptami? Do tej pory — 
nie. Zresztą o tych skrawach wie 
najlepiej Wydział Aptek' Minister­
stwa Zdrowia.

Wydział Aptek, Ministerstwo 
Zdrowia:

— Co Pan powie? Oni mają „na­
sze” leki?

Wyjaśniam, że tak. Mają.
— To niemożliwe. Ale może Pan 

się o tym dowie w...
Dziękuję i wychodzę.
Z „Okularnikiem” zostałem skon­

taktowany przez „Katarzynę”. Ta 
miła na oko osóbka pełni funkcję 
tzw. naganiacza na rogu ulicy Mo­
kotowskiej i Pięknej w Warszawie. 
Róg wcale nie przypadkowy. Mie-. 
ści się przy nim apteka skupu 
i sprzedaży leków zagranicznych.

„Okularnik” posiada poczucie 
własnego bezpieczeństwa:

— Nic mnie nie mogą udowodnić. 
Już dwa razy zatrzymywała mnie 
milicja. Puszczali po 48 godzinach. 
Nic „trefnego" nie znaleźli. Ja to-

czytełNikOw

Społeczne problemy 
automatyzacji

NOT kształci
15 września br. odbyto się w Warszawie plenarne po­

siedzenie Rady Głównej Naczelnej Organizacji Technicz­
nej, na którym omówiono działalność NOT w okresie 
od 30. VI. 1960 r. do 1. IX. 1961 r. oraz określono per- 
sneKtywiczne zamierzenia działalności organizacyjnej.

Z ciekawych zagadnień poruszanych na posiedzeniu na 
pierwsze miejsce wybija się niewątpliwie problem pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych. Szkolenie i doszkala­
nie kadt technicznych Jest jednym z najbardziej podsta­
wowych zadań w działalności stowarzyszeń naukowo- 
technicznych. Po Uchwałach III Zjazdu i IV Plenum KC 
PZPR powstała konieczność opracowania nowych metod 
1 form działania w podnoszeniu kwalifikacji pracującej 
kadry technicznej, jak również w podnoszeniu poziomu 
zawodowego całych załóg. Niektóre stowarzyszenia nau­
kowo-techniczne zapoczątkowały planową, długofalową 
akcję szkoleniową już w roku 1959, inne przystąpiły do

Podstawowym rodzajem szkolenia, prowadzonym przez 
stowarzyszenia, zrzeszone w NOT, są kursy: słuchowe 1 
korespondencyjne. Kursów słuchowych zakończonych w 
1960 roku było 817. Przeszkoliły one w ciągu 61.770 go­
dzin wykładowych 23.342 słuchaczy. W tym samym cza­

ple 16 zakończonych kursów korespondencyjnych prze­
szkoliło 942 uczestników. Ł , , , .Tematyka prowadzonych kursów obejmowała branżowe 
zagadnienia związane z wprowadzeniem postępu technicz­
nego w poszczególnych gałęziach produkcji. Organizowa­
ne były również kursy dla praktyków, zajmujących sta­
nowiska techników, a nie posiadających wymaganego 
^Stowarzyszenia współpracowały w organizowaniu kur­
sów z właściwymi resortami 1 władzami oświatowymi. 
Komisje szkoleniowe czuwały nad należytą organizacją 
kursów, dbały o odpowiednie kierownictwo, o właściwe 
programy oraz dobór wykwalifikowanych wykładowców 
lub specjalistów danej dziedziny wiedzy zawodowej

Z analizy działalności «kursowej stowarzyszeń w r 1960 
wynika że w wielu stowarzyszeniach (np. SIPM, PZITB) 
większa popularnością cieszyły się kursy, których cechą 
jest to, że mogą przynieść ich absolwentom lepszą pozy-

IZYCniE 
“ GOSPOBARBZE

cję 1 szybką poprawę warunków materialnych. Nato­
miast kursy o tematyce dostosowanej do potrzeb perso­
nelu inżynieryjno-technicznego miały znacznie mniejsze 
powodzenie. Jest to rzecz zrozumiała, Jeżeli się uwzględ­
ni, że robotnicy przeszkoleni otrzymują niezwłocznie 
wyższe wynagrodzenie, podczas gdy technik lub inżynier, 
który zdobędzie nowe wiadomości w zakresie swojej 
specjalności, nie może Uczyć na natychmiastową zmianę 
wynagrodzenia.

Poza kursami prowadzonymi bezpośrednio przez stowa­
rzyszenia, poszczególne oddziały i koła współpracowały 
w akcji szkolenia wewnątrzzakładowego, podnoszącego 
kwalifikacje zawodowe pracowników przemysłu. W roku 
1960 stowarzyszenia współpracowały w organizowaniu 
i prowadzeniu 821 takich kursów, na których przeszkolo­
nych zostało 23.107 słuchaczy.

Najbardziej masowym narzędziem oddziaływania na ka­
dry techniczne w zakresie podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych jest czytelnictwo książki I prasy technicznej. 
Niestety, zaobserwowano zjawisko spadku czytelnictwa, 
a próby przeciwstawienia się temu nie przyniosły po­
myślnych rezultatów. Wydaje się jednak, że postanowie­
nia Uchwały Rady Ministrów, dające specjalne uprawnie­
nia Naczelnej Organizacji Technicznej w wydawaniu cza­
sopism technicznych oraz ich rozprowadzaniu — powin­
ny zmienić sytuację na lepsze.

Ostatnim zagadnieniem związanym z podnoszeniem 
kwaUflkacji zawodowych, a poruszanym na posiedzeniu 
Rady Głównej NOT, jest prowadzenie akcji odczytowej. 
Akcja ta w ciągu ostatnich lat przeżywała pewien kry­
zys. Zjawisko to miało swe wytłumaczenie w przejściu 
od organizacji odczytów centralnie opracowywanych, 
wielokrotnie powtarzanych — do organizowania odczytów 
oryginalnych, opracowywanych przez stowarzyszeniowe 
jednostki organizacyjne w terenie. Wynikających stąd 
możliwości oddziały i koła nie wykorzystywały w pełni 
1 od pewnego czasu notuje się nawrót do częstszego ko­
rzystania z referatów opracowanych przez zarządy 
główne, o czym świadczą cyfry: w r. 1959 takich odczy­
tów było 118, zaś w roku 160 — 179.

Niektóre stowarzyszenia związały działalność odczytową 
z prasą techniczną, uważając ten sposób korzystania z 
materiałów za najsłuszniejszy. Dążyły one do zwiększenia 
Uości odczytów opartych o artykuły, postulując jedno­
cześnie, aby w czasopismach rosła' ilość artykułów na 
tematy związane z produkcją zakładów przemysłowych.

Na końcu zwrócono specjalną uwagę na wykorzystanie 
w działalności odczytowej pozycji oddziałów i kół zakła­
dowych, jaką mają lub mieć powinny, w klubach tech­
niki i racjonalizacji. Jest to wskazane nie tylko dlatego, 
że koła są opiekunami KT1R, ale również 1 z tego po­
wodu, żp. fundusze klubów przeznaczone na rozwijanie 
postępu technicznego są częstokroć nie wykorzystywane. 
Ograniczają one (Kola) często swą działalność odczytową 
właśnie z braku na ten cel kredytów.

BOB.

Automatyzacja, to między innymi je­
dno z poważniejszych zagadnień bieżą­
cego pięcioletniego planu naszej gospo­
darki. Zrozumiale jest, że zasadniczym 
członem dyskusji nad tym nowym u 
nas zagadnieniem są systemy zdalnego 
kierowania 1 automatyczna regulacja 
prawidłowości przebiegu procesu tech­
nologicznego. Ciągle jeszcze za mało 
uwagi poświęca się w tej dyskusji eko­
nomicznym aspektom tego zagadnienia. 
O ile mówi się przy tej okazji o czło­
wieku, to tylko liczbowo: ilu ludzi wye­
liminuje dane urządzenie, o ile wzro­
śnie wydajność pracy w danej gałęzi 
przemysłu. Dane te są raczej potrzebne 
do «pełniejszego rachunku efektywności 
ekonomicznej niż do odpowiedzi, jaką 
korzyść osiągnie przeciętny człowiek z 
całej Imprezy. A przecież to właśnie 
powinno być głównym zagadnieniem.

Obiektywnie trzeba przyznać, że twór­
cy (zarówno projektanci jak I realiza­
torzy) urządzeń automatyzacyjnych do­
kładają wielu starań, aby umożliwić 
rzetelne obliczenie efektów pracy każ­
dego zatrudnionego w zautomatyzowa­
nym przedsiębiorstwie. Na jednej z na­
rad nad automatyzacją •) padlo ciekawe 
określenie jej celu: „dobra organizacja 
pracy". Tu zbliżamy się do zasadnicze­
go, interesującego nas problemu. Wia­
domo, że łatwiej zapewnić nie tylko 
higieniczne, ale i estetyczne warunki 
pracy mniejszej grupie zatrudnionych 
niż dużej masie robotników o różnym 
poziomie kwalifikacji i kultury osobi­
stej. Dobra organizacja pracy zezwala 
na wybitne ograniczenie lub zupełne 
wyeliminowanie tzw. średniego dozoru.

Celowo używam określenia „grupa za­
trudnionych" w odniesieniu do załogi 
zautomatyzowanego przedsiębiorstwa w 
odróżnieniu do tradycyjnych pojęć ro­
botnik — pracownik umysłowy. Podjęta 
przez socjalizm idea zniesienia różnic 
między pracownikiem fizycznym a pra­
cownikiem umysłowym znajduje pełny 
swój wyraz w automacji. Tu prze­
cież zatrudniony musi się wykazać nie 
silą fizyczną, nawet nie zręcznością czy 
szybkim refleksem, ale ścisłymi studia­
mi technicznymi podbudowanymi solid-

nił się rodzaj wysiłku ludzkiego 1 
zycznego na flzyczno-umyslowy.

fl-
Wy­

siłek spotęgował się.
Maszyna rządzi człowiekiem, który 

staje się coraz bardziej jej niewolni­
kiem. Fakt ten ma swoje potwlerdze-
nie w słownictwie fachowym. Mówimy 
przecież: „Tę maszynę obsługuje ob X", 
„Ten agregat Jest obsługiwany przez 
brygadę Y“.

Maszyna nie zmniejszyła rejestru tzw. 
diorób zawodowych, przeciwnie — wzbo-

gaciła ten rejestr o całą gątnę chorób 
nerwicowych, a co ważniejsze psychicz­
nych. Oczywiście epidemie tych chorób , 
zagrażają. w pierwszym rzędzie krajom 
o. przeroście mechanizacji (np USA). . :

Człowiek broni się’-przed supremacją 
maszyny. Ochrona idzie w, dwu kierun­
kach, z jednej strony — to walka o 
zdrowe nerwy i umysł poprzez skra­
canie godzin pracy i ucieczka na każ­
dą wolną chwilę z miasta na łono przy-: 
rody. Z drugiej zaś strony, to próby 
ponownego zawładnięcia maszyną, to 
dalszy postęp techniczny, to następny 
krok od mechanizacji do automatyzacji. 
Automatyzacja to może Już w niedale­
kiej perspektywie podporządkowanie 
maszyny mózgom elektronowym, zupeł­
ne podporządkowanie materii rozumowi 
ludzkiemu.

Świadomość tej właśnie roli automaty, 
zacjl Winna towarzyszyć, a nawet przy­
świecać Jej twórcom - projektantom i 
realizatorom.

EDWARD MILDNER

1) Przez automatyzację rozumiem cal» 
kowltą kompleksową automatyzację.

Miliardy obok palety

ną znajomością praw
matematyki, 
zmieniona

rysunku...
fizyki, 
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nie tylko ilość

i, chemii, 
zostanie 

zatrudnio.
nych, ale przede wszystkim jakość. 
Z tym łączy się poważny problem poli­
technicznego kształcenia i kształcenia 
specjalistów, ale to zagadnienie odręb­
ne.

Stosunek człowieka do maszyny uległ 
w ciągu historii radykalnym zmianom. 
Człowiek odkrywał, później tworzył so­
bie, początkowo proste maszyny (dźwig­
nia, blok), następnie coraz bardziej zło­
żone. Maszyny te służyły człowiekowi, 
ułatwiały mu pracę Posiadacz maszyny 
korzystał z jej usług dowolnie, w do­
wolnym czasie. Powoli udoskonalał ma­
szynę, tzn. przerzucał na nią coraz 
większą część pracy. Z chwilą kiedy 
człowiek wynalazł takie maszyny, które 
nie tylko ułatwiały mu pracę, oszczę­
dzając sil 1 wysiłku, ale które wyrę­
czały go w coraz większym stopniu w 
wykonywaniu samej pracy, powstał 
pierwszy konflikt między człowiekiem a 
maszyną, pierwsza rewolucja przemy­
słowa. Jedni ludzie zaczęli niszczyć ma­
szyny wynalezione przez innych. Wów­
czas w walce tej zwyciężyła maszyna. 
Role zmieniły się. Odtąd maszyna za­
częła stawiać człowiekowi warunki, ona 
narzucała mu tempo pracy. Im więk­
sza była techniczna zdolność produk­
cyjna maszyny, tym większą wydajno­
ścią musiał wykazać się człowiek. Zmle-

O zaoszczędzeniu kilkudziesięciu mi­
liardów złotych, o możliwości «przesu­
nięcia wielu tysięcy ludzi do produktyw- 
niejszej pracy, o polepszeniu warun­
ków bnp 1 szeregu innych korzyściach 
modernizacji transportu wewnętrznego 
mówi się i pisze od dawna. Sprawa ta 
została ponownie postawiona Jako jedno 
z centralnych zagadnień przez IV Ple­
num KC 1 od tej pory w różnych miej­
scach rozpoczęto prowadzenie pewnych 
prac w zakresie usprawnienia transpor­
tu wewnętrznego.

Jak słusznie stwierdził Wiesław Gło­
wacki („Bezdroża transportu wewnętrz­
nego" 2. G. nr. 35) niezbędne jest jed­
nak obecnie przyjęcie jakiegoś Jednoli­
tego planu pracy w tym zakresie i re­
alizacja jego pod jednolitą koiMrolą. W 
związku z tym warto pokazać drogę. 
Jaką kroczą nasi południowi sąsiedzl z 
CSRS, z którymi zresztą nawiązujemy 
pewnego rodzaju współpracę w tym za­
kresie.

Komitet d/s Techniki CSRS pracujący 
systemem komisji, posiada komisję 
transportu wewnętrznego, która przygo­
towuje materiały z tego zakresu dla 
władz. W skład komisji wchodzą przed­
stawiciele resortów i specjalności z prze­
mysłu i szkolnictwa. W resortach dzia­
łają analogiczne komisje, kierujące ko­
misjami w zjednoczeniach. W zakładach 
istnieją sekcje transportu wewnętrznego. 

t W 1958 r. przeprowadzona została re­
organizacja przemysłu maszynowego, w 
wyniku czego ustanowiono trzech gesto­
rów środków transportowych, zależnie 
od ich rodzaju. Zawężono 1 zunifikowa­
no asortyment sprzętu transportowe­
go i umieszczono Jego produkcję w kil­
ku określonych zakładach, zamiast w 60 

' dawniej produkujących. Komisja przy 
Komitecie d/s Techniki CSRS przygoto­
wała szeroki materiał analityczny, opra­
cowany w zakładach, z którego jasno 
wynikały nieprawidłowości w rozlicza­
niu kosztów. Szkoleniem kadr w zakre­
sie transportu wewnętrznego zajmują 
się resorty oraz wyższe uczelnie — Wyż­
sza Szkoła Ekonomiczna i Politechnika 
w Pradze. Obecnie rozważa sie możli­
wość stworzenia Instytutu transportu 
wewnętrznego.

Wróćmy jednak do problematyki kra­
jowej i propozycji powołania do życia 
instytucji zajmujących się sprawami 
transportu wewnętrznego, szczególnie w 
Jednostkach ładunkowych, dzięki zasto­
sowaniu których będzie możną uzyskać 
olbrzymie oszczędności. Podstawowym 
zadaniem Jest niewątpliwie powołanie 
centralnego ośrodka dla zagadnień tran­
sportu wewnętrznego o uprawnieniach 
międzyresortowych. Konieczność takich 
uprawnień nie może budzić wątpliwości. 
Z transportem Jest źle nie tylko przy 
przewożeniu części samochodów, czy 
obrabiarek w fabryce, ale również ce- 
giel, mąki, drewna, pasty do zębów czy 
zeszytów. Sprawa takiego ośrodka dy­
skutowana była niejednokrotnie w róż- 

1 nych zespołach fachowców, wydaje sie 
Jednak słuszne, aby Komitet d/s-Tech­
niki J Rada Ministrów odjęły właściwe

decyzje, w celu przejścia ze sfery dy- 
■kusjl do realnej działalności. Pewnego ' 
rouzaju „saie.iŁami" o^rodaa ceuuaiu-„o 
byłyby istniejące dwa ośrodki badaw­
czo-konstrukcyjne przy biurach kon­
strukcyjnych CBKUB. Są one zresztą 
obecnie chyba najpoważniejszymi ko­
mórkami pracującymi nad zagadnienia-: 
mi transportu.

O zadaniach ośrodka centralnego pi- 
sal red. Głowacki w n-rze 35 „Z. G." na 
tyle dokładnie, na Ile obecnie na ten te­
mat można pisać. Odsetek ten jednak 
musi mleć Jakieś żaplecze czy podbudo­
wę w zakładach, zjednoczeniach cży biu­
rach projektowych". W związku z tym 
powstaje również konieczność stworzenia 
w tego typu przedsiębiorstwach komó­
rek, zajmujących się transportem wew­
nętrznym. Sprawa ta w pierwszej chwili 
może budzić niepokój i wrażenie zwięk­
szania personelu umysłowego „rozdyma- - 
nia administracji". Kiedy jednak uwzglę­
dni się stosunkowo duże działy techno­
logiczne, przynajmniej w zakładach 
przemysłu maszynowego, a brak komó­
rek transportu oraz stosunek kosztów 
procesu technologicznego do kosztów 
transportu w procesie produkcyjnym, to 
okaże się, że kontynuowanie tej nie­
prawidłowości (tj. braku komórek tran­
sportu) jest „poważnym . błędem, który 
trzeba Jak najszybciej naprawić, komór­
ki transportu wewnętrznego powstają w 
niektórych zakładach przemysłu ciężkie­
go; powstają ponieważ życie zmusza za­
kłady do ich tworzenia. Nie Jest to jed- : 
nak Jakoś uporządkowana, planowa ro­
bota, która mogłaby przynieść duże e- 
fekty w skali resortu. Tutaj również 
konieczne są decyzje odpowiednich ml- 
n.strów, które mogą być podjęte nawet 
z pewnym wyprzedzeniem w stosunku 
do powołania centralnego ośrodka.

Powyższe uwagi „załatwiają" może 
wyjściowy, ale tylko Jeden problem, je­
śli chodzi o uzdrowienie transportu we­
wnętrznego. Dwa następne — to szkole­
nie pracowników 1 produkcja środków 
transportu. Pierwszym z tych problemów 
muszą przede wszystkim zająć się poU- 

oprowadzając wykłady „Tran­
sport w jednostkach ładunkowych" oraz 
SIMp”^51611'11 techniczne, głównie 

Drugi z tych problemów, którego roz­
wiązanie leży w rękach MPC, to skon- 
f5“^ow’nte Produkcji sprzętu transpor­
towego łącznie z paletami i pojemnika­
mi w ramach jednego zjednoczenia prze­
mysłowego, które będzie Jednocześnie 
gestorem w tej dziedzinie I będzie wła- 
one podjąć Jak najszybciej produkcję 
^“ormaHzowanych palet, pojemników, 
wózków, urządzeń do sterowania itp.

powyższy opracowany na pod­stawie obrad konferencji naukowo-tech* , 
nlcznej zorganizowanej przez SIMP W 
czerwcu rb. w Warszawie, nie precyzuje ' 
szczegółowych rozwiązań, pomija rów- ; 
nież szereg zagadnień wtórnych. Jest Je­
dnak 'próbą pokazania całościowej kon- 
®,ePSy Przy poszukiwaniu traconych mi­
liardów złotych.

JANUSZ DZIEWIĘCKI



waru nigdy nie biorę (do ręki 
U mnie jest tylko forsa. Ale za 
dużo chcesz Pan wiedzieć...

Gdybyśmy na początku — posłu­
gując się meldunkami KWMÓ - 
nie ukazali sum na jakie czynione 
są nadużycia, Czytelnikowi wyda­
wać by się mogło, że szukamy 
dziury w całym. Ostatecznie można 
by sądzić, iz nibuczciwości pana X 
czy Y są sporadycznymi przypad­
kami, nie potwierdzającymi żadnej 
reguły. Wrażenie takie na pewno 
Spotęgowały przytoczone rozmowy 
Bo cóż z rozmów tych wynika? Lu­
dzie reprezentujący różne instytu­
cje, odpowiedzialni w jakimś tam 
stopniu za właściwą gospodarkę le­
kami — z faktu istnienia „czarne­
go rynku” bądź też nie zdają so­
sie sprawy, bądź odnotowują go 
sobie tylko w pamięci. A może taki 
ich stosunek jest uzasadniony małą 
skalą dokonywanych przestępstw?

Nie wszystkim pewno wiadomo, 
że państwo rokrocznie dopłaca ol­
brzymie sumy na dofinansowanie 
wydatków na leki. Za rok 1960 do­
płaty te wynosiły 500.000.000 zł. 
Organa MO ustaliły, że’ten odci­
nek gospodarki jest w poważnym 
stopniu zagrożony działalnością 
przestępczą. Zorganizowano akcję 
na terenie siedmiu województw. 
W 24 aptekach i 21 ośrodkach 
i przychodniach zdrowia przejrza­
no wszystkie sprawozdania finan­
sowe, każdą receptę obejrzano trzy 
razy. Wyniki przeszły wszelkie 
oczekiwania. Dlatego pozwolimy 
sobie je przytoczyć:

„...ujawniono 282 lekarzy wysta­
wiających fałszywe recepty...

— zabezpieczono 6587 fałszywych 
recept,

— ujawnione straty państwa wy­
noszą ponad 3.000.000 *zł„.”

Pierwsze wnioski nasuwają się 
same: nadużycia w obrocie lekami 
biorą swój początek w przestępczej 
działalności pewnej części nie­
uczciwych lekarzy "i pracowników 
aptek. Na podstawie dochodzeń 
można domniemać, że duże sumy 
dopłat przez państwo do leków 
kredytowych spowodowane są m. 
in. przez dokonywanie nadużyć. 
Nasuwa się tutaj pytanie: w jaki 
sposób lekarz może wystawiać fał­
szywą receptę, a personel apteki 
może ją realizować. Z dżungli róż­
nych kruczków przytoczymy te, 
które powtarzają się najczęściej:

A. Lekarze przyjmujący chorych 
w ośrodkach zdrowia wystawiają 
recepty bezpłatne dla rencistów, 
bądź też z częściową odpłatnością 
dla osób ubezpieczonych. Korzysta­
jąc z tych okoliczności wystawiają 
oni fikcyjne recepty na osoby, któ­
re w ogóle nie były z wizytą i nie 
figurują w kartotekach ośrodka. 
W ten sposób nabywają oni drogie 
leki reglamentowane, które bardzo

P
RZEMYSŁ chemiczny 
jest jednym z poważ­
niejszych odbiorców pa­
pierów i przetworów pa- 
■-pierowych — głównie na 
opakowania (tylko nie­

znaczna część jest surowcem do wy­
robu laminatów w przemyśle two­
rzyw sztucznych). Zużycie wszyst­
kich gatunków papieru i tektury oraz 
przetworów papierniczych przekra­
cza w tym resorcie rocznie 
40.000 ton. Ta dość pokaźna ilość 
wykazuje stalą tendencję wzrostu 
w latach następnych w związku z 
przyjętym w 5-latce szybkim tem­
pem przyrostu produkcji chemicz­
nej średnio o 15—18% rocznie. Pro­
dukcja w przemyśle papierniczym 
rozwija się niestety wolniej. Rocz­
ny przyrost w tym przemyśle wy­
nosi tylko ok. 6,5%.

Niewystarczające zaopatrzenie .w 
papier i jego przetwory staje się 
więc czynnikiem hamującym dalszy 
wzrost produkcji w innych gałę­
ziach wytwarzania, m. in. w prze­
myśle chemicznym, spadek zaś za­
pasów wpływa na zwiększenie kosz­
tów wytwarzania. W obecnej sytua­
cji zarysowują się dwa zasadnicze 
kierunki postępowania:

- rozwój zdolności produkcyjnych w 
przemyśle papierniczym i postęp tech­
niczny zmierzający w kierunku wytwa­
rzania uszlachetnionych gatunków pa­
pieru i przetworów papierniczych!

— oszczędność surowców papierowych 
przez odbiorców* przetwórców i użyt­
kowników.

POSTĘP TECHNICZNY 
W PRZEMYŚLE

Postęp techniczny w przemyśle 
papierniczym w przodujących kra­

Informujemy, że Sp-nia przyjmuje jeszcze zlecenia 

z terenu woj. zielonogórskiego 
aa wykonywanie robót elektroenergetycznych 

na rok 1962 z zakresu:

budowa stacji transformatorowych

pudowa linii kablowych i napowietrznych W.N.iN.N. 

instalacji siły, światła i sygnalizacji 

instalacje gromochronowe*

Gwarantujemy szybkie i terminowe wykonanie.

Elektrotechniczna Spania Pracy 
w Zielonej Górze 
ul. Ks. Skargi 10

często trafiają — poprzez odprze­
daż — do rąk handlarzy (zasady 
podziału zysku — niestety — nie 
są nam znane).

B. Lekarze nie pilnują w dosta­
teczny sposób blankietów recepto­
wych co ułatwia niektórym ■ pra­
cownicom służby zdrowia kradzieże 
recept . „in blanco”. Na podstawie 
skradzionych recept pobierają leki 
z aptek, które sprzedają na własny 
rachunek.

C. Lekarze posługują się recep- 
tanuszami ulgowymi zakładów 
lecznictwa otwartego w zakresie nię:< 
objętym ich uprawnieniami, jak' 
również blankietami recept pocho­
dzących z przychodni, w których 
nie byli zatrudnieni. Pobierane leki 
na podstawie fikcyjnych recept 
znowu trafiają do rąk handlarzy.

D. Niektórzy kierownicy aptek 
wpisują do zestawień recepty już 
zrealizowane i opłacone przez prze­
robienie daty na receptach. Po po­
nownym wybraniu leków — można 
je nabyć z rąk handlarzy.

E. Kierownicy aptek wchodzą 
w porozumienie z nieuczciwymi le- 
karzami, od których otrzymują re­
cepty „in blanco” z pieczątką le­
karza. Na receptach tych wpisują 
fikcyjne nazwiska rencistów, po 
czym wpisują je do zestawień kre­
dytowych. Pobrane leki sprzedają 
osobom prywatnym.

I tak, krok za krokiem, doszliśmy 
do odpowiedzi na nurtujące nas od 
początku pytanie. Już wiemy skąd 
i jakimi drogami lekarstwa z na­
drukiem „Import MZ" dostają się 

. w ręce „Okularnika" i jego kom­
panów. _ Jednak stwierdzenie tego 
faktu nie może nas w pełni zado­
wolić. Warto by pokusić się o sfor­
mułowanie • kilku wniosków, któ­
rych realizacja zapobiegłaby przed­
stawionej sytuacji.

Warunkiem sprzyjającym działal­
ności przestępczej w obrocie leka­
mi jest brak należytego nadzoru 
i kontroli ze strony niektórych pra­
cowników wojewódzkich zarządów 
aptek i wydziałów zdrowia nad 
działalnością placówek zdrowia 
i aptek. Dlatego kroki zmierzające 
w kieruhku likwidacji „czarnego 
rynku” winny w pierwszym rzędzie 
iść w kierunku zaostrzenia kon­
troli i wprowadzenia szeregu za­
rządzeń uniemożliwiających prze­
prowadzanie opisywanych 'tran­
sakcji. Nie myślimy w tym miej­
scu o takich zarządzeniach, które 

\by w czymkolwiek ograniczały 
uprawnienia lekarzy, krępowały 
ich dotychczasowe prawa i obowiąz­
ki. Nie można bowiem w żadnym 
przypadku dopuścić do nadszarp­
nięcia prestiżu zńwodu lekarza w na­
szym społeczeństwie. Trzeba pamię­
tać, że przeważająca część lekarzy 
to ludzie uczciwi, z oddaniem pra- 

jach ma na celu zmniejszenie gra­
matury papierów przy jednocze­
snym wzbogaceniu asortymentu i 
wprowadzeniu wyższych gatunków 
o lepszych wskaźnikach jakościo-' 
wych. Krajowy przemysł papierni­
czy, jak dotychczas, nie jest w sta­
nie dostarczyć pełnej ilości wysoko­
gatunkowych papierów, boryka się 
również z trudnościami w zakresie 
asortymentowego zabezpieczenia po-- 
trzeb odbiorców. Poprawa wskaźni­
ków jakościowych papieru uzyski­
wana jest kosztem podwyższania 
gramatury. Inaczej , mówiąc, aby 
uzyskać mocpiejszy papier zwiększa 
isię jego gramaturę na przykład z 
70 g/m2 do 80 g/m2. Przemysł pa­
pierniczy ma osiągnąć w roku 1965 
produkcję 620 tys. ton papieru, co 
oznacza wzrost w stosunku do roku 
1959 o ca 35%. Zadania te liczone 
tonażowo, niewątpliwie będą wyko­
nane a nawet przekroczone, gdy 
przemysł papierniczy będzie szedł 
po linii stosowania wysokich gra­
matur papierów pakowych i innych, 
lecz kierunek ten nie jest słuszny.

Gramatura papieru odgrywa dla od­
biorcy bardzo poważną rolę. Na przy­
kład 1 tona papieru o gramaturze 50 
1 odpowiedniej wytrzymałości posiada 
w określonych warunkach dwa razy 
większą wartość użytkową, niż Jedna 
tona papieru o gramaturze 100. Ponie­
waż jednak papier cieńszy jest bardziej 
pracochłonny, przemysł zazwyczaj uni­
ka takich asortymentów na korzyść 
grubszych. ,To samo dotyczy tektur. 
Zdarzają się nawet takie paradoksy, że 
aby nie zatrzymywać maszyn wytwa­
rzających tektury grube, np. powyżej 
2000 g/m2, stosujeZ się je do pakowania 
obuwia skórzanego, pomimo iż wiado­
mo, że na produkcje takich tektur zu­
żywa się więcej surowca niż na tektu- 

cujący w swym zawodzie. Ich ofiar­
ność i poświęcenie często jest po-? 
wodem naszego podziwu. Proponu­
jemy wprowadzenie środków ude­
rzających tylko w tych, którzy 
kosztem ludzkiej słabości, bez żad­
nych skrupułów moralnych, wcho­
dzą w kolizję z prawem. Choć mo­
tywem ich działalności jest pie-' 
niądz, szkoda jaką czynią nie da 
przeliczyć się na złotówki. Ludzkie 
cierpienie, gorączkowa pogoń za 
koniecznym lekarstwem, uczucie 
bezradności i samotności we wła­
snym nieszczęściu, brak spodziewa­
nej pomocy ze strony społecznej 
służby zdrowia — to dostatecznie 
silne argumenty przemawiające za 
uczynieniem pewnych korekt w 
istniejących dotąd przepisach. To­
też proponujemy:

1. Recepty wystawiane przez le­
karzy dla rencistów' i osób ubez­
pieczonych, za które płaci Mini­
sterstwo Zdrowia nie są drukami 
ścisłego zarachowania. Każda fał­
szywa i fikcyjna recepta stanowi 
dla personelu aptek lub kierownika 
ośrodka zdrowia pewną sumę pie-

Jak 
oszczędzać 

papier
rę o gramaturze 140® g/m2, która za­
sadniczo powinna być w tym celu sto­
sowana.

Tak więc zacofanie i brak postę­
pu technicznego w przemyśle pa­
pierniczym godzi bezpośrednio w 
przemysły odbierające przetwory 
papierowe, gdyż nie mogą one sto­
sować tanich przetworów papierni­
czych, a tym samym oszczędniej­
szych. Podobnie jest ze stosowa­
niem tektury falistej wzmocnionej 
w miejsce deficytowych skrzyń 
drewnianych i pudeł z tektury litej. 
Z doświadczeń wiadomo, że tektura 
falista wzmocniona o gramaturze 
600 posiada taką samą, a nawet w 
niektórych warunkach wyższą wy­
trzymałość niż tektura lita o gra­
maturze 1400 g/m2. Niestety, pro­
dukcja tektury falistej jest niewy­
starczająca. Inny przykład. Za gra­
nicą stosowane są już od dawna w 
szerokim zakresie worki' papierowe 
sklejane asfaltem i zbrojone włók­
nem. Worek wykonany z takiego 
papieru jest bardziej wytrzymały 
na trudy transportu i magazyno­
wania, pomimo, iż posiada tylko 
2—3 warstwy papieru,, niż worek 
wielowarstwowy produkowany przez 
nasz przemysł.

Ciężar zagadnienia oszczędności 
papierów i przetworów papierni­
czych leży przede wszystkim w 
przemyśle papierniczym. Od jego 
polityki inwestycyjnej, a zwłaszcza 
od rekonstrukcji technicznej i uno­
wocześnienia technologii, a w nie­
których przypadkach od dotrzyma­
nia reżimów technologicznych — za­
leży, czy przemysły odbiorców będą 
mogły zaoszczędzić papier czy dalej 
zużywać go w nadmiernych iloś­
ciach.

Postęp techniczny zmierzający dc 
oszczędności surowca- opłaci się cał­
kowicie, nawet gdy trzeba ponieść 
pewne nakłady finansowe. Koniecz­
ne jest tutaj dostosowanie się do 
potrzeb rynku zbytu oraz pewne 
wyprzedzanie potrzeb. Odbiorcy do- 
wiadują się o nowych metodach i 
nowych asortymentach papierów 
oraz przetworów papierniczych sto­
sowanych za granicą niekiedy wcze­
śniej niż przemysł papierniczy. Na 
dostawy takich asortymentów z

niędźy. Wystarczy wpisać ją do’ ra- wlanych dla osób nie ubezpieczo-. 
chunku kredytowego i w zamian, nych lub tych, które w ogóle nie ORZECZNICTWOwycofać z kasy odpowiednią kwotę. 
Ograniczenie tego rodzaju nadużyć 
byłoby, możliwe przez wprowadze­
nie w życie recept kredytowych
jako druków ścisłego zarachowania, 
wydawanych i sprawdzanych przez 
wydziały zdrowia- RN.

2. Dotychczas recepty kredytowe 
mogą być realizowane na. terenie ' 
całego kraju. Ten stan rzeczy unie­
możliwia przeprowadzanie kontroli 
i ujawnienie fałszywych recept Wy- 
daje się słusznym ograniczenie mo­
żliwości realizacji recept tylko dla 
jednego województwa, na terenie 
którego zostały wystawione przez 
lekarza zarejestrowanego w wy­
dziale zdrowia RN.

3. Brak jest kontroli ze strony 
wydziałów zdrowia nad receptami 
wystawianymi przez lekarzy dla 
osób ubezpieczonych z kartami 
zdrowia znajdującymi się w po­
szczególnych placówkach służby 
zdrowia. Tego rodzaju kontrole 
pozwoliłyby na ujawnienie fałszy­
wych i fikcyjnych recept wysta-

KAZIMIERZ MOJSIEJUK

produkcji krajowej trzeba czekać 
czasem całymi latami.

MOŻLIWOŚCI ODBIORCÓW

Drugim źródłem oszczędności su­
rowców papierniczych jest zmniej­
szenie zużycia tych materiałów 
przez odbiorców. W ciągu roku za­
kłady chemiczne odzyskują ca 25— 
30 proc, pudeł po różnych towarach 
dostarczanych na rynek krajowy. 
Jest to wskaźnik niewielki, gdy się 
zważy znaczne ilości pudel zakupy­
wanych przez przemysł. Jest on 
równocześnie duży, jeżeli się weź­
mie pod uwagę trudności i czynni­
ki przeciwdziałające, jak np. szero­
ki asortyment opakowań tekturo­
wych, duża liczba odbiorców towa­
rów. Również • brak normalizacji 
wymiarowej opakowań powoduje 
znaczne ograniczenie obrotu opako­
wań. Czynione są obecnie przygoto­
wania do normalizacji opakowań 
tekturowych w oparciu o państwo­
wą normę ustalającą system wy­
miarowy opakowań. W wyniku 
wprowadzenia tego systemu pow­
stanie możliwość znacznego ograni­
czenia ilości wymiarów pudeł 'tek­
turowych. Przyniesie to w . skali 
przemysłu poważne oszczędności 
materiałowe, zaś przemysłowi prze­
tworów papierowych ' umożliwi se­
ryjną produkcję opakowań.

Poważne rezerwy zwrotności o- 
pakowań tkwią w handlu wiejskim. 
Jak stwierdzono, ■ opakowania tektu­
rowe po obuwiu gumowym z wiej­
skich placówek handlu detaliczne­
go wracają, w 3—7 proc., pomimo, 
iż do obrotu wiejskiego przeznacza 
się niekiedy większe ilości towaru, 
niż do handlu miejskiego. Innym 

' źródłem oszczędności papieru jest 
eliminacja 'opakowań papierowych 
i wysyłka niektórych asortymentów 
towarowych luzem. Dotyczy to prze­
de wszystkim niektórych masowych 
artykułów jak superfosfat, sól prze­
mysłowa, soda kalcynowana. Przej­
ście na wysyłki luzem będzie mo­
gło nastąpić w szerszym zakresie z 
chwilą wprowadzenia do obrotu 
'specjalnych pojemników ciężkiego 
typu dostosowanych do tego celu. 
Już w roku 1960 z tytułu wysyłki 
luzem nawozów fosforowych prze­
mysł chemiczny zaoszczędził 9 min 
szt. worków wartości .36 min zł.

były z wizytą u lekarza i zaordy­
nowanego leku nie otrzymały.

4. Brak jest należytej kontroli 
i rozliczenia ' ze strony osób mate­
rialnie odpowiedzialnych w apte­
kach. Kontrole w aptekach przepro­
wadzane są raz do; roku 1, o ich 
terminie powiadamiani są kierów- / 
nicy aptek. Nie dają one pozy­
tywnych wyników ponieważ perso- ' 
nel aptek .jest do nich przygoto­
wany i wszelkie istniejące braki 
lub nadużycia zostają likwidowane 
bądź zamaskowane. Ten stan rze­
czy należy' szybko zmienić.

Przedstawione powyżej postulaty 
• jedynie w pewnej części wyczerpuj 
ją zagadnienie. Są one niejako sy­
gnałem dla Ministerstwa Zdrowia, 
że w zakresie jego działalności 
znajduje się problem czekający od 
dawna na szybkie rozwiązanie. 
A zainteresowanych w wynikach 
prac Ministerstwa jest wcale nie­
mało — kilkanaście milionów ludzi.

ANDRZEJ BOBER

Dalsze możliwości oszczędzania pa­
pieru kryje stosowanie odpowied­
nich rodzajów pudełek jednostko­
wych z tektury (kartonu), zmniej­
szenie ilości zużytego papieru na 
etykiety, wywieszki itp.

Oszczędności z tytułu zmniejszenia 
norm zużycia nie są może zbyt atrak­
cyjną rezerwą, niemniej jednak rewizja 
dotychczasowych norm przynosi pewne 
oszczędności surowców papierniczych w 
przemyśle chemicznym. Przykładem ta­
kich rezerw może być zmiana sposobu 
pakowania niektórych artykułów ryn­
kowych. Zamiast pudelek jednostko­
wych do past do zębów, kremów itp 
z drogiego kartonu z pokryciem bez- 
drzewnym wprowadzono opakowania 
zbiorcze po 10 szt., a rozważana jest na­
wet propozycja zastosowania pudełek 

.zbiorczych po 20 szt. Innym źródłem 
rezerw jest zastosowanie znormalizowa­
nych wymiarów opakowań jednostko­
wych 1 wysyłkowych w oparciu o sy­
stem wymiarowy opakowań. System 
wymiarowy opakowań przynosi, poza 
lepszym wykorzystaniem formatów pa­
pierów i tektur również znaczne uspraw­
nienie produkcji opakowań gotowych 
(umożliwia seryjną produkcję, powodu­
je ograniczenie asortymentów opako­
wań), usprawnienie pakowania, ułatwie­
nie transportu, zwiększenie wykorzysta­
nia środków transportowych, ułatwia 
zastosowanie mechanicznych urządzeń, 
do załadunku i wyładunku środków 
transportowych, a więc sprzyja wzro­
stowi wydajności pracy.

Wielki asortyment towarów pa­
kowanych, różnorodność opakowań, 
duża masa towarowa, niepełne po­
krycie surowcowe — wszystko to 
powoduje, iż sprawom opakowań 
poświęca się coraz" więcej uwagi. 
W wyniku tego rozbudowuje się 
produkcję materiałów, opakowanio­
wych w przemyśle ciężkim (produk­
cja puszek, beczek, blachy, opako­
wań aluminiowych, folii aluminio­
wej itp.), w przemyśle szklarskim, 
w przemyśle tworzyw sztucznych. 
Należy sądzić; że również przy 
współpracy użytkowników papierów 
i przetworów papierowych, oraz 
przemysłu papierniczego i jednostek 
nadrzędnych uda ‘ się doprowadzić 
do. właściwego rozwiązania , kwestii 
zaopatrzenia przemysłu w papier, i 
przetwory papiernicze, zgodnie, z 
potrzebami odbiorców., '

TERMIN ZAPŁATY ZA 
DOSTARCZONY TOWAR W 

RAZIE ZGŁOSZENIA REKLAMA­
CJI JEGO JAKOŚCI

Między dostawcą obuwia X 1 je­
go odbiorcą Y powstał spór z po­
wodu zwłoki w zapłacie rachun­
ków.

Od wydanego przez Okręgową 
Komisję Arbitrażową w Katowi­
cach nakazu zapłaty odbiorca (stro­
na pozwana) złożył sprzeciw, zarzu­
cając błędne obliczenie odsetek, 
nie uwzględniające faktu, że towar 
był reklamowany 'i/ przyjęty dopie­
ro p ó załatwieniu reklanąacji. 
Zdaniem odbiorcy odsetki winny 
być liczone dopiero od dnia osta­
tecznego załatwienia reklamacji, 
dopóki bowiem reklamacja nie zo­
stała załatwiona — nie-ma on obo- 

' wiązkii uregulowania należności za 
dostarczony towar.

Po rozpatrzeniu sprzeciwu Okrę­
gowa Komisja Arbitrażowa zasądzi­
ła dochodzoną kwotę, uznając, .. że 
obliczenie strony powodowej (do­
stawcy) jestzgodne z przepisami 
ustawy z dnia 1 lipca 1958 r. o roz- 

i liczeniach pieniężnych jednostek 
gospodarki uspołecznionej (Dz. Uj 
Nr 44, .poz. 215).

Od orzeczenia OKA strona poz­
wana odwołała się do Głównej Ko­
misji Arbitrażowej, która po roz­
poznaniu sprawy orzeczeniern z 
dnia 22 lutego 1961 r nr 1-759/61 
oddaliła odwołanie odbiorcy, 
wypowiadając następujący pogląd 

Oprawny:
Jakkolwiek w myśl przepisów 

§ 32 ust., 2 ogólnych warunków do­
staw w obrocie krajowym (Moni­
tor Polski z 1959 Nr 37, póz. 67) 
„dostawę uWaża się za '• wykonaną 
dopiero po usunięciu wad, skomple­
towaniu przedmiotu dostawy lub 
dostarczeniu artykułów dobrej ja­
kości albo dodatkowej ich ilości”, 
to jednak z zapłatą odbiorca może 
wstrzymać się tylko wówczas, gdy 
w związku ze stwierdzeniem wad 
cała dostawa została posta­
wiona do dyspozycji - dostaw­
cy. Jeżęli natomiast odbiorca rekla­
muje tylko część dostawy którą 
można wydzielić, za pozostałą, ~nie- 
reklamowaną część dostawy winien 
zapłacić w ciągu 5 dni od daty jej ■ 
przyjęcia (§ 72 ust. 1 owd. 1).

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Z treści pisma strony powo­
dowej, której twierdzeniom pozwa­
ny nie zaprzeczył oraz z treści wyA 
jeśnień. pozwanego zawartych w 
piśmie z dnia 10 marca 1960 r. ,wy-. 
nika, że z dostawy objętej rachun­
kiem nr 1411 pozwany odbiorca re­
klamował z powodu wad tylko nie- ■ 
znaczne ilości 'dostarczonych butów; 
które można było wydzielić, wobec 
czego uprawnienie do odstąpienia 
od umowy i postawienia dostawcy 
towaru do dyspozycji ograniczało 
się — zgodnie z. 1 33 owd 2). — jer 
dynie, do. .wyżęj^ wymienionej .ilości 
butów, a Jżą- resztę winien poda­
ny był' zapłacić dostawcy w a^gii 
5 dni od daty przyjęcia towa- 
ru (■■■)“.
ii) J 72. 1. Odbiorca obowiązany jest 

feplaclć cenę w ciągu 5 dni od odblorti 
przedmiotu dostawy, jednak nie wcześ­
niej niż w ciągu 5 dni po otrzymaniu 
faktury. . . . .

2) 9 33. Jeżeli spomiędzy przedmiotów 
dostarczonych tylko niektóre są wadli­
we i dają się odłączyć od przedmiotów 
wolnych od wad bez szkody dla obu 
stron, uprawnienie odbiorcy do odstą­
pienia od umowy ogranicza się tylko 
do przedmiotów wadliwych.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZAKAZ WPROWADZENIA 
DO OBROTU I SPRZEDAŻY

ARTYKUŁÓW BEZ OZNACZEŃ

Zarządzenie nr 158 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 9 sierpnia 1961 r. 
(Monitor Polski Nr '63, poz. 273) 
dokonało zmian w dotychczasowych 
przepisach o oznaczaniu artykułów 
wprowadzanych do obrotu (Monitor 
Polski z 1958 r. Nr 6, poz. 26 i Nr 
19, poz. 123) na mocy których m. in. 
zabroniono wprowadzania do obro­
tu oraz sprzedaży artykułów bez 
przepisanych oznaczeń.

Jednostki handlowe, które są w 
posiadaniu artykułów bez oznaczeń 
lub z częściowymi oznaczeniami 
obowiązane są dokonać oznaczeń za­
stępczych do dnia 18 październi­
ka 1961 r.

ZASADY GOSPODARKI 
FINANSOWEJ PAŃSTWOWYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW PRZĘMYSŁU 
TERENOWEGO

Rada Ministrów/ uchwałą nr 289 
z dnia 26 lipca 1961 r. ustaliła zasa­
dy gospodarki finansowej państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłu te­
renowego i wykonawstwa inwesty­
cyjnego objętych planem terenowym 
a także biur konstrukcyjnych i la­
boratoriów podległych radom naro­
dowym (Monitor Polski Nr 64, poz. 
276).

Uchwała normuje w sżczególności 
zagadnienie rentowności przedsię­
biorstw, zasady podziału zysku, spo­
sób finansowania środków obroto-’ 
wych wreszcie finansowanie inwe­
stycji i kapitalnych remontów.

Jako załącznik do uchwały opu­
blikowane zostały dwie tabele wpłat 
z zysku do budżetu, dokonywanych: 
1) przez przedsiębiorstwa przeriiysłu 
terenowego i 2) przez przedsiębior­
stwa wykonawstwa inwestycyjnego^

Opracował: Józef ZIELIŃSKI
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część czjrtelników 
-„Życia Gospodarcze­
go" nie mała, być 
może, okazji zapoznać 
się z artykułem R.

Harasimowicza „Sytuacja finansowa 
PGR“ (Ż. G. Nr 29/61). Szereg za­
wartych w nim informacji i ocen 
nie odpowiada prawdzie i mogło 
wprowadzić w błąd opinię publicz­
ną. Nie brakło prób szerszego spopu­
laryzowania poglądów autora, z któ­
rych mogło wynikać, że likwidacja 
strat finansowych w PGR — to wy­
nik nie tylko i nie tyle wzrostu 
produkcji, ale także i przede wszy­
stkim — różnorodnych operacji ce­
nowych, ulg i dotacji. Czytelnik ar­
tykułu mógł się domyśleć, że druga 
grupa czynników odegrała decydu­
jącą rolę w likwidacji 4-miliardo- 
wego deficytu, skoro tempo wzrostu 
produkcji, było niewielkie, o połowę 
jakoby niższe niż w gospodarce 
chłopskiej.

Dotychczas opublikowane wskaź­
niki (Rocznik statystyczny 1960) nie 
potwierdzają tezy o znacznie wol­
niejszym tempie rozwoju produkcji 
w PGR. R. Harasimowicz wybrał 
wyjątkowy dla PGR rok 1955 (naj­
wyższe w latach 1950—1960 zbiory 
zbóż) i porównał go z rokiem gos­
podarczym 1959/60 (wyjątkowa su­
sza). W rolnictwie szczególnie uza­
sadnione jest operowanie w podob­
nych wypadkach średnimi kilkulet­
nimi, które korygują przypadkowe, 
a znaczne nieraz, odchylenia w po­
szczególnych latach. Porównując 
średnie wskaźniki okresów 1952—54 
oraz 1957—59, uzyskujemy dla pięcio­
lecia 1953—58 następujące wskaźni­
ki przyrostu produkcji:

glo- towaro- 
balna wa

dyskusje polemiki | dyskusje polemiki dyskusje polemiKi

Kiepska recepta
dla PGR

TOMASZ GÓRALIK

gospodarka chłopska (gos­
podarka indyw. i spóldz. 
prod.) 22,0

PGR 19,5
32,S 
34,0

Liczby te przekreślają tezę R. Ha­
rasimowicza o‘dwukrotnie szybszym 

: wzroście produkcji w gospodarce 
chłopskiej. Warto też przy ich roz­
patrywaniu pamiętać o zmianach 
areałowych i o sposobie wyceny pro­
dukcji.

Charakterystyczną cechą, sposobu, 
.stosowanego przy obliczaniu porów­
nywalnej wartości produkcji, jest 
ostrożna wycena pozycji, które decy­
dują u nas obecnie o przyroście pro­
dukcji rolniczej. Są to równocześnie 
pozycje, w których PGR wykazują 
znacznie wyższą dynamikę niż gospo­
darka chłopska (rośliny przemysło­
we, produkcja nasienna, hodowla za­
rodowa, żywiec wołowy).

Ponadto niezbyt słuszne jest ze­
stawienie średnich wskaźników PGR 
ze średnimi dla całej gospodarki 
chłopskiej. Przemawiają przeciw­
ko temu: nierównomierne rozmie­
szczenie PGR w poszczególnych re­
jonach kraju, znaczne różnice po­
ziomu produkcji i tempa rozwoju 

. rolnictwa między tymi rejonami, a 
i zwłaszcza — bardzo duże różnice w 

wyposażeniu PGR w środki produk- 
dj. Zestawiając , na-, przykład tegó- 

• roczne średnie krajowe plony zbóż, 
nie widzimy istotnej różnicy między

gospodarstwami państwowymi i 
chłopskimi. Tymczasem w większo­
ści województw PGR osiągają' wyż­
sze plony niż gospodarstwa chłop­
skie, ujemną zaś różnicę wykazują 
tam, gdzie wypadło im rozwijać się 
w szczególnie trudnych warunkach.

Oto dla przykładu:
gospodarstwa

woj chłopskie państwowe
warszawskie 17,2 ą/ha 21,7 q/b»
poznańskie 19,2 21,1
łódzkie 17,5 24,6
gdańskie 16,2 18,3
z i el onogó rskie 17,7 16,0
białostockie 14,3 13,4

Trzeba pamiętać, że prawie poło­
wę areału PGR stanowią obszary, 
które najbardziej ucierpiały wsku­
tek wojny. Nikt inny nie mógł za-, 
gospodarować tej ziemi i trzeba 
znacznych jeszcze nakładów dla peł­
nego ujawnienia istniejących tam 
rezerw produkcyjnych. W niejed­
nym z takich rejonów i przed woj­
ną tamtejsze gospodarstwa korzysta­
ły ze sporych ulg i dotacji, bez któ­
rych nie mogły osiągnąć rentow­
ności.

Wreszcie pięciolecie 1956—60, o 
którego rezultatach niesłusznie in­
formuje artykuł o „Sytuacji finanso­
wej PGR", to szczególny okres w 
rozwoju gospodarst państwowych. 
W 1957 r. przeprowadzono zasadni­
cze zmiany ekonomicznych warun­
ków rozwoju PGR i systemu zarzą­
dzania nimi. Nastąpiły znaczne prze­
sunięcia kadrowe. W ślad za tym 
zaczęto w większości gospodarstw 
zmieniać sposobi, kierunki i struk­
turę produkcji. Wystąpił nawet w 
związku z tym znany przejściowy 
spadek produkcji żywca wieprzowe­
go w gospodarstwach państwowych, 
skompensowany zresztą przez zwięk­
szenie dostaw innych produktów 
pochodzenia zwierzęcego.

Najważnieszy jednak jest wynik 
zmian — znaczne przyśpieszenie 
wzrostu produkcji towarowej w PGR 
w ostatnich latach. Oto odpowied­
nie liczby:

jewództwach, w których poziom wy­
posażenia w środki produkcji jest 
wyższy od przeciętnego, niemal 
wszystkie dotacje wyrównujące pod­
wyżkę cen zaopatrzeniowych oraz 
dotacje stanowiące premie za po­
większenie produkcji towarowej zo­
stały już od 1 lipca br. zniesione.

Fakty podważają zasadność obaw, 
że przejściowe utrzymanie dotacji, 
wyrównujących różnicę cen zaopa­
trzeniowych w pozostałych woje­
wództwach, sprzyja marnotrawstwu 
w gospodarce materiałowej PGR. 
Mimo wzrostu produkcji, uzasadnia­
jącego zwiększenie nakładów na za­
kup materiałów przemysłowych, po­
równywalne wydatki na ten cel ule­
gły zmniejszeniu. Dotyczy to nie 
tylko reglamentowanych materia­
łów. Największa oszczędność wystą­
piła przy zakupach paliw. Porów­
nywalna suma nakładów była w 
ostatnim roku gospodarczym o 14?{> 
niższa, niż przed wprowadzeniem 
dotacji. W tym okresie liczba ciąg­
ników wzrosła o 16%, a pogłowie, 
koni zredukowano o 18%. (Moderni­
zacja parku maszynowego i większa 
gospodarność są głównym źródłem 
oszczędności na paliwie).

Kilka dotacji przysługujących 
PGR-om stanowi odpowiednik bo­
nifikat, obowiązujących . w całym 
rolnictwie (ulgi za odchów/ jałówek 
czy z tytułu zagospodarowania grun- 
jtów Państwowego Funduszu Ziemi). 
Trzeba jednak wspomnieć, że nie­
które nakłady pokrywają PGR z 

. własnych środków, chociaż gospo­
darka indywidualna korzysta w tych 
wypadkach z dotacji (zakup rozpłod- 

' ników i pewnych asortymentów na­

----------------- :--- ----------------- 1
Rok gospodarczy Wskaźnik wzrostu

1958/9 1960/61 W % 1958/9

Produkcja towarowa? 
4 zboża tys. toń 565 678 120

w tym kwalifikaty 
rzepak 
buraki cukrowe 
żywiec rzeźny 
mleko

»»
min itr.

55
35

871 
79,fi 

565

72
71

1272
1 100,2

704

202
146
126
125

Wartość produkcji
min zl 6560 8546 130towarowej netto

Stan pogłowia 
bydło 
trzoda 
owce

tys. szt.

•i

590
579
304

846
652
324

143
113
107

Wynik reorganizacji wyraża się 
więc w zwiększeniu produkcji glo­
balnej o 20 proc, i towarowej o 30 
proc., co zasługuje na pozytywną 
ocenę.: Dzięki przyśpieszeniu tempa 
wzrostu produkcji towarowej, jest 
ona w ostatnim roku gospodarczym 
w porównaniu z 1956 r. o 60 proc, 
wyższa przy zmniejszonym równo­
cześnie o 30 proc, stanie zatrudnie­
nia !) .

Przemilczając takie dane, a wy­
mieniając wszelkie (bez względu na 
ich wagę) ekonomiczne posunięcia 
korzystne dla PGR, łatwo można 
wywołać wrażenie, że likwidacja 
strat finansowych w PGR jest wy­
nikiem głównie ■ operacji cenowych 
i dotować. Wywołanie takiego wra­
żenia jest tym łatwiejsze, gdy nie 
przedstawia się konkretnego rachun­
ku o źródłach likwidacji strat. Tak 
też postąpił R. Harasimowicz. W od­
powiedzi na jego artykuł T. Kallen- 
braun ha łamach „Robotnika Rol­
nego" '{Nr 32) przytoczyła wyliczenie^ 
które można streścić następująco:

' W latach 1956/60 PGR-y popra­
wiły swój wynik finansowy o 5 mld 
zł, z czego przypada na:

wzrost produkcji towarowej 
i, przyrost zapasów

zmniejszenie nakładów 
zmiany cen (netto) 
dotacje

2,8 mld z!

1.0 »

Rozliczenie to jest niepełne. Do
1956 r. włącznie PGR uzyskiwały 
rocznie 600—700 min zł dotacji na 
pokrycie wartości przyrostu pogło­
wia. Jej bardzo zmniejszonym od­
powiednikiem jest w pewnym sensie 
kilkudziesięcionulionowa dotacja za 
przyrost pogłowia krów, jałówek i 
macior (wliczona do podanej wyżej 
ogólnej kwoty 1 mld zł dotacji), od-

•mag

powiadająca bodźcom stosowanym 
dla gospodarstw indywidualnych. 
Uwzględniając półmiliardowy zysk 
ostatniego roku gospodarczego, moż­
na stwierdzić, że tak duży wzrost 
rentowności gospodarstwa państwo­
we osiągnęły w 70% dzięki znaczne­
mu wzrostowi produkcji i gospodar­
ności. Resztę poprawy wyniku fi­
nansowego zawdzięczają lepszym 
warunkom ekonomicznym.

Prawie połowa tej „reszty" — to 
po prostu, odrzucenie zaniżonych cen 
zbytu i zastąpienie ich ogólnie obo­
wiązującymi. Jeśli zaś chodzi o ulgi 
i dotacje, to informacja o nich R. 
Harasimowicza jest — wbrew pozo­
rom — ogólnikowa, a przez to właś­
nie nierzetelna. Nie informuje on 
o charakterze i wpływie poszcze­
gólnych pozycji na finansowe wyniki 
PGR. Pewne jednak dotacje sam 
uważa za uzasadnione. Te stano­
wią 1/3 ogólnej sumy, włączając wy­
datki na „administrację", jak się 
wyraża R. Harasimowicz. Chodzi 
tu o koszty utrzymania wojewódz­
kich zjednoczeń PGR i podległych 
im inspektorów. Jednostki te peł­
nią funkcję instruktażowo-kontrol- 
ne i nadzorują działalność gospo­
darstw rolnych. Prócz tego jednak 
kierują przedsiębiorstwami budowla­
nymi, warsztatami remontowymi i 
innymi nierolniczymi przedsiębior­
stwami, które obsługują nie tyl­
ko PGR. Odpowiednie jednostki 
aparatu państwowego (wydziały rol­
nictwa prezydiów rad narodowych) 
pełniące podobne funkcje w odnie-i 
sieniu do reszty rolnictwa, utrzymy­
wane są ze środków budżetowali, 
podobny więc sposób finansowania 
zastosowano do aparatu nadzorują­
cego PGR. Wydatki zaś na swą ad­
ministrację pokrywają gospodarstwa 
z własnych  ̂dochodów.

Nie informuje też R. Harasimowicz 
o tym, że pozostałe dotacje ■ mają 
charakter przejściowy i że w wo-

sion, niektóre akcje wetęrynąryjne 
i ochrony roślin, koszty zatrudnie­
nia personelu fachowego i in.).

Bez większego znaczenia jest taka 
pozycja, jak ulgowe oprocentowanie 
kredytów (około 5 promille ogólnej 
sumy nakładów). Natomiast ulgowa 
stawka ubezpieczeń społecznych 
zmniejsza nakłady PGR o 250 min 
rocznie. Trzeba jednak oddać, że — 
mimo obniżenia stawek — wydatki 
z tego tytułu wzrosły w przeliczeniu 
na jednego zatrudnionego o 6% (wy­
nik zmiany systemu płac). Po dru­
gie, że obniżona stawka odpowiada 
— mniejszym niestety — faktycznym 
rozmiarom, w jakich pracownicy 
PGR korzystają ze świadczeń bud­
żetu na cele socjalne. Po trzecie — 
sporą część dodatku rodzinnego wy- ( 
płacają PGR pracownikom bezpo­
średnio, a własnych środków, zgod­
nie z Układem Zbiorowym Pracy. 
Po czwarte — PGR ponoszą poważ­
ne koszty świadczeń o charakterze 
komunalnym. Najpoważniejszą, choć 
nie jedyną pozycję stanowią tutaj 
bezpłatne mieszkania dla pracowni­
ków (amortyzacja i bieżące remon­
ty).

Po piąte — gospodarstwa państwo­
we obciążone są kosztami różnych 
innych świadczeń o charakterze so­
cjalnym i kulturalnym. Inne przed­
siębiorstwa wyręcza w tym budżet 
państwa.

Pomijając te różnice, z drugiej, 
strony pomija też R. Harasimowicz 
jedno istotne podobieństwo. Gospo­
darstwa państwowe rzeczywiście nie 
dokonują odpisów amortyzacyjnych 
w należytej wysokości i nie finansu­
ją w zasadzie inwestycji z własnych 
środków. Nie są jednak pod tym 
względem jakimś wyjątkiem. Ten 
stan charakteryzuje zdecydowaną 
większość przedsiębiorstw państwo­
wych, chociaż są one w pełni ren­
towne i może mieć przejściowo uza­
sadnienie.

PGR powinny także stać się przed­
siębiorstwami w pełni rentownymi, 
pokrywającymi z własnych docho­
dów nie tylko bieżące koszty pro­
dukcji, ale także gromadzącymi fun­
dusze wystarczające na finansowa­
nie inwestycji „odtworzeniowych". 
Argumentacja R. Harasimowicza w 
tej sprawie jest na ogół słuszna.

Niesłuszny jest natomiast zapro­
ponowany sposób realizacji tego po­
stulatu: obciążyć od razu PGR peł­
nymi odpisami amortyzacyjnymi, 
urealnić koszty i pokrywać straty, 
które wskutek tego co najmniej przez 
pięć lat występowałyby w bardzo du­
żej liczbie gospodarstw. Przeciwko 
takiemu rozwiązaniu najsilniej prze­
mawiają dwie okoliczności:

Po pierwsze, R. Harasimowicz nie 
uwzględnia bardzo znacznych różnic 
w wyposażeniu poszczególnych gos­
podarstw w trwałe środki produkcji,

liczby, które przytacza w swoim 
artykule. Tak na przykład wskazuje 
on na duże różnice, jakie występują 
w stanie bydła i trzody między PGR 
a gospodarstwami państwowymi 
NRD i CSRS. Różnice te polegają 
przede wszystkim na tym, że więk­
szości PGR brakuje pomieszczeń dla 
inwentarza żywego. Różnica w wy­
posażeniu w środki trwałe wystę­
puje zresztą nie tylko w odniesie­
niu do budynków inwentarskich. 
Nie mniejsza jest we wszystkich 
innych grupach niezbędnego wy­
posażenia O skutkach tego stanu 
rzeczy informują przytoczone przez 
R. Harasimowicza wskaźniki war­
tości towarowej "produkcji w po­
szczególnych zjednoczeniach. Gos­
podarstwa położone w woj. łódzkim 
dają 4,5 raza więcej towarowej pro­
dukcji z hektara niż koszalińskie 
PGR. Te ostatnie mają jednak śred­
nio na fiektar tylko 31 tys. zł war­
tości środków trwałych, g w woj. 
łódzkim wskaźnik, ten wynosi 69 tys. 
zł/ha (wg nowej inwentaryzacji).

Różnice tego rodzaju, ale jeszcze 
większe, występują między poszcze­
gólnymi gospodarstwami w każdym 
zjednoczeniu. Cóż stanie się, jeśliby 
zrealizować propozycję R. Harasi­
mowicza? Gospodarstwa lepiej wy­
posażone gromadzić będą znaczne 
środki inwestycyjne, pozostała zaś 
większość będzie dysponowała znacz­
nie mniejszymi sumami. . Ponieważ 
pilne potrzeby inwestycyjne wystą­
pią przede wszystkim w tej drugiej 
grupie, trzeba by sięgnąć do jednego 
z dwóch rozwiązań:

— Utrzymać dotacje inwestycyjne 
dla PGR na poziomie niewiele 
niższym od' ‘ obecnego. Wypadnie 
przy tym zablokować zasobnym gos­
podarstwom ich konto środków 
własnych, aby inwestycje w PGR 
nie przekroczyły limitu, który odpo­
wiada możliwościom gospodarki na­
rodowej.

— Wprowadzić zasadę, że znaczną 
część zakumulowanych środków, a 
może nawet wszystkie, zabiera się 
gospodarstwom, w celu redystrybu­
cji. Byłby to nawrót dó obecnego 
stanu okrężną drogą i przy większej 
liczbie rozliczeń.

Kwestionowana propozycja ma 
jeszcze jedną wadę. Przyjęcie jej

mogłoby w poważnym stopniu ogra­
niczyć możliwość koncentracji in­
westycji i skracania cyklu inwesty­
cyjnego, prowadziłoby do osłabienia 
zasady kompleksowości inwestycji i 
do znacznego marnotrawstwa.

przecież R. Harasimowicz kwestio­
nuje, a* poza tym poważnie je zróó 
nicować,-prawdopodobnie ustalać od­
dzielnie dla każdego gospodarstw^? 
Toznówzjednej strony groziłoby 
licznymi błędami, a z drugiej kon- 

. centrowałoby uwagę kierownika i 
załogi na wysokości przyznawane] 
dotacji. Zamiast doskonalić sposo- 

• by gospodarowania, w wielu PGR 
kierownik i \ samorząd robotniczy 
medytowaliby riad sposobem wy tar-- 
gowania „bardziej sprawiedliwegd‘i- 
wskaźnika dotacji.

Drugi argument, który przemawia 
przeciwko proponowanej szybkiej i 
powszechnej zmianie obecnych eko­
nomicznych warunków 'rozW°’u 
PGR, dotyczy konsekwencji tak zwa­
nych „planowych strat". Zasada „Po­
nowo-deficytowej" gospodarki obo­
wiązywała w gospodarstwach pań­
stwowych przez szereg lat i przynio­
sła ujemne rezultaty. Skutki finanso­
we — pogłębiający się wtedy deii- 
cyt — są znane. Niemniej ujemne 
— a może i gorsze — były inne skut­
ki. Szerokiej opinii publicznej trua- 
no pogodzić się z instytucją „plano­
wych strat". Widzi ona sprzecz­
ność między pojęciem planowości 
deficytem. Nie mogli też zrozumieć 
„planowych strat" robotnicy PGR: 

• im wyższa produkcja, tym wyzsze 
straty. Oczywiście przy obecnym, 
prawidłowym układzie cen zbytu, 
straty nie rosłyby wraz z.produkcją, 
uzależnione byłyby natomiast od

Reasumując, oparte na niesłusznej 
ocenie propozycje w sprawie ulep­
szenia sytuacji finansowęj PGR 
przez nawrót do planowej deficyto­
wości - zasługują tylko na odrzu­
cenie. Częste zmiany są na ogól 
w rolnictwie niepożądane. Szczegól­
nie ujemnie odbijają się ńa nim 
próby ■ zastosowania jednego „zbaw­
czego" środka tam, gdzie uzasadnio­
ny może być jedynie kompleks 
starannie dobieranych różnorodnych 
sposobów oddziaływania. Bardzięjj 
niż w innych wypadkach, warto wy­
strzegać się pochopności w stosun­
ku do PGR. Ich rolę określa nie 
tylko wielkość produkcji. Trzeba 
pamiętać o kluczowej i wciąż ros- 
nącej roli tych gospodarstw w rea­
lizacji państwowych planów nasien­
nych i inseminacji.

W państwowych gospodarstwach 
rolnych podejmowano nieraz pró­
by „generalnych" reform. Udanym
okazał się tylko kompleks zmian 
dokonanych w 1957 r. Pozytywne 
ich skutki stają się coraz lepiej wi­
doczne. Dalsze kształtowanie eko­
nomicznych warunków rozwoju PGR 
musi uwzględniać olbrzymią różno­
rodność sytuacji, jaka charaktery­
zuje obecnie gospodarstwa pań-.
stwowe. To. właśnie uwzględniają 
ostatnie decyzje Rządu, które wpro­
wadzają zróżnicowane warunki eko­
nomiczne dla PGR w poszczegól- 

' nych rejonach kraju. Słuszną chyba
kontynuacją tej ; polityki będzie

tempa inwestycji. Trzeba bowiem 
pamiętać o' specyfice inwestycji w 
rolnictwie, które wymagają często 
dłuższego okresu niż jeden rok gos­
podarczy między zakończeniem in­
westycji a osiągnięciem zaprojekto­
wanych rozmiarów produkcji. W 
słabo dotąd wyposażonych gospo­
darstwach po dokonaniu znacznych 
nakładów inwestycyjnych wystąpi­
łoby pogorszenie wyników finanso­
wych, ponieważ przejściowo wzrost 

’ odpisów amortyzacyjnych byłby czę­
sto szybszy niż wzrost produkcji. 
Ta okoliczność mogłaby wpływać na 
osłabienie tempa inwestycji, a co 
najmniej takich, których wysoka 
opłacalność ujawnia się powoli. 
KrótkóWźrdcMtiej-. oriehtaćjr>' nasta­
wionej wyłącznie na fszybko rentu- 
jące inwestycje nie można pogodzić 
z wymogiem planowego rozwoju 
gospodarstw rolnych.

Określone źródło nieporozumień l 
demoralizacji stanowiłby sposób do­
towania strat. Dotacja przyznawana 
bez względu na to, czy strata jest 
wynikiem nowego systemu gospo­
darki finansowej, czy też błędów 
gospodarowania, byłaby nie lepszą 
od przyznawanych do 1957 r. Dotacje 
zaś uzależnione od wyników produk­
cyjnych trzeba by ustalać na pozio­
mie wyższym od obecnego, który

stopniowe dalsze, ale nierównóczes-, 
ne likwidowanie dotacji w różnych 
rejonach i dla różnych grup gospo­
darstw,. regulowanie cen i innych- 
ekonomicznych warunków, włączając 
zasady tworzenia funduszu zakłado­
wego i funduszu rozwoju, a przy 
tym stopniowe podwyższanie obo- 

.wiązujących odpisów amortyzacyj­
nych. Przy planowo regulowanym 
wzroście własnych inwestycyjnych 
środków gospodarstw będzie można 
stopniowo ograniczać także dotacje 
inwestycyjne i realizować słuszny 
postulat pełnej samowystarczalności 

' gospodarstw państwowych. Istotnym 
; wreszcie warunkiem' .rozwóju ? PGR 
jest zhaćżne prźyśpieśzenie temp! 
inwestycji, aby wszystkie państwo­
we gospodarstwa rolne jak najszyb­
ciej stały się tym, czym powinny 
być: wysokoproduktywnymi i wy- 
sokor entownymi przedsiębiorstwa*
mi, ośrodkami postępu technicznego 
i kultury, atrakcyjnym przykładem 
w procesie socjalistycznych przeob­
rażeń na wsi.

1) Dane lytin. Bolnictwa na podstawie, 
bilansów za lata 1955—1960/61 w cenach 
bieżących 1960/61.
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Nadmiar czy brak 
żywności na świecie

DORDNeWNlE ZB 05¾. 1

miar środków żywności i «urow- 
ców. Taka opinia byłaby oparta na 
zupełnie fałszywej podstawie. Fak­
tem jest, że ponad połowa ludno­
ści świata jest niedożywiona lub 
po prostu głoduje.

spożycie n* głowę żbóż (w formie 
bezpośredniej i pośredniej - przetwo­
rzone na mleko, mięso Itp.) wynosiło 
w St. Zjednoczonych * w 19B7/8 r. Ms 
kg, w Kanadzie 829 kg, w Anglii 413 kg, 
w Pakistanie 173 kg, w Indiach 144 kg. 
Natomiast spożycie zboża w formie 
bezpośredniej (mąka, pieczywo Itp.) w 
st. Zjednoczonych osiągało zaledwie 17 
kg, w Kanadzie 71 kg, w Anglii 85 kg, 
a w Pakistanie 151 kg, w Indii 124 
kg. Podczas gdy w St. Zjednoczonych 
spożycie protein wynosiło 84 g dzien­
nie (w tym pochodzenia , zwierzęcego 
¢6 g), w Kanadzie 9S g dziennie (w tym 
pochodzenia zwierzęcego 82 g), w An­
glii 87 g dziennie (w tym pochodzenia 
zwierzęcego 51 g), to w Pakistanie o- 
siągnęlo zaledwie 45 g dziennie^ (w czym 
pochodzenia zwierzęcego 8 g), a w In­
dii 47 g dziennie (w czym 6 g po­
chodzenia zwierzęcego).

Z danych tych wynika, że lud­
ność Indii czy Pakistanu, czy kra­
jów Afryki jest niewystarczająco 
odżywiana, a poza tym struktura 
wyżywienia pozostawia wiele do 
życzenia (niedobór protein, a w 
szczególności protein pochodzenia 
zwierzęcego).

W tym stanie rzeczy upłynnienie 
nawet wszystkich nadwyżek świa­
ta kapitalistycznego nie wystarczy­
łoby na podniesienie odżywiania 
krajów słabo rozwiniętych gospo­
darczo do poziomu znośnego z 
punktu widzenia zdrowotnego, nie 
mówiąc już o osiągnięciu poziomu 
wysoko rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych (gdyby np. poziom 
odżywiania jedynie w Indii i 
Pakistanie miał osiągnąć standard 
St. Zjednoczonych, potrzeba by by­
ło dodatkowo 238 min ton zboża).

Wydawałoby się, że warunki te 
narzucają dążenie do równomier- 
niejszego podziału środków żywno­
ści między poszczególne kraje, tym 
bardziej, że w dalszej perspekty­
wie dałoby to w sumie korzyści za­
równo rozwiniętym jak i słabo roz­
winiętym krajom.

Problem zużytkowania nadwy­
żek, równomierniejszego podziału 
środków żywności, stabilizacji cen 
artykułów rolnych, w obrotach mię­
dzynarodowych nie jest nowy, 'Od 
zakończenia TI wojny światowej ro­
biono wysiłki w kierunku uregulo­
wania tej sprawy, które jak do­
tychczas nie dały żadnych rezulta­
tów.

Na Konferencji FAO w Kopen­
hadze w 1946 r. ówczesny Dyrek­
tor Generalny tej Organizacji John 
Boyd Orr wystąpił z propozycją 
stworzenia Światowego Urzędu 
Żywnościowego (World Food Bo- 
ard), który miałby następujące ce­
le: 1) stabilizację cen produktów 
rolnych poprzez zakup towarów, 
gdy ceny spadną poniżej określone­
go minimum- i poprzez sprzedaż 
tych towarów w okresie zwyżki cen 
powyżej określonego maksimum; 2) 
stworzenie rezerw żywnościowych 
dla niesienia pomocy w razie nie­
dostatecznych zbiorów, klęsk ży­
wiołowych itp.; 3) zakup nadwy­
żek żywnościowych i zbyt ich po 
cenach zniżonych krajom specjalnie 
potrzebującym pomocy żywnościo- ■ 
wej; 4) koordynację działalności or­
ganizacji międzynarodowych w za­
kresie kredytu, rozwoju rolnictwa 
i przemysłu, obrotów towarowych 
itp.

Propozycja ta uznana została za 
zbyt ambitną. Storpedowały ją 
kraje rozwinięte gospodarczo, które 
obawiały się, że Światowy Urząd

Energetyka na miarę potrzeb
Kiedyś chcąc dać przykład kraju o znacznym zużyciu 

energii elektrycznej na 1 mieszkańca wymieniano obowiąz­
kowo Szwecję. Dziś z powodzeniem można wymienić Cze­
chosłowację. Wprawdzie już przed wojną Czechosłowacja w 
spożyciu energii elektrycznej zajmowała wysoką pozycję w 
tabeli rozwiniętych pod względem przemysłowym krajów, 
lecz włhśni^od Szwecji dzieliła ją jeszcze znaczna odległość.

Po wojnie socjalistyczny rozwój całej gospodarki w CSRS' 
przyczynił się do szybkiego tempa wzrostu produkcji ener­
gii elektrycznej. Nasz południowy sąsiad posiada nie tyl 
zapasy węgla kamiennego i brunatnego (w 1960 r. wydoby­
cie węgla kamiennego wynosiło 26,2 min t, a węgla r n 
nego 55,5 min t.) lecz również znaczne zapasy energii wod­
nej, gdyż kraj ten bogaty jest w potężne o dużym P 
rzeki, niosące znaczne masy wód.

W ostatnich latach Czechosłowacja szczególnie, 
rozbudowała hydroelektrownie. Budowa ich skupiła się 
dwóch rzekach na Wełtawie 1 Wagu. Na 
wano hydroelektrownię w Slapach, u źródeł • ,e5t
nie 1 pod Kamykiem. Największa elektrownia 
pod orlikiem. Zapora będzie miała 91 m -ostały
rzy jezioro o długości 60 km. Na Wagu wy Suczanacb
elektrownie w Kostalnej, Krpelanach, Navoslcach, 

1 Obecnte^buduje się kilka elektrowni. Sama kaskada 

Wagu liczyć będzie 24 zapór wodnych i 22 -
w ciągu roku produkować będą ponad trzy miliar y 
co równa się około 8,5 min t. węgla. u 
wiele elektrowni opartych o wykorzystanie

W rezultacie produkcja energii elektrycznej wzrosła z . 
min kWh w 1937 do /6.700 min w 1947 r. 1 do 24,4 mld w

We wrześniu 1960 r. zakończono w Czechosłowacji elektry 
flkację wszystkich gmin. ■

Przewidziany rozwój spożycia energii elektrycznej p 
przemysł w latach 1981-1965 i spożyci, przez

1 zadanie dostarczenia w 1965 r. 39 mld kWh ene g

Żywnościowy będzie kolidował z 
Ich interesami 1 utrudni im wyzysk 
słabszych partnerów.

W 1948 r. wrócono ^ponownie do tej 
-sprawy, gdyż ceny artykułów rolnych 
wykazywały tendencję zniżkową I po. 
jawiło się niebezpieczeństwo nagroma­
dzenia nadwyżek. FAO zaproponowało 
wtedy stworzenie Międzynarodowego 
Clearingowego Biura Towarowego (In- 
terniational Commodity Clearing Hou- 
■e). Biuro miało rozpocząć działalność 
wyposażoną w fundusz 1 mld doi., na 
który złożyłyby się wkłady państw 
członków w wysokości proporcjonalnej 
do dochodu narodowego. Biuro miało 
mieć zadania krótkofalowe 1 długofalo­
we w zakresie rozprowadzania nadwy­
żek.

Projekt ten również upadl, U pod­
staw fiaska zarówno jednego jak I dru­
giego projektu stała niechęć państw ka­
pitalistycznych wysoko rozwiniętych 
gospodarczo, a mających glos decydu­
jący, do międzynarodowych projektów, 
które w jakimkolwiek stopniu ograni­
czałyby Ich swobodę w zakresie obro­
tów towarowych lub zmuszały do zbio­
rowych koncesji na rzecz krajów słabo 
rozwiniętych gospodarczo. Kraje te o- 
bawlały się, że transakcje prowadzone 
czy to poprzez Światowy Urząd Żyw­
nościowy, czy Międzynarodowe Clearin­
gowe Biuro Towarowe będą wywierały 
ujemny wpływ na normalne obroty to­
warowe 1 godzić będą w Interesy eks­
porterów.

Ponadto, państwa posiadające ko­
lonie chciały zachować prawo wy­
łączności w zakresie udzielania im 
tzw. pomocy, a państwa nie posia­
dające formalnie kolonii, ale dą­
żące do zdobycia rynków zbytu i 
wpływów politycznych w krajach 
słabo rozwiniętych gospodarczo wo­
łały akcje bilateralne, ściślej wię­
żące kraj odbiorcę z krajem ofiaro­
dawcą hiż bezosobowe akcje tnul- 
tilateralne. Tym więc należy tłu­
maczyć nlecheć do scedowania na 
rzecz międzynarodowej organiza­
cji akcji tworzenia i rozdziału re­
zerw żywnościowych.

Charakterystyczne jest, że St. Zjed­
noczone w swych umowach bilateral­
nych z niektórymi krajami zastosowały ~ 
metodę proponowaną w odniesieniu do 
Międzynarodowego Clearingowego Biu­
ra Towarowego sprzedaży nadwyżek 
żywnościowych za walutę miejscową 
kraju odbiorcy. Metodę tę przyjęły i 
stosują również inne kraje o twardej 
walucie w stosunku do krajów odbior­
ców o walucie miękkiej. '

W 1953 r. FAO wystąpiło z propozy­
cją stworzenia międzynarodowej rezer­
wy żywnościowej dla rozdziału w ra­
zie wypadków losowych, która również 
nie została wprowadzona w życie. Na­
tomiast począwszy od 1958 r. w kilku 
krajach zaczęto tworzyć narodowe re­
zerwy żywnościowe na wypadek . klęski 
głodu (India, Pakistan). Akcjata zre­
sztą prowadzona Jest dotychczas na nle- 

. wielką skalę.

Do problemu powrócono, jak wy­
żej wspomniano, na forum Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ w paź­
dzierniku 1960 r. Uchwała ONZ z 
27.X.1960 stwierdza, że chodziłoby 
o zmobilizowanie jak największych 
nadwyżek żywności oraz ich roz­
dzielenie wśród potrzebujących na­
rodów. Ma to być traktowane jako 
wkład przejściowy do przyśpiesze­
nia rozwoju krajów słabo rozwinię­
tych gospodarczo. FAO zostało we­
zwane do zanalizowania problemu 
i ustalenia trybu postępowania przy 
realizacji tej akcji. *

W rezultacie tego zlecenia opu­
blikowano opracowanie „Rozwój 
poprzez żywność. Strategia zużyt­
kowania nadwyżek" („Development 
through food. A strategy for sur- 
plus utili za tion“), które obejmuje 
sprawozdanie i propozycje B.R Se­
na Dyrektora Generalnego FAO 
oraz wyniki pracy grupy eksper­
tów, powołanych przez FAO dla 
analizy tego zagadnienia.

W wydawnictwie ONZ „Prze­
gląd ekonomiki światowej w 1959 
roku" („World Economlc Survey 
1959") podkreślono, że niedooory 
w krajowej produkcji środków 
żywności wywarły hamujący wpływ 

na tempo inwestycji w krajach ria- 
bo rozwiniętych, gdyż spowodowały 
zwiększenie importu konsumpcyj­
nego kosztem importu inwestycyj­
nego.

W tej sytuacji pomoc zagranicz­
na w formie środków żywności sta- 
je się jednym z podstawowych 
czynników przyśpieszenia rozwoju 
gospodarczego krajów Afryki, Azji, 
czy Aiherykti Łacińskiej.

Według obliczeń ekspertów FAO po­
moc żywnościowa powinna wynosić 2,4— 
2,6 mld doi. rocznie, z czego 1,2—1,8 mld 
doi. na rozwój gospodarczy, 200 min 
doi. na stworzenie narodowych rezerw 
żywnościowych, 150 min doi. na stwo­
rzenie i utrzymanie międzynarodowej 
rezerwy żywnościowej, a reszta na cele 
reformy rolnej, dodatkowe posiłki w 
szkołach i na uczelniach, żywienie typu 
społecznego (kobiety w dąży, matki 
karmiące, starcy itp.).

Eksperci obliczyli również, te nad­
wyżki żywnościowe, którymi rozporzą­
dzają 1 będą rozporządzały same St. 
Zjednoczone mogłyby pokryć to zapo­
trzebowanie. W 1959/60 wartość nadwy­
żek, rozprowadzanych przez St. zjed­
noczone wśród różnych krajów, wyno­
siła 1,5 mld doi.

Realizacja tego programu na sze­
roką skalę byłaby niewątpliwie w 
interesie zarówno krajów rozwinię­
tych jak i nierozwiniętych gospo­
darczo. Pierwsze mogłyby upłynnić 
nadwyżki na warunkach kredytu 
długoterminowego i pozbyłyby się 
obciążeń finansowych związanych 
z administrowaniem 1 magazyno­
waniem tych nadwyżek. Kraje po­
trzebujące otrzymałyby środki żyw­
ności na warunkach ulgowych (kre­
dyty długoterminowe i nisko opro­
centowane, zwrotne w dewizach 
lub lokalnej walucie), co oszczędzi­
łoby im -wydatków dewizowych na 
import środków żywności i pozwo­
liło skoncentrować się na realiza­
cji planów Inwestycyjnych,

Trudno jest w tej' chwili przewi­
dzieć, jakie będą dalsze losy tego 
projektu, który był i będzie nadal 
dyskutowany w ramach FAO, 
ECOSOC i Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ.

W pierwszym rzędzie wielką nie­
wiadomą jest, w jakim stopniu kra­
je rozwinięte gospodarczo i posia­
dające nadwyżki, będą chciały par­
tycypować w akcji pomocy krajom 
słabo rozwiniętym, gdyż patrzą one 
z dużą podejrzliwością na projekt 
zużytkowania nadwyżek na szerszą 
skalę.

Drugim skomplikowanym proble­
mem jest sprawa bilateralizmu ń 
multilateralizmu.

Na ogół istnieje wrażenie, że 
większość krajów wysoko rozwinię­
tych gospodarczo jest raczej zwo­
lennikiem akcji bilateralnych, gdyż 
akcja ta ściślej wiąże ofiarodawcę 
z odbiorcą, toruje drogę ekspansji 
handlowej kraju świadczącego po­
moc oraz ułatwia mu penetrację 
polityczną. Odmienny oczywiście po­
gląd na tę sprawę mają kraje znaj­
dujące się na drodze rozwoju gospo­
darczego, które wykazują raczej pre­
ferencje dla akcji multilateralnej i 
świadczeń poprzez międzynarodowe 
organizacje, gdyż ta forma pomocy 
nie jest zwykle wiązana z warunka­
mi politycznymi i nie stanowi groź­
by naruszenia suwerenności państw 
korzystających z pomocy. Kraje te 
zresztą rozumieją, że w niekontro­
lowanych bilateralnych lub regio­
nalne multdlateralnyoh akcjach ist­
nieje niebezp’eczeństwo neokolo- 
nlalizmu i wbicia klina między 

‘poszczególne kraje, które niedawno 
uzyskały niezależność. Takim typo­
wym przykładem jest choćby po­
moc 6 krajów Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej dla b. posiadło­
ści zamorskich w Afryce, które ma­
ją korzystać z preferencji celnych, 
dodatkowych funduszów inwesty-

nej, ftyll w porównaniu 8 1858 r. nastąpi ponad dwukrot­
ny wzrost. W przeliczeniu na jednego mieszkańca spożycie 
wzrośnie z 1.791 kWh w 1960 do 2.550 kWh w 1965 r. Cze­
chosłowacja znajdzie się wtedy w czołówce krajów o naj­
wyższym spożyciu energii elektrycznej.

W obecnej pięciolatce nastąpi znaczny rozwój elektrowni 
cieplnych. Ogólna moc energetyki w obecnej pięciolatce (do 
1965 r.) wzrośnie o 3.740 MW w elektrowniach cieplnych i o 
660 MW w elektrowniach wodnych.

Uruchomione zostaną wielkie elektrownie w TlsoweJ, Tu- 
szimlcach, Ledviellcach, Vernerzowle 1 we Vojanach na Slo- 
waczyżnie.

W wielu z nich zainstalowane zostaną turbiny czechosło­
wackiej produkcji o mocy 200 MW napędzane parą z ko­
tłów o wydajności 640 ton pary na godzinę. Zakłada się, że 
liczba pracowników na 1 instalowany MW zmniejszy się 
w elektrowniach cieplnych do 3,3 pracownika a w elek­
trowniach wodnych do 1,2 pracownika.

W roku 1965 planowane jest uruchomienie pierwszej cze­
chosłowackiej elektrowni Jądrowej o mocy 150 MW. °osw‘“d- 
czenle zdobyte przy Jej budowle, uruchamianiu i eksploata­
cji pozwoli Czechosłowacji na dalszy rozwój tego typu ener­
getyki.

W ostatnich latach w Czechosłowacji zbudowano wiele li­
nii przekaźnikowych wysokiego napięcia. Obecnie czynione 
są przygotowania do włączenia Czechosłowacji do ogólnego 
systemu" energetycznego europejskich państw socjalistycz­
nych.

Kierownictwo gospodarcze w Czechosłowacji zmierzało w 
ostatnich latach do usunięcia dysproporcji pomiędzy stanem 
energetyki a potrzebami gospodarki narodowej. W trzeciej 
5-latce czechosłowacka energetyka pracować będzie z dosta­
teczną nadwyżką w. mocach 1 będzie mogła pokryć Już każ­
de zapotrzebowanie czy to rozwijającego się przemysłu czy
też ludności. M.D.

Caklady lin, W. Piecka w Pradze. Dział gupików okrętowych.

CZECHOSŁOWACJA 
rozwija budowę maszyn

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wzbogacenia rudy żelazne] w Związ­
ku Radzieckim, przeznaczonej na 
wywóz do Czechosłowacji, dalej 
dostarczać będzie maszyn i urzą­
dzeń do produkcji energii elektrycz­
nej i celulozy dla Rumunii, Polsce 
dostarczy maszyn i urządzeń do 
górnictwa miedziowego i siarko­
wego 1 urządzeń do wydobywania 
miedzi w Bułgarii. Dostawami

cyjnych itp. tj. z przywilejów, któ­
re nie przypadną w udziale innym 
krajom afrykańskim. Jest jasne, że 
pod płaszczykiem przywilejów kry- 
ją się zamierzenia neokolonialne i 
chęć utrzymania wpływów polity­
cznych i gospodarczych w b. po­
siadłościach zamorskich.

Wydaje się, że niebezpieczeństwo 
to mogłoby być zmniejszone, gdyby 
przyjęło się zasadę planowego 
regulowania w skali międzynaro­
dowej pomocy krajom słabo rozwi­
niętym, tzn. planowego regulowa­
nia akcji zarówno bilateralnych, jak 
i multilateralnych. :

Taką propozycję wysunął Dyrek­
tor Generalny FAO w swym spra­
wozdaniu „Rozwój poprzez żyw­
ność". Postawił on wniosek, aby 
FAO stało się ośrodkiem, w któ­
rym koncentrowałyby się wszelkie 
akcje związane z rozdziałem nad­
wyżek żywnościowych zarówno w 
yamach akcji bilateralnych jak i 
multilateralnych. Chodziłoby o to, 
aby kraje-ofiarodawcy i kraje-od- 
biorcy korzystały z pomocy i rady 
FAO w opracowaniu i realizacji 
programów pomocy żywnościowej. 
W ten sposób bowiem stworzono by 
obok akcji multilateralnej sensu 
stricto właściwe ramy dla transak­
cji bilateralnych. Chodziłoby więc 
tutaj o zapoczątkowanie pewnego 
planowania obrotów artykułami 
żywnościowymi w skali międzyna­
rodowej. Oczywiście jest tu mowa 
o planowaniu w zakresie bardzo 
ograniczonym, gdyż dotyczącym roz­
działu nadwyżek i powiązaniu 
przydziału tych nadwyżek z pro­
gramami rozwoju gospodarczego 
krajów odbiorców, ale planowanie 
nawet tak skromnie pomyślane by­
łoby dużym krokiem naprzód w 
kierunku choćby częściowego złago­
dzenia żywiołowych wahań na ryn­
ku międzynarodowym. ■ z

Czy i w jakim stopniu projekty 
te znajdą zastosowanie w prakty- ■ 
ce, okaże najbliższa przyszłość. Nie 
wydaje się jednak, by kraje kapi­
talistyczne wysoko rozwinięte, na­
wet na farm dość wąskim odcinku 
zgodziły się łatwo na ingerencję 
międzynarodowej wyspecjalizowanej 
agencji ONZ, jaką jest FAO, tym 
bardziej, że w związku z przystę­
powaniem do tej Organizacji no­
wych krajów afrykańskich zaczyna 
ona tracić swe anglosaskie oblicze, 
a przekształcać się w organizację 
o wzrastających wpływach krajów 
znajdujących się na drodze rozwoju 
gospodarczego.

KRYSTYNA 
PIOTROWSKA-HOCHFELD

• W Pradze zakończyła obrady 
vn sesja polsko - czechosłowackiego 
Komitetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo - Technicznej. W toku 
obrad omówiono aktualne zagadnie­
nia współpracy gospodarczej i kie­
runki Jej pogłębiania, zwłaszcza w 
dziedzinie przemysłu maszynowego, 
hutniczego, chemicznego, górnictwa 
1 rolnictwa. Komitet przygotował 
szereg propozycji, które zostaną 
przedłożone. partyjno - rządowym 
delegacjom obu krajów. Propozycje 
te dotyczą rozwoju polsko-czecho­
słowackich stosunków gospodarczych 
w przyszłych latach.

energii elektrycznej, celulozy, wę­
gla, siarki i miedzi państwa socja­
listyczne pomagać będą Czechosło­
wacji w rozwiązywaniu trudności 
związanych z jej wąską bazą su­
rowcową. Kooperacja i specjaliza­
cja produkcji w państwach obozu 
socjalistycznego umożliwi Czecho­
słowacji ograniczenie programu wy­
twórczego 1 przejście do wyższej 
specjalizacji w mniejszej ilości ma­
szyn i urządzeń, co z kolei przy­
czyni się do zwiększenia seryjnoś- 
ci, do podniesienia wydajności pra­
cy, obniżenia kosztów produkcyj­
nych i zwiększenia ogólnej efek­
tywności. Rzecz jasna, Czechosło­
wacja- liczy zarazem na dalszy 
wzrost wywozu wyrobów swego 
przemysłu maszynowego do krajów 
słabo rozwiniętych, jak również do 
krajów z rozwiniętym przemysłem 
maszynowym.

Pierwszy wariant perspektywicz­
nego planu- rozwoju czechosłowac­
kiego handlu zagranicznego na 
okres do roku 1980 wychodzi z za­
łożenia, że głównym ogniwem roz­

Kurczenie się rzemiosła w NRF
Pomyślny dotychczasowy rozwój ko­

niunktury w NRF przyczynia się do 
szybkiego zmniejszania liczby rzemieśl­
ników. Jak z ostatnio ogłoszonej staty­
styki Związku Rzemiosła wynika liczba 
zakładów rzemieślniczych w 1960 r. w 
NRF zmniejszyła się o 14 tysięcy.

U źródeł tego, od kilku lat występu­
jącego, zjawiska leży slaby napływ mło­
dzieży, która znajduje lepsze warunki 
w zakładach przemysłowych. Jak też 
wymieranie 1 choroby starych rzemieśl­
ników. '

Ze 126 branż rzemiosła wzrost licz­
by rzemieślników wykazało jedynie 41 
branż, 9 zaś spadek, a tylko sześć nie 
zanotowało zmian.

(d)

Duńska wystawa w Mińsku

Po raz pierwszy zorganizowano w ZSRR 
wystawę przemysłową kraju kapitali­
stycznego poza Moskwą. W stolicy Bla- 
lęruskiei Republiki w Mińsku otwarto 
wystawę duńskich maszyn elektrono­
wych i urządzeń do liczenia.

Fakt ten został odnotowany przez 
większość zachodnioeuropejskiej prasy 
gospodarczej. (d)

Wielka budowla wodna nę rzece 
Eufrat

W związku z pożyczką 500 min marek, 
której ma udzielić NRF Zjednoczony 
Republice Arabskiej na budowę zapory.’ 
wodnej’na rzece Eufrat, przybyła w po- 
czątkacb września do Syrii, ekspedycja 
w celu opracowania .szczegółowej tech­
nicznej dokumentacji budowli wodnej, 
drugiej co dó wielkości (po Assuanie) 
w świecie arabskim. —

Zgodnie z planami opracowanymi u- 
przednio, zapora zostanie wybudowana 
w miejscowości Tabka. Koszt całości 
budowli wyniesie około 150 min funtów 
szterllngów, ż • czego budowa zapory po­
chłonie 50 min funtów i elektrowni - 
25 min funtów, a reszta zostanie zużyta 
na budowę sieci eiektrycznćj 1 kanałów 
nawadniających.

• Przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów S. Ję- 
drychowski 1 przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania CSRS 
O. Simunek przeprowadzili w Pradze 
rozmowy s na temat synchronizacji 
planów rozwoju gospodarczego Pol­
ski i CSRS do roku 1980. W toku 
obrad obu-’ delegacji rządowych ut 
zgodniono dalsze kroki zmierzające 
do pogłębiania specjalizacji i. koordy­
nacji produkcji i do dalszego szyb­
kiego wzrostu wymiany towarowej. -

• 15 września podpisany został w 
Pradze protokół uzupełniający umo­
wę o wymianie towarów i płatności 
w : latach 1961—1965. CSRS ^dostarczy . 
Polsce dodatkowo .obrabiarki- do .me­
tali, turbozespoły z wyposażeniem, 
elektrownie wodne, urządzenia wal­
cowni aluminium, maszyny i urządze­
nia dla przemysłu włókienniczego, ko-. 
parki, samochody ciężarowe;J półpro­
dukty chemiczne, i szereg innych to-’ - 

woju czechosłowackiej ekonomiki 
będzie budownictwo maszyn cięż­
kich. Według obliczeń wstępnych 
czechosłowacki wywóz maszyn w- 
roku 1980 miałby być mniej wię­
cej o 20% większy od Obecnego 
wywozu maszyn Stanów Zjednoczo­
nych A. P. Równocześnie przewi­
dywany jest szybki wzrost importu 
maszyn. Jego udział w ogólnym 
czechosłowackim imporcie w roku 
1980 ma wynieść, ok. 43% i być 
dwa razy większy w stosunku do 
stanu obecnego.

Wytyczona perspektywa oznacza, 
że CSRS w dalszym ciągu umacniać 
będzie swoją pozycję wśród świa­
towych'’ producentów, eksporterów 
i importerów maszyn i urządzeń, że 
za pośrednictwem swego przemy­
słu maszynowego w coraz to więk­
szej mierze przyczyniać się będzie 
do rozwoju międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, do rozwoj'u po­
kojowego współzawodnictwa dwóch 
światowych systemów.

PIOTR STARY 
Praga

Pojemność zbiornika w Tabce wynosić 
będzie tylko 23 mld m sześć, wody, wo­
bec 130 mld m. sześć, w Assuanie a pro­
dukcja energii elektrycznej — śmldkWh 
rocznie wobec 10 mld kWh w Assuanie, 
obszary nawodnienia będą nieomal rów­
ne: 1850 tys. akrów w Syrii wobec 2000 
tys. akrów w Egipcie.

Budowa zbiornika na rzece Eufrat, w 
Syrii wzbudziła duże zaniepokojenie w 
Iraku, przez którego terytorium przepły­
wa Eufrat w swojej przeważającej części.

Przy tej okazji prasa Iracka pbdaje, 
iż całość przepływu wód Eufratu przez 
Irak w ciągu roku wynosi przeciętnie 
29 mld m sześć, rocznie, a w tym roku 
kształtuje się na poziomie 18 mld m sześć, 
czyli tegoroczny przepływ wody nie wy­
starczyłby do zapełnienia zbiornika w 
Tabce. (P)

Pomoc kredytowa dla Boliwii

W depeszy z La Paz „Financial Times" 
podaje wiadomość o zawarciu przez rząd 
Boliwii porozumienia z USA, NRF 1 Ar­
gentyną w sprawie pomocy kredytowej 
na rozbudowę boliwijskiego górnictwa. 
Wymienione trzy państwa zobowiązały 
się udzielić Boliwii pożyczki w wyso­
kości 37,75 min doi. na realizację trzy­
letniego planu rozwoju przemysłu gór­
niczego.

Boliwia, jak wiadomo, obfituje między 
innymi w złoża cyny, której brak od­
czuwa się ostatnio na rynkach świato­
wych. Cena cyny na giełdzie londyń­
skiej z niespełna 800 funtów w styczniu 
1961. roku podniosła się w sierpniu tegoż 
roku prawie do 1000 funtów za tonę.

Anglia przystęp! do Euratomu < 
i EWW i S

Doniesienia prasy brytyjskiej i zachod- 
nlonlemieckiej wskazują, że W. Bryta­
nia w najbliższym czasie zgłosi swój 
akces na pełnoprawnego członka Eura­
tomu i Europejskiej Wspólnoty Węgla 1 
Stali.

Do chwili obecnej W. Brytania Jest 
Jedynie członkiem „sfederowanym". 
Przystąpieniu do obydwu organizacji nie 
stoją na przeszkodzie więzy łączące An­
glię z krajami Wspólnoty Brytyjskiej.. 
Uważa się, że brytyjski przemysł węg­
lowy może odzyskać w ten sposób rynki 
we Francji 1 w północnych rejonach 
NRF.

przystąpienie do Euratomu może na­
trafić na pewne trudności związane z 
posiadaniem przez Anglię „amerykań­
skich tajemnic" przemysłu atomowego^, 
których jak dotąd USA nie udostępniły 
innym krajom. (d)

warów. Polska natomiast dostarczy 
dodatkowo dó CSRS m. in. maszyny 
1 urządzenia górnicze, urządzenia od­
lewnicze, maszyny włókiennicze; 
buldożery, części wymienne do ma­
szyn budowlanych 1 koparek.

• Centralna Rada Związków Za­
wodowych odbyła XIV plenarne po-‘ 
siedzenie, na którym obok proble­
mów międzynarodowych i spraw 
związanych z przygotowaniami do 
V Światowego Kongresu Związków 
zawodowych, ■ omówiono kierunki 
działania naszych związków zawodo­
wych na najbliższą przyszłość. Ple-' 
num zajęło się m. In. działalnością 
sieci handlowych, walkąjg jakość to­
warów, • poziomem pracj^gastronomli 
oraz rozwojem usług dla ludności.



Ze Świata nauki i techniki
ZASŁONY WODNE W KOPALNIACH

W KOPALNI „Brzeszcze" zastosowano specjalne sa­
moczynnie powstające „zasłony wodne", które 
odlzolowują miejsce wybuchu (przy odstrzale) od 
reszty kopalni. Otwór na materiały wybuchowe za­

kończony jest woreczkiem ze sztucznego tworzywa wy­
pełnionym wodą, który pęka w momencie odstrzału, two­
rząc swoistą zasłonę wodną, eliminującą możliwość wy­
buchu gazu-metanu, a więc i możliwość pożaru.

Obok stałego komentarza socjologicznego.,.PRZE­
GLĄD KULTURALNY" rozpoczął publikowanie ko- 
mentarza ekonomicznego. W nr 37 JOZEF PA- 
JESTKA omawia w artykule pt. „KONSUMPCJA — 
DOCHÓD" niektóre zagadnienia ubiegłego pięcio­
lecia. Autor wskazuje, że okres ten w naszej go­
spodarce znamionował się szybszym wzrostem spo­
życia niż wytworzonego dochodu. Z uwagi na nie­
możność utrzymania tego stanu na dłuższą metę, 
niezbędne było ograniczenie“tempa wzrostu spo­
życia.

W dalszej części artykułu J. Pajestka omawia 
zagadnienia zatrudnienia, kształtowania się docho­
dów realnych ludności miejskiej i wiejskiej.

im
ogWemacfe gospodarczych

SINIZNA - ZWALCZONA

NAUKOWCY z Instytutu Technologii Drewna w Po­
znaniu — mgr inż. E. Tarociński, mgr inź. P. Sto­
larski i mgr E. Urbanik — po żmudnych badaniach 
wykryli grzyb wywołujący sinienie tarcicy i znaleźli 

chemiczne sposoby ochrony przeć: nim drewna. „Sinizna" 
. nie tylko barwiła tarcicę, ale obniżała jakość i wartość 

drewna. Szczególne kłopoty sprawiało sinienie tarcicy 
eksportowej, co było przyczyną dość poważnych strat 
dewizowych. Pracownicy instytutu opracowali preparat, 
który zabezpiecza drewno przed złośliwym grzybem, gdy 
jeszcze jest ono w stanie „okrągłym". W tartaku Antonin 
pow. Ostrów Wlkn. uruchomiono prototyp urządzenia do 
mechanicznej kąpieli drewna, zaprojektowany przez nau­
kowców Instytutu.

POLSKI PROJEKTOR WALIZKOWY

W BIURZE konstrukcyjnym Łódzkich Zakładów Ki­
notechnicznych opracowywany jest obecnie pierw­
szy polski projektor walizkowy — aparat uniwer­
salny o wersji niemej i dźwiękowej, z odczytem 

optycznym i magnetycznym. Specjalne urządzenie tego 
aparatu umożliwia zatrzymanie projekcji na dowolnej 
klatce oraz cofanie taśmy, co jest szczególnie ważne przy 
wyświetlaniu filmów naukowych i instruktażowych. Pro­
jektor walizkowy AP 21 ważyć będzie z całym wyposa­
żeniem niewiele ponad 12 kg.

*
Poziom pracy rad narodowych, ich sprawność 

organizacyjna, ich sposób kontaktowania się z lud­
nością — oto problemy żywo interesujące szeroki 
ogół. TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK w nr 37 PO­
LITYKI w artykule pt. KONFLIKTY DECENTRA­
LIZACJI rozważa zagadnienia związane z reorga­
nizacją aparatu WRN° i przekazywania części 
uprawnień rad wojewódzkich radom powiatowym. 
Autor jako przykład wybrał doświadczenia woje­
wództwa wrocławskiego. Wrocławska WRN roz­
poczęła prace w tej dziedzinie bardzo wcześnie, 
bo jeszcze przed VIII Plenum. Dlatego też po Ple­
num stosunkowo szybko miała opracowany plan 
działania. Cóż kiedy w tym etapie inicjatywa te­
renu zderzyła się ze swoistą inicjatywą resortów, 
które bez konsultacji z WRN, uniemożliwiły WRN 
przeprowadzenie zamierzonych reform. Tym sa­
mym realizacja terenowej inicjatywy narażona jest 
na niemożliwość realizacji. Autor konkluduje:

„Istnieje jednak jeszcze pewna szansa. Skoro nie 
pozwolono wojewódzkim radom opracować samo-

dzielnie projektów decentralizacji (tak jak zrobiły 
to one w stosunku do powiatów, w pełni ufając 
ich rozsądkowi i znajomości rzeczy), skoro pozwo­
lono, by resorty wtrącały się województwu W trak­
cie najgorętszych prac zamiast spotkać się z WRN 
dopiero na Komisji Rządowej jako równorzędny 
partner — to nie pozostaje nic innego jak właści­
wie wykorzystać rządowe forum.

Prezes Rady Ministrów przewidział, że w po­
siedzeniach Komisji „będą brali udział" zaintere­
sowani ministrowie, a przewodniczący WRN „bę­
dą zapraszani w miarę pbtrzeby". Byłoby niedo­
brze, gdyby różnica w tych sformułowaniach 
wzmacniała w praktyce i tak mocniejsze pozycje 
ministrów.

Skoro specjalna Komisja Rady Ministrów ma 
być sceną, na której odegrany zostanie ostatni akt, 
niechże wystąpi na niej pełen zestaw aktorów 
i niech każdy gra rolę według własnej koncepcji. 
Widowisko może być dramatyczne, ale da z pew­
nością jakąś nową koncepcję, różną i chyba lep­
szą od dotychczasowych prób generalnych w te­
renie."
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w tym samym numerze „Polityki" znajdujemy
• dwie wypowiedzi w dyskusji; na, temat przyszłegoi- następ^y^aTorego". TADEUSZ JWIEKONSKI 
w'artykule pt. NASTĘPCA — TAK. ALE JAKI 
poddaje krytyce opracowany przez CBKO. projekt 
statku; który ma zastąpić „Batoręgo", a WITOLD 
URBANOWICZ w artykule pt. O WIELKI KON­
KURS MORSKI postuluje, aby wybór nowe] kon­
strukcji statku flagowego nastąpił w drodze kon- 
kursu*

w dziale poświęconym zagadnieniom kobiecym 
..Polityka" Zamieszcza artykuł ANDRZEJA K. 
WRÓBLEWSKIEGO pt. JAK WYRÓWNAĆ SZAN- 
SE? Autor wraca do sprawy zatrudnienia kobiet, 
o czym w tej samej rubryce w nr 34 pisała Agnie­
szka. Leszczyńska. Wprawdzie A. Wróblewski po­
szerza jej wywody o obszerną faktografię z Łodzi, 
nie daje jednak odpowiedzi na pytanie postawione 
w tytule artykułu.

Ostatni numer dwutygodnika RADA ROBOT­
NICZA przynosi szereg pozycji traktujących o za­
gadnieniach . samorządu robotniczego. WŁADY­
SŁAW ZASTAWNY w artykule KIERUNEK ZWE­
RYFIKOWANY, omawia istotę i perspektywy roz­
woju demokracji robotniczej w nawiązaniu do pro­
jektu programu KPZR.

JANINA MACIEJEWICZ zajmuje się obecnym 
stanem współzawodnictwa o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej w artykule pt. BPS — TYTUŁ, 
KTÓRY ZOBOWIĄZUJE. Autorka wskazuje m.in. 
na istniejące braki w szkoleniu,^ na występującą 
często niekonkretność podejmowanych zobowiązań.

Sprawom samorządu robotniczego poświęconych 
jest kilka pozycji: WŁADYSŁAWA SWIDRAKA — 
ROLA SAMORZĄDU JEST DUŻA, artykuł redak­
cyjny - SAMORZĄD W ’ TROSCE O , EKSPORT, 
JANA ZIÓŁKOWSKIEGO - SAMORZĄD ROBOT­
NICZY OCENIA WSPÓŁZAWODNICTWO oraz 
komentarz - SAMORZĄDY W PORZĄDKOWA­
NIU NIEUSTAJĄCYM.

Poza, tym numer zawiera szereg pozycji oma­
wiających zagadnienia gospodarcze i organizacyj­
ne, interesujące aktyw samorządu robotniczego.

*
Wrześniowy numer miesięcznika PRZEGLĄD 

KOLEJOWY PRZEWOZOWY mą charakter mono­
graficzny i. w całości poświęcony jest rozwojowi 
kolejnictwa w, bieżącym planie pięcioletnim. Ma­
teriały w nim zawarte mają nie tylko wartość do­
kumentacyjną. Są one ponadto w szeroki sposób 
skomentowane i dają wyczerpujący pogląd na pla­
ny rozwojowe naszych kolei.

Nieoczekiwane efekty
; Handel detaliczny czyni wszystko, 
•by zasłużyć sobie na miano handlu 
nowoczesnego. Dążeniu temu można 
tylko przyklasnąć, choć nie zawsze 
modernizacja idzie w praktyce w 
parze z odczuwalnym polepszeniem 
obsługi klienta. Faktem wszakże 
jest, że rozwój sieci placówek samo­
obsługowych i preselekcyjnych 
przyczynił się do usprawnienia ob­
sługi. Powstało przy tym jednak 
trudne do rozwiązania zagadnienie 
czuwania nad „czystością" transak­
cji. Sięgnięto więc doświadczalnie 
do nowoczesnej metody obserwacji 
wnętrza sklepowego przez argusowe 
oka kamery telewizyjnej.

Doświadczenia przeprowadzone w 
PDT Wola w Warszawie przyniosły 
według oceny fachowców dobre re­
zultaty. Obraz na ekranie, acż pom­
niejszony, jest bardzo ostry i szcze­
gółowy. Obserwacja bardzo łatwa.

Okazało się przy tym, że nie za­
wsze nowoczesne wnętrza przystoso­
wane są do pracy kamery telewizyj­
nej. Wszelkie zakamarki, spiętrzone 
regały itp. są poważną przeszkodą. 
Stąd wniosek — jeśli istotnie mamy 
wprowadzać do handlu telewizję 
przemysłową, myślmy już dzisiaj o 
odpowiednim projektowaniu wnętrz 
sklepowych. Dotyczy to zwłaszcza 
przyszłych ultranowoczesnych skle­
pów, jakie mają powstać na tzw. 
„ścianie wschodniej".

Ustawienie kamer w PDT Wola 
przyniosło jeszcze jeden nieoczeki­
wany rezultat. Oto personel sklepo­
wy, świadomy, że jest pod stałą ob­
serwacją podwoił swą uprzejmość 
w- stosunku do klienta. Poza tym 
zaś — co równie ważne — bardziej 
uprzejmi stali się klienci w stosun­
ku do obsługi.

Jak widać — korzyści wiełostron-

Uprzejmość czy akcja 
zorganizowana ?

Co pewien czas spotkaj można 
w prasie list czytelnika, który dzię­
kuje jakiejś placówce handlowej —
przeważnie PDT za załatwienie
listownej prośby o nadesłanie poszu­
kiwanego towaru. Usługę tę traktu­
je się, jako uprzejmość ze strony 
kierownictwa placówki. Wydaje się 
jednak, że nie w tej płaszczyźnie 
należałoby sprawę rozwiązać. Nie
uprzejmość lecz zorganizowana
akcja. Czy ,na przykład wyekspedio­
wanie 379 tego rodzaju przesyłek 
towarowych przez CDT w Warsza­
wie w ciągu 8 miesięcy br. nie 
świadczy o istnieniu określonej po­
trzeby wśród nabywców? Zwracają 
się oni z prośbą o dostawę przeróż­
nych artykułów: wielu asortymen­
tów odzieżowych, sprzętu elektro­
technicznego, ogumienia do rowe­
rów, maszyn do szycia, łóżeczek 
dziecięcych, wyrobów skórzanych 
itp. '

Świadczy to ■ oczywiście także 
o- poważnych brakach w zaopatrze­
niu rynku, zwłaszcza rynku wiej­
skiego. Bo właśnie ze wsi przychodzi 
wiele zamówień listownych. Czy jed­
nak w najbliższym czasie można za­
pewnić pełne asortymentowo odpo­
wiednie zaopatrzenie rynku? Trzeba 
więc sięgnąć po nowe formy organi­
zacyjne. Wydaje się, że można by 
z powodzeniem uruchomić wysyłko­
wy dom towarowy. Podobnie zresztą, 
jak funkcjonująca już od lat — i to 
chyba z powodzeniem — wysyłkowa 
księgarnia. ■ •

Nie wystarczy tu jednak samo po­
wołanie do życia takiego domu, nie 
wystarczy wyposażenie go w środki 
i odpowiedni personel. Trzeba prze­
de wszystkim pomyśleć o przygoto­
waniu Błpowiedniego aparatu pro­
pagandowego i materiałów reklamo­
wych, zwłaszcza dobrze opracowa­
nych, przystępnych katalogów, któ­
re by informowały klienta wyczer­
pująco o posiadanym na składzie 
towarze, (tj).

dumping słów MIANOWNIK: „Kto * co?“
Takie już jest ich prawe, że niektóre formy gramatyczne zamie­

rają. Na przykład związane z mianownikiem pytanie „Kto, co?”. 
Obserwujemy, że o ile pierwszy jego człon nabiera coraz, to więk­
szego znaczenia, o tyle drugi wynosi się z gramatyki opisowej do 
historycznej.- Mianownik nie odpowiada już na pytanie ;,co“, a tylko 
i wyłącznie „kto”. Za to owo „kto” niebawem pisać będziemy z du­
żej litery.

Szerzej mógłby wyjaśnić zjawisko prof. Doroszewski. Ale nie wy­
jaśni, ponieważ jest profesorem. Rzecz podlega analizie tylko na 
szczeblu asystenta. Tym bardziej więc może się nią zająć autor 
niniejszych słów — intelektualista z widokiem na maturę honoris 
causa.

*

Przypuśćmy, że zdarzył się wypadek i ktoś napisał książkę z dzie­
dziny ekonomii politycznej, prywatnej lub szczegółowej. Taki fakt 
powoduje lawinę skutków, z których najbardziej wystawianymi na 
publiczny widok są recenzje. W środowisku następuje lekka drgaw­
ka, coś tak, jakby bajorko zaczęło bąbelkować skutkiem ruchu plank­
tonu. Nic wszakże nie zależy od tego, co zostało w owej książce 
napisane, wszystko zaś od tego kto ją napisał.

Potencjalni recenzenci dzielą się na trzy grupy: przyjaciół autora, 
antagonistów autora i ludzi, którym autor jest obojętny. Ta trzecia 
grupa w ogóle odpada z recenzenckiego rynku, co wynika z samej 
jej nazwy. Skoro autor książki jest reprezentantowi neutralistów 
obojętny, ten nie siądzie do recenzji, bo cala sprawa książki jest mu 
obojętna. Jeśliby zaś usiadł, automatycznie przeszedłby do innej 
grupy: przyjaciół lub wrogów. To pierwsze — może mu być niewy­
godne, bo np. jego przyjaciele nie są przyjaciółmi autora książki, 
albo jego przełożeni nie są wielbicielami bohatera dnia. To drugie 
też bywa niewygodne, bo np. autor książki ma silną pozycję i może 
zaszkodzić, albo ma możnych protektorów, którzy się wywdzięczą. 
Czasem oczywiście zasada niepisania jest łamana i „obojętny” pisze 
recenzję, w której nie tyle analizuje dzieło, co bawi się w układa­
nie klocków tak, żeby i autora nie urazić, i nie urazić jego antago­
nistów, i nie pochwalić, i nie zganić, i niczego nie powiedzieć. Różne 
są modele takich recenzji. Czasem tak wyważa się pozytywy i nega­
tywy, żeby uzyskać zerową wypadkową, albo też pisze się: „Prof. 
dr Pytasiński napisał książkę. A ja właśnie badam, czy istnieje 
współzwiązek pomiędzy sianiem zboża a jego rośniędem. Autor 
tego tematu me podejmuje. Jest on wszakże ciekawy”. Tu nastę­
puje wykład prac własnych zakończony wezwaniem, iż wspomnianą 
książkę należy przeczytać, bo mimo braków ma ona pewne walory. 
W zasadzie jednak neutrdliści odmawiają pisania recenzji, chyba, że 
akurat koniecznie muszą zarobić 800 zł.

Najchętniej recenzję piszą przyjaciele. Mniej chętnie natomiast 
pisma u nich zamawiają takie utwory (chyba, że ich redaktorzy 
też należą do partii przyjaciół). Recenzja pisana przez przyjaciela 
to ma bowiem do siebie, że nikt jej nie czyta. Każdy wie, że recen­
zent należy do przyjaciół, tym samym z góry wie, co takowy na­
pisze, przez co czytanie już jest zbędne. Często jednak i przyjaciele 
odmawiają recenzowania. Taki przyjaciel autora wie, że wszyscy 
wiedzą, że on jest przyjacielem. Wobec tego jest świadom, iż wszyscy 
przewidują, że rozpłynie się z zachwytu i nie posiądzie się ze 
szczęścia: Tymczasem członek grupy przyjaciół ma zazwyczaj twarz 
i nazwisko, zaś książka jest zwykle nadzwyczaj podła. Przyzwoitość 
tedy nakazuje wtrącić między peany, o, nie krytyczną uwagę, ale 
malutki wycyzelowany znaczek zapytania, żal, że autor czegoś tam 
nie wyjaśnił do końca — czy zastosować temu podobny zabieg słu­
żący ratowaniu twarzy.
AKażdy taki niuansik może zburzyć alians, o który oparta jest 
egzystencja kandydata na recenzenta oraz ogólna równowaga sił 
przyciągania i odpychania w środowiskowym -kosmosie. Lepiej więc 
nie pisać. Chyba, że sam autor zmusi do tego przyjaciela, przesy­
łając egzemplarz i wysyłając swą żonę do żony tego, co może na­
pisać recenzję, dla dokonania delikatnej agitki via kuchnia.

Wróg — z tym kłopot jest największy.. Po pierwsze — działa od­
wrotność tych wszystkich prawidłowości, jakie istnieją przy warian­
cie „przyjaciel”. To znaczy wszyscy wiedzą, że facet jest wrogiem 
więc itd.

Jeśli jednak autor książki jest aż takim wrogiem kandydata na 
recenzenta, że zmiażdżenie jej ważniejsze jest ponad dobro własnej 
twarzy — wówczas krwiożercza recenzja ma nikłe szanse druku. 
Rzadko kiedy redaktorzy pism mogą sobie pozwolić na to, żeby być 
tak otwartymi wrogami autorów wydawanych książek, aby druko­
wać recenzje ich wrogów. Prowadzenie pisma to rzecz delikatna.

Oczywiście nie występuję przeciwko opisanym obyczajom mimo, 
że: a) nie czytam recenzji, b) nie piszę książek z zakresu ekonomii, 
c) nie piszą ich ani moi przyjaciele ani też wrogowie. Nie wystę­

puję, ponieważ nie mam zwyczaju denerwowania się, że ziemia 
kręci się dookoła słońca, ani, że ciało raz puszczone w ruch porusza 
się, etc. „O„wszystkim tym mówię li tylko^la zgłoszenia,małego.,wnio­
sku racjonalizatorskiego.

-W sytuacji :kiedy brak jest papieru, kiedy za niezadrukowany pa­
pier zagranica płaci nam tak godziwe sumy — za zadrukowany zaś 
nikt nie chce płacić — w sytuacji, kiedy pozostające w związku 
z mianownikiem „co” staje się anachronizmem i tworem szczątko­
wym, w gramatyce zaś prosperuje tylko „kto” — w takiej sytuacji 
czyż trzeba wydawać książki z dziedziny ekonomii? Czy nie wy­
starczy wydawać eleganckich atrap w sztywnej okładce z tłoczonym 
w złode nazwiskiem autora i powietrzem w środku?

Rzucając ten projekt nie proszę o przyznanie mi zasług wyna­
lazcy, ponieważ istnieją już precedensy takich praktyk. Na rynku 
księgarskim ukazała się pięknie wydana atrapa Encyklopedii i Geo­
grafii Powszechnej. Wszystkim bardzo się podoba i jest nie mniej 
przydatna (tj. ozdobna) niż ewentualna edycja wypełniona zadru­
kowanym papierem. W bibliotece wygląda równie pięknie, a z pu­
stym wnętrzem dzieł łatwo da się • zharmonizować recenzje.

Choć wydaje się to zupełnie nieprawdopodobne, można sobie wy­
obrazić, że moje uwagi, mające tylko dobro społeczne na względzie, 
wywołają oburzenie wśród autorów książek ekonomicznych, wśród 
ich recenzentów, a także wśród tych wszystkich, którzy recenzowa­
nia nie podjęli się. Oburzenie to wielkim nie będzie, dopóki nomina 
czyli odiosa, ale, że i umiarkowane przyprawia mnie o gęsią skór­
kę — spieszę zainteresowanych uspokoić.

Sprawa zaniku tego „co” a supremacja pytania „kto” nie jest 
tworem środowiska ekonomicznego. Jak wiadomo, uniwersalnych 
procesów językowych nie tworzą: żadne klany zawodowe, ale ogół 
społeczeństwa.

Może np. Czytelnicy zauważyli, że w Polsce nie wkopał się jeszcze 
nigdy zbiór reportaży, który by nie był zbiorem genialnym.,Tj. zawsze 
wszystkie recenzje wszelkich tomów reportaży genialność taką bez 
pardonu przyznawały. Interesujące też, że nigdy jeszcze recenzji 
zbioru reportaży nie napisał człowiek, który by sam nie wydał, czy 
nie wydawał właśnie tomu reportaży. Doszukiwanie się wspól- 
związków między oboma tymi faktami pozostawiam co dociekliw­
szym czytelniczym umysłom.

Albo ostatnio obradowało jury jesiennego, ogólnopolskiego salonu 
plastycznego. Malarze — to ludzie bezpośredni, naturmensche, kudy 
im równać się z ekonomistami. Zasiedli oni sobie za jurorskim sto­
łem i nie bawili się w żadne tam udawanie: Wnosili dede płótno 
Przewodniczący pytał: „Nazwisko autora?” — „Kiciakówna”. — ,Ki- 
dakówna, Kiciakówna, którego to Kiciaka żona?” Ze zaś artyści nie 
są biegli w pozaartystycznych nomenklaturach i koneksjach spie­
szyli telefonicznie sprawdzać, czy Kidak jest jeszcze wiceministrem 
i raźno układano ekspozycję, nie bawiąc się nawet w pozory glę- 
dzenia o fakturach, światłocieniach, technikach i głębiach przeży- ; 
da. Salon będzie duży. Aż strach pomyśleć ilu Ludzi ma w Polsce 
żony.

I nie wiem czy te naturalne, proste, pozbawione pruderii oby­
czaje, panujące wśród malarskiej ekscyganerii nie są .godne naśla­
dowania t upowszechnienia, skoro i tak próba ekshumowania oweao 
„co , a deprecjonowania „kto” byłaby walką z wiatrakami. Pewne 
procesy są nieodwracalne. Oczywiście ciągle mówię o gramaty :e.

KLAKSON

KRONIKA
PsnosiEBiosiiw

24-krotny Wzróśt wartości
Pracownicy Wytwórni Sprzątu Ko-, 

hiunikacyjnego w Świdniku złożyli . 
w r. 1960 — 189 projektów racjonali­
zatorskich, z których . 99 zastosowano, 
co przyniosło Wytwórni 4.655.562 żl 
oszczędności. Warto wspomnieć, że 
w r. 1955 zastosowanie 111 wniosków 
racjonalizatorskich dało tylko 216 
tys. zł oszczędności. Średnia więc 
wartość pojedynczego wniosku ra­
cjonalizatorskiego wzrosła w świdnic­
kim WSK w ciągu ostatnich 6 lat 
z 1945 zł do 47.025 zł, czyli przeszło. 
24-krotnie.

FSC zużywa coraz mniej 
diamentów

Głównym narzędziem pracy szlifie­
rzy Fabryki Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach jest, obok 
tarczy szlifierskiej, diament. FSC za­
trudnia ogółem 500 szlifierzy, którzy 
mają do swojej dyspozycji 920 dia­
mentów wielkości od 0,5 do 3,5 kara­
ta. Cenne te narzędzia pracy są w 
fabryce ściśle rejestrowane, ważone 

•■przed wydaniem pracownikom i po; 
ich stępieniu. Każdy diament posła-; 
da-swoją metrykę. Diamenty rozkru- 
szone, mniejsze od 0,5 karata, są 
również w odpowiedni sposób wyko> 
rzystane.

Troską kierownictwa FSC jest nale-. 
żyta eksploatacja diamentów i stale 
obniżanie ich zużycia. Na tym polu 
osiągnięto już dobre rezultaty^ 
W okresie od 1955 r. do 1960 r. zuży­
cie diamentów zmalało (wartościowo) 

. z 3.362.5 tys. zł do 984,6 tys. zł.

Za dużo godzin 
nadliczbowych

Zakłady Radiowe im. Kasprzaka' 
otrzymały na cały 1961 r.- limit 48 tys? 
godzin nadliczbowych. Tymczasem' 
już w I półroczu br. zakład wyko-; 
rzystał 80 tys. godzin nadliczbowych; 
co , oznacza, kilkakrotne przekroczenie 
planu.-Tak'wysoką ilość godzin nad-- 
liczbowych tłumaczy się w ■ ZRK du< 
żytni trudnościami wynikłymi z wa- 
.dliwej kooperacji.

Kosztowne przeoczenie
Na skutek niezałożenia tzw. za- 

ślepki na rurociągu kompresorów ga-,. 
zowych pracujących pod ciśnieniem 
300 atm. (w czasie ichAprzelączania) 
zatruciu uległ kataliza»- w konwerf 
terach syntezy amoniaku Zakładów? 
Przemysłu Azotowego w Kędzierzy-1 
nie. Naprawa trwała 12 • godzin, co,' 
spowodowało stratę 120 ton amoniaku 
wartości- 600—tys. zł. Oto rezultat, 
pozornie drobnego przeoczenia wl 
procesie technologicznym.

Marian Ostrowski, Józ^ 
Wiesław Rydveier rzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz,naK.>, 3aDsE, SK 
nie graficzne - Marian Sikora, Beda,not ‘echniczny i opracowa-
wa.^WteVsta iVteLUML r>PraSB RSW „Prasa", Warsza-
'«^^oM^raz^Mtraia™  ̂ 883-92, sekretariat

Ogłoszeń PAR^Warara^T^n^Poim^^ -«•*« Ot»» Dział
Ceny ramkow“h2ndlo^e ratekstemio O?łoszeń RSW „Prasa"

droższa. p rocznej a 63.-, rocznej zł 104.-. Prenumerata za granicą jest o <0%
porteżu R^ch"^razawa^l^WU^ pfitroczny < roczny Biuro Kol-

Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklenle '“S*® ’ ^6-100024 nr teł. 849-58.
Zakłady Drukarskie i WklęsłodrukoweW™*™- OL Wielka li. Druk:
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